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Ileż w z r u s z a j ą c y c h w s p o m -
nień i radosnych c h w i l życ ia 
w i ą ż e się z Gwiazdką i t r a -
d y c y j n ą polską cho inką . K a ż -
dy z nas z rozczu len iem w s p o -
mina beztroskie lata dziec ięce , 
k i edy nie m ó g ł doczekać się 
choiniki, a p o t e m nie m ó g ł 
o d e r w a ć w z r o k u od z a b a w e k , 
ogni , świec ide łek i świeczek . 
Na p lacach miast stawia się 
w Po l s ce takie s tro jne świerk i 

Po la w Po lsce o k r y ł puszysty śnieg, a m r ó z f a n t a s -
tycznie ozdobi ł p rzydrożne drzewa szronem i soplami 

Do starych z w y c z a j ó w świątecznych na ws i należy o d -
wiedzan ie z op ła tk iem zwierząt w wieczór w i g i l i j -
ny . Śmiałe s ikorki dostają s m a k o w i t y k a w a ł e k słoniny Zdjęcia : CAF 

Młodz ież na jbardz i e j z a d o w o l o n a jest ze zb l i ża jącego się S y l -
westra 1 wszys tk i ch t a n e c z n o - k a r n a w a l o w y c h szaleństw. S a -
le taneczne, k l u b o w e , spor towe , parkiety restaurac j i i d o m ó w 
kultury w Po lsce zapełniają się rozbawioną czeredą m ł o -
dych . K r ó l u j e jazz , tańczy się rocka , twista i madisona 

Warszawsk ie d o m y h a n d l o w e składają s w y m kl ientom życzenia . 
R e k l a m y są tak w y m y ś l n e , że niech się sam P a r y ż schowa 



WŁODZIMIERZ LEWIK 

List wigilijny od Matki 

^ A 

Piszę Ci, S^nku, list z, daleka, z domu... 
Na szubach śnieżne łuskają się płatki — 
Wspominam dawne dni — i po kr^ijomu 
Plączę.^. T^, S^nku, zrozumiesz Iz^ Matki. 

Jest już choinka... wiesz, zaraz u stola 
Siądziem, jak dawniej, z siostrzyczkami trzema 
A z nami razem i myśl niewesoła. 
Że Ciebie, Synku, wśród nas dzisiaj nie ma... 

¥ . 

Ty tam samiutki w odległej gdzieś stronie 
Jak my tak liczysz, mijające chwile... 

Jaka, Ci gwiazdka, dziś wieczór zapłonie ? 

Kto Ci świąteczną przyładzi wigilię? 

Jaką kolędą. Syneczku mój miły. 
Rozjaśnisz Twoje godziny tułacze? 
Myśmy się dzisiaj za Ciebie modliły 
A ja nad listem jeszcze, widzisz, płaczę... 

Myśl O nas. Synku... wspomnij przy wieczerzy... 
W liście mym znajdziesz okruchy opłatka — 
Wiem, że nam wrócisz... Ten, co „w żłobku leży' 
Czuwa nad nami... Całuję Cię... Matka 

utwór ten został napisany na Bo-
że Narodzenie w 1942 r. w obozie 
jenieolclm Oflag V I b Doessel b, ko-
ło Warburga. Autor był więźniem 
tego obozu. 



Święta i Ojczyzna 
N- AJBARDZIEJ uroczysty-

mi świętami w c iągu roku 
są w tradycji polskiej 
święta Bożego Narodze-
nia. Otacza je nastrój ra-

dości , nadziei i zgody. Od wieków 
święta te lud polski nazywa goda-
mi. W Boże Narodzenie bowiem 
styka się „stare lato (rok) z no-
wym", czyli w mowie dawnych 
Siowian „spotykają się dwa gody". 
Następuje przełom dnia z nocą, 
dzień dotąd coraz krótszy, od świąt 
staje się dłuższy. Idzie nowy rok, 
idzie nowe, a z nim wiążą się nowe 
nadzieje, pragnienia i życzenia. 

W obrzędzie wigi l i jnym rozpo-
czynającym świąteczne uroczysto-
ści, bierze udział możl iwie cała ro-
dzina, wszyscy domownicy , goście. 
Zebrani przy wigi l i jnym stole ła-
miemy się opłatkiem, składamy so-
bie wzajemnie szczere życzenia, 
przekreślamy niesnaski i nieporo-
zumienia, wracamy do przyjaźni, 
zgody , rodzinnej miłości. Święta 
B o ż e g o Narodzenia mają dla Pola-
ków charakter jak najbardziej ro-
dzinny i domowy. Pamięta się też 
0 nieobecnych, o tych, którzy cho-
ciaż bliscy sercu, lecz rozdzieleni 
przestrzenią, nie mogl i wz iąć 
udziału w rodzinnej wieczerzy wi-
gil i jnej . A oni także, może nawet 
równocześnie, nieraz gdzieś o set-
ki czy tysiące kilometrów oddaleni, 
biegną myślami do nas, łączą się 
z nami uczuciami, życzeniami 
1 tęsknotą. 

Rodziny w Kraju myślą w tej 
chwili o nas, o swych najbliższych 
na Wychodźstwie, my zaś widzimy 
ich w naszej wyobraźni , zja-
wiają się w naszych sercach. 
Wspomnienia dawnych lat, świąt 
spędzonych razem, stają przed 
zamglonymi łzą oczyma, nierzadko 
z rodzinną wioską, miasteczkiem, 
wiejskim kościółkiem czy bogatym 
"kościołem, pasterką, choinką. Naj-
bliżsi nam są teraz w naszej wy-
obraźni z nami, starzy rodzice, 
bracia, siostry, często nawet ci, 
którzy juź pomarli, którym win-
niśmy pamięć, są inni bl iscy krew-
ni, przyjaciele, czasem towarzysze 
naszych młodzieńczych lat lub 
mocno zapisanych przeżyć. Tak 
rok rocznie. Gdziekolwiek jesteśmy, 
gdzie by nas losy nie rzuciły, wra-
camy w wigi l ię Bożego Narodze-
nia do rodzinnego kręgu. 

LA NAS, Polaków rozsia-
nych w świecie, miesz-
kających poza Polską, 
wspomnienia, przeżycia 

i tęsknoty tego dnia są nieroz-

D 

dzielne z Ojczyzną. Do Niej bie-
gniemy w tych chwilach swoimi 
wewnętrznymi przeżyciami. Na 
mazowieckie równiny, w górzyste 
Podhale i Podkarpacie, na malow-
nicze wsie Kielecczyzny czy Rze-
sżowszczyzny, między kopalniane 
osady na Śląsku i w Zagłębiu Dą-
browskim, w mazurskie, kaszub-
skie i pomorskie wioski przytulone 
do jezior i Bałtyku, na dorodne 
Kujawy i Wielkopolskę, w koloro-
we wsie Krakowskiego, do miast 
i wiosek nad Wisłą, Odrą, Dunaj -
cem, Wartą, Pilicą czy Sanem. 
A także na ziemie zachodnie i pół-
nocne, na które Polacy wrócili po 
ostatniej wojnie, wśród których są 
i nasi najbliżsi z ziem dawnej Pol -
ski, przybyli tu na ziemie praoj-
ców, by ją zagospodarować , upięk-
szyć, przywrócić na niej polskość. 

Nasze osobiste, rodzinne przeży-
cia i sprawy są więc zarazem na-
szymi polskimi, narodowymi spra-
wami. Wyrośl iśmy bowiem z jed-
nego pnia, z jednej wielkiej pol-
skiej rodziny. I choć różnie naszym 
życiem kierowała historia, w różne 
nas wysy ła jąc strony świata, 
i wśród różnych przyszło nam by-
tować społeczeństw, w sercach na-
szych, w uczuciach, zachowaliśmy 
mocne przywiązanie do ziemi skąd 
nasz ród. 

Dzieje polskiego wychodźstwa 
liczą się już na pokolenia. Dzieje 
te łączą się nierozerwalnie z cało-
kształtem ojczystej historii. Roz-
biory, powstania, walka o w y z w o -
lenie narodowe i społeczne, wojny , 
zaniedbania ekonomiczne Kraju 
i konieczność szukania zarobków 
na obczyźnie — kierowały Polaków 
na emigrację. Szli na nią w nie-
z łomnej nadziei powrotu: gdy się 
sytuacja poprawi, gdy się dorobią, 
będą później lepiej żyć u siebie. 

.Większość jednak po pokonaniu 
wstępnych trudności wrastała w 
życie kraju, w którym znalazła wa-
runki bytowania. Stopniowo, powo-
li, ale dzień po dniu, stawaliśmy 
się częścią społeczeństwa, które 
nas do siebie przygarnęło. Kraj 
osiedlenia stawał się naszą nową, 
drugą o jczyzną, ale nie pozosta-
liśmy obojętni dla Pierwszej , Naj-
droższej. Nadal jesteśmy jej orga-
niczną częścią. Czujemy i myślimy 
przecież po polsku, w większości 
nawet nasze dzieci, które juź uro-
dziły się w naszej drugiej o jczyź-
nie, czują i kochają Polskę. Nie 
tylko jako kraj rodzinny swych ro-
dziców lub dziadków, ale jako swo-
ją Ojczyznę, I chociaż nie myślimy 

o tym na codzień, przytłoczeni na-
wałem zajęć, trosk, kłopotów, obo-
wiązków, tak jest w rzeczywistości . 
Święta Bożego Narodzenia, ro-
dzinne zebranie przy tradycyjnej 
wieczerzy wigil i jnej , kolędy i roz-
m o w y przy choince, świąteczne 
spotkania z rodakami i sąsiadami, 
wymiana listów z życzeniami 
świątecznymi — przypominają nam 
o tym jak najbardziej wyraziście. 
Boże Narodzenie to zatem polskie 
święta, bardziej niż wszystkie inne 
w c iągu roku. 

I W T Y M świątecznym dniu, 
kiedy do Kraju biegną myśli 
i uczucia prawie dziewięciu 
mil ionów Polaków Wychodź-

stwa, z obu części zachodniej pół-
kuli, z Australii i Nowej Zelandii, 
z odległych krajów Azj i , z umiar-
kowanych i tropikalnych części 
Afryki, oraz nasze, z europejskich 
państw — z Francji , Belgii , Angl i i , 
Holandii , Niemiec, Danii, s łowem 
ze wszystkich, w których mieszkają 
nasi Rodacy, warto w dwóch zda-
niach przypomnieć o tym, c zego 
życzymy sobie wzajemnie na W y -
chodźstwie i c zego życzymy Oj -
czyźnie. 

Na Wychodźstwie , tj. w naszym 
codziennym poloni jnym życiu, naj-
ważniejszym i najcenniejszym 
czynnikiem jest chyba wzajemna 
zgoda wśród Rodaków, oraz — przy 
pełnym współżyciu z mie jscowym 
społeczeństwem francuskim, bel-
gijskim, angielskim, holenderskim, 
duńskim, czy innym — utrzymanie 
polskości i polskiej tradycji a tahże 
utrzymanie kontaktów i jedności 
z Krajem. Są wśród nas na W y -
chodźstwie ludzie, którzy na każ-
dym kroku szermują swą polsko-
ścią i miłością do Polski, równo-
cześnie jednak woła ją : nie utrzy-
mujcie kontaktów z Krajem, nie 
odwiedzajc ie Polski, nie czytujcie 
książek i wydawnictw krajowych 
itd. itd. Oby ci ludzie przejrzeli na 
oczy. Polska jest tylko jedna, ta 
nad Odrą, Wisłą i Bałtykiem. Pra-
gniemy, podobnie jak nasi bracia 
i siostry w Kraju, aby ta Polska 
rozwijała się jak najpomyślniej, 
aby bez reszty zniknęły z niej śła-
dy potwornej wojny, zacofania 
i biedy, które wypędziły nas z oj-
czystego domu na emigrację, aby 
w swym rozwoju dogoniła bogate 
kraje świata, by żyło się w Niej 
spokojnie, dobrze i przyjemnie. 

W 1VOWYM R O K U „TYGODIVIK P O L S K I " 
— JESZCZE LEPSZY, JESZCZE C I E K A W S Z Y 

w najbliższych numerach „Tygodnika Polskie-
g o " poza stałymi, c ieszącymi się uznaniem C z y -
te ln ików rubrykami : 

R A D Y OD SERCA, P R A W N I K W Y J A Ś N I A , 
PROSTO Z POLSKI, R O D A C Y N A SZEROKIM 
Ś WIECIE, N A D W I S Ł Ą I S E K W A N Ą , K Ą C I K 
FILATELISTYCZNY,? DNI W SKRÓCIE, C Z Y -
TELNICY PISZĄ i innymi 
Z N A J D Z I E C I E W I E L E I N T E R E S U J Ą C Y C H M A T E R I A Ł Ó W : 
O Rozmowę z pisarką polskiego pochodzenia, A n -

ną L a n g f u s z Paryża, laureatką ostatniej na -
g r o d y G o n c o u r t ó w , 

O Reportaże: „Śląski Rzym" , „Kamień po hura-
ganie", z cyk lu —• ,,Miasta, k tó rych nie z n a -
c ie " , 

O Opowiadanie o Rodaku z Biłgoraju, k t ó r y z l o t -
nika R A F został s ł y n n y m m a l a r z e m Angl i i , 

O Fotoreportaże; Wese le w Ż e l e c h o w i e , Na j a r -
markach , Po lskie statki w Boulogne , S p o t k a -
nie w Lil le , 

O „ K U S O K I " — mało znana tradyc ja p rzeb i e -
rańców, 

O Wielkie rocznice TYSIĄCLECIA POLSKI 
w m i e j s c u urodzenia gen. Bema, i inne, 

O Reportaże na życzenie naszych Czyte ln ików 
z polskich miast, miasteczek i wsi, 

O „Podróż poślubna po 22 latach" — notatki 
p. B. Bartn ikowskiego z Cité Jeanne d ' A r c 

O i w ie le innych relacj i i korespondenc j i o życiu 
Polaków w Kraju, we Francji i w Belgii. 

K A L E N D A R Z Y K 
U R O C Z Y S T O Ś C I 
G W I A Z D K O W Y C H 
23 grudnia 1962 — niedziela 
© S A L L A U M I N E S — godz. 16 S a l -

le des Fêtes — Bpinette 
O R A I S M E S S A B A T I E R — godz. 

15.30 Salle des Fêtes — rue L e -
opo ld Dussard 

6 stycznia 1963 — niedziela 
0 S E S S E V A L L E par S O M A I N — 

godz . 15.30 Salle du P a t r o n a g e 
© R O U V R O Y sous L E N S — godz . 16 

Nouve l l e Salle des Fêtes 
© G R E N A Y — godz. 16 

Sal le des Fêtes — p l a c e J. Jaurès 
(pl. d u Marché ) 

© M A R L Y lez V A L E N C I E N N E S — 
godz. 14.30 Salle des Fêtes de la 
Mair ie 

13 stycznia 1963 — niedziela 
© M A R L E S - L E S - M I N E S — godz . 

15.30 Sala p . L I S A , Bd . Gambet ta 
© F O U Q U I E R E S lez L E N S — g o d z 

15 Sala p. G O R A L A (Saille M i -
na r) 

© V I E U X C O N D E — godz. 16 Sal le 
de C o r o n Ver t — A v . de la L i -
berté 

© M O N T I G N Y EN G O H E L L E — 
godz. 16 Sal le des Fêtes M u n i c i -
pale 

© A U B E R C H I C O U R T — godz. 15 
Sal le des Réunions 

© H A I L L I C O U R T — godz. 15 Ecole 
Emile Basiy 

20 stycznia 1963 — niedziela 
© W A Z I E R S — godz. 15 Sal le des 

Fêtes de la Mair ie 
© O S T R I C O U R T — godz . 16 Sala 

Sw. Stanis ława — Cité des 
B e a u x Arts 

© D E C H Y — godz . 16 Sala p. M U -
S I E L A K A 

© H A R N E S — godz . 16.30 Salle des 
Fêtes Munic ipa le 

© FLERS lez LILLE godz. 15.30 
Salle des Fêtes de la Mair ie •— 
p lace Constant in Descat 

© B A R L I N — godz. 16 Sal le des 
Fêtes M u n i c i p a l e 

24 stycznia 1963 — czwartek 
© L I B E R C O U R T — godz . 17 Salle 

des Fêtes — Fosse V 
© O I G N I E S — C E N T R E — godz . 16 

Salle de la Mair ie 

27 stycznia 1963 — niedziela 
© B R U A Y - E N - A R T O I S — godz. 

15.30 w sali P A L O M A 
© M E R I C O U R T sous L E N S — godz. 

15.30 C a f e du M i n e u r — rue 
Robesp ierre 

© N O Y E L L B S sous L E N S — godz. 
16 Salle des Fêtes d e la Mair ie 

© ELEU dit L E A U W E T T E p. 
A V I O N — godz. 16 Sala p. J e -
seck — Route d 'Arras 

© F R A I S — M A R A I S — godz. 17 
Eco le du Cité So l i tude 

3 lutego 1963 — niedziela 
© C A R V I N (Cité St. Jean) — godz. 

16 Sala p. L U C A 
10 lutego 1963 — niedziela 
© LENS — godz . 15.30 Cinéma F a -

mil ia — Route de Bétbune 

G W I A Z D K A W P E R S A N 
Dzieci polskie z P E R S A N - B R U -

YERES zapraszają swych Rodziców 
1 Przyjaciół na tradycyjną gwiazd-
kę, która odbędzie się 13 stycznia 
1963 r. w sali merostwa w Persan 
o godz. 15. 

W programie występy ZESPOŁU 
LICEUM POLSKIEGO w Paryżu 
oraz miejscowych dzieci. Wyświetlo-
ny będzie również FILM POLSKI. 

W N O W Y M ROKU: NOWE KONKURSY i LICZNE NIESPODZIANKI 

w c h w i l i k i e d y o d d a w a l i ś m y n u -
mer świąteczny d o d r u k u ( tym r a -
zem wcześn i e j iniż z w y k l e z uwag i 
na zwiększoną ob ję tość ) o d b y w a ł y 
Bię w Montluęon i Dijon u r o c z y s t o ś -
ci p o ś w i ę c o n e T Y S I Ą C L E C I U P A Ń -
S T W A P O L S K I E G O . 

S p r a w o z d a n i e w r a z ze zd jęc iami 
z uroczystośc i zamieśc imy w n a j -
b l i ższym numerze . 



S T A R O P O L S K I E G O D Y 
I WSPÓŁCZESNA TRADYCJA 

N a p i s a ł a K i r a G a ł c z y ń s k 

O^ K R E S G O D Ó W , z a c z y n a -
j ą c y się świę tami Bożego 
Narodzenia , a k o ń c z ą c y się 
w r a z z zapustami, zrósł 
się c l iyba na jbardz ie j 
z t radyc ją pols l i ie j sztulci, 

a p r z e d e wszyst l i im sztuki l u d o w e j . 
Stare p i ę k n e obrazy , rzeźby , ry c iny 

są dziś dla nas p r a w d z i w ą kopalnią 
w i a d o m o ś c i o o b y c z a j a c h , z a b a w a c h , 
r o z r y w k a c h , o s taropo lsk ie j t radyc j i 

ś w i ę t o w a n i a gwiazdki. W t y m b o w i e m 
re l i g i jnym temacie , do k tórego tak 
chętnie „ zag ląda l i " zawsze artyści , 
s p r a w y kul tu b y ł y j e d y n i e pretekstem. 
P i ę k n y m p r z y k ł a d e m tego m o ż e b y ć 
j e d n a z miniatur X I - w i e c z n e j Ewan-
gelii Gnieźnieńskiej, gdzie w t r a d y c y j -
ne j scenie p o k ł o n u Trzech Króli a r t y -
sta w y s u n ą ł na p i e r w s z y p lan ludzi , 
o b y c z a j o w o ś ć , s p r a w y świeckie . 

W y j ą t e k s tanowi sztuka kośc ie lna 
ś redn iowiecza i w c z e s n e g o renesansu, 
która r o z w i ą z y w a ł a temat B o ż e g o N a -
rodzenia zgodn ie z p a n u j ą c y m ó w c z e -
śnie k a n o n e m . Z n a n e nam, z a c h o w a n e 
p o l i c h r o m i e kośc ie lne , t ryptyk i , o b r a -
zy i r y c i n y , i l u m i n o w a n e msza ły 
i z d o b n e karty m o d l i t e w n i k ó w — 
wszędz ie tu d o m i n u j e p i ę k n y , u ś w i ę -
c o n y t radyc ją s p o s ó b przedstawiania 
znanego tematu. A l e okres ten t r w a 
j e d n a k krótko . P o w o l i do sztuki te j 
przedosta ją się z n ó w e l ementy ś w i e c -
kie , centralne dotychczas postac i s c h o -
dzą na drug i p lan. O d Mszału Erazma 
Ciołka, od ryc in mistrza Wita Stwosza 
i o b r a z ó w j e g o u c z n i ó w — do sztuki 
l u d o w e j jest t y lko j e d e n m a ł y krok . 

Po lsk ie l u d o w e obrzędy , gry i z a b a -
w y związane z B o ż y m N a r o d z e n i e m 
sięgają zamierzch łe j przeszłośc i , a ich 
r o d o w o d u na leża łoby szukać jeszcze w 
pogańskich , l e ch i cko - s ł owiańsk i ch c z a -
sach. Z tego b o w i e m okresu pochodzą 
z w y c z a j e chodzenia z turoniem — p o 
staropo lsku z w a n y m turońkiem — wil-
kiem, kozą, niedźwiedziem, konikiem. 
Natomiast geneza szopki w y w o d z i się 
z t zw. jasełek — w i e l k i c h mis ter i ów , 
urządzanych przez Franc i s zkanów, p o -
c z ą t k o w o w e Włoszech i Hiszpanii . 

Jasełka w s w e j p i e r w o t n e j f o r m i e 
dotar ły do Po lsk i j u ż w w i e k u X I I I 
i p o c z ą t k o w o ich o r g a n i z o w a n i e m z a j -
m o w a l i się w y ł ą c z n i e księża. A l e 
w n ied ług im czasie w y s z ł y z k o ś c i o ł ó w 
na ul ice i p lace , gdz ie sceny r y t u a l -
no - l i turg i czne zostały zastąpione przez 
l u d o w e rubaszne teksty , p iosenki , 
k l e c h d y i podania . T e w ę d r o w n e m a -
r i one tkowe , tak specy f i c zne teatrzyki 
zrosły się o d tego czasu n i e r o z e r w a l -
nie z polską sztuką l u d o w ą , stały się 
nieodłączną częścią staropolskich go-
dów. Wspania łe szopki , b o g a c t w o w y -

Jakże inaczej widzi 
Melchiora, Baltazara i 
Kaspra ludowy artysta 
Marian Jóźwiak z Gaju 
Nowego w powiecie 
Łęczyca. Jego Trzej 
Królowie to jakby 
współcześni nam ludzie, 
ubrani tylko w dostoso-
wany do sytuacji strój 

A tak wyobraża sobie 
Króla Kaspra z mu-
rzynem And-rzej Maj-
chrzak z Kosowa w po-
wiecie Leszno. Ile pro-
stoty i piękna kryją w 
sobie te figurki, ile 
fantazji i niekłamanej 
poezji łączy w sobie ta 
niezwykła kompozycja 

s t ę p u j ą c y c h w nich f i g u r e k — Twar-
dowskiego, Zabłockiego, chłopów, han-
dlarzy, szlachciców •— zapładniały a n o -
n i m o w y c h ar ty s tó w l u d o w y c h : p o w -
stawały arcydzie ła malars twa i rzeźby , 
pere łk i p o e z j i p r z e p o j o n e h u m o r e m , 
groteską i o w y m l u d o w y m esprit. 

T r a d y c j e te, do k t ó r y c h k a ż d y z r e -
g i o n ó w Po l sk i dorzuca ł w c iągu w i e -
k ó w s w o j e trzy grosze i p e w n ą s p e c y -
f iczną odrębność , zajaśniały dziś z n ó w 
p e ł n y m b laskiem. Umie j ę tnośc i s tarych 

mis t rzów , ich doświadczen ie i w i e d z ę 
p r z e j m u j e młodz ież , d o r z u c a j ą c d o 
starych f o r m własną fantaz ję , bogatą 
i n w e n c j ę , kapi ta lne p o m y s ł y . Na d o -
r o c z n y m k r a k o w s k i m konkurs i e szopek 
można b y ł o zobaczyć w u b i e g ł y m r o k u 
o b o k t r a d y c y j n y c h f i g u r e k postać 
p i e r w s z e g o k o s m o n a u t y — m a j o r a G a -
garina. C z y ż m o ż e b y ć wspania lsze p o -
łączenie t radyc j i ze wspó ł c zesnośc ią ? 

T r a d y c j a turonia , szopek czy k o l ę d -
n i k ó w l iczy sobie w i e l e setek lat. N a -

Pokłon Trzech Króli namalowany zo-
stał przez nieznanego artystę około 
1450 roku. Poprzez wątek kościelnej 
tematyki i układ kompozycyjny — 
przeziera jednak żywy, szczerze i oso-
biście czujący człowiek. Pełne wyrazu 
twarze, wydelikacone ręce oddają w 
pełni sielankowy liryzm całej sceny 

La période de réjouissances prenant son 
début a la Noël et se terminant en carSme 
est probablement la plus grande source 
d'inspiration de l'art folklorique en Polo-
gne. Les légendes du dieu-enfant, de l 'hom-
mage des rois, mêlées aux traditions re-
montant dans la nuit des temps, inspiraient 
aussi bien les grands artistes du Moyen-Age, 
de la Renaissance que les humbles auteurs 
de santons, de chapelles champêtres, de 
sculptures dans le bois et de peintures 
naives. 

Et sauf en de rares périodes, les éléments 
laïques prédominent, nous disant après des 
siècles ce que fut la vie autrefois, racon-
tant l'histoire des métiers, des coutumes, de 
l'habitat, du vêtement. 

Ce sont surtout les crSches de NoEl, 
sortant d'ailleurs du cadre de l 'humble 
étable de Béthleem, qui — devenues 
luxuriante imagerie populaire — sont la 
plus vivace des traditions folkloriques de 
Noël sur les bords de la Vistule. Ajoutons-y 
le porte a porte des travestis — hérodes. 
diables, morts portant leur faux, figures 
d'apocalypse — et celui des chanteurs de 
noëls qui inspirèrent aussi les artisans de 
jadis, perpétuant sinon leur nom, du moins 
leur art. 

tomiast s tawianie k o l o r o w o ubrane j 
choinki w d o m u — to z w y c z a j , k tóry 
p r z y w ę d r o w a ł d o Po lsk i w p o ł o w i e 
ub ieg łego stulecia z Niemiec . D o t e g o 
czasu w n iektórych reg ionach P o l s k i 
r o b i o n o tzw. światy — w i e ń c e z g a ł ę -
zi j o d ł y , k tóre przyczep iano p o d s u f i -
t em izby. A prezenty k ładz iono p o p r o -
stu p o d obrus b ies iadnego stołu. 

K a ż d e g o r o k u o ż y w a j ą szopki , g w a r -
ne i w e s o ł e g r u p y k o l ę d n i k ó w , p r z e -
b i e r a ń c ó w , maszkar . W ę d r u j ą oni o d 
d o m u do d o m u z ko lędą , m u z y k ą , w ł a -
s n y m przedstawien iem. Z a w s z e m i l e 
widz ian i , t y m mi le j , że jak g d y b y s ta -
nowią r e k w i z y t przenies iony z c zasów 
b a r d z o od leg łych , k t ó r y c h nikt z nas 
nie zna, a m o ż e d latego myśl i o nich. 
z p e w n y m rozczulen iem. 

Staropolskie gody — to przede wszystkim wędrówki kolęd-
ników. Wesołe, rozśpiewane grupy przebierańców stały się 
tematem, do którego zawsze chętnie wracają malarze, rzeź-
biarze i rysownicy. Pełen dziecięcej naiwności i nieporad-
ności rysunek na kafłu ludowego artysty J. Oksitowicza 
przedstawia nam trzyosobową grupę przebierańców — 
śmierć z kosą, diabła z dziwnym instrumentem i młodzieńca 

Ludowa drewniana figurka 
Św. Józefa, przypomina swo-
ją surowością gotyckie sa-
kralne rzeźby. Odnajdziemy 
tu dramatyczną, pełną napię-
cia twarz, stanowiącą ulubio-
ny temat ludowych artystów 

Jak każe tradycja, jeden z kolędników musi być 
przebrany za turonia, który charakteryzuje sią 
przede wszystkim wielką, dziwną głową potwo-
ra z ruchomą szczęką i rogami. Staropolski 
i współczesny turoń ma swoje prapoczątki 
w czasach, gdy wielki tur żył na wolności, a ło-
wy na niego urządzano właśnie w okresie Bo-
żego Narodzenia. Wzięty „do niewoli" uświet-
niał gwiazdkowe i zapustowe zabawy. Dziś taka 
ludowa „maszkara" musi budzić zrozumiały 
respekt, przede wszystkim ze względu na swoje 
super dzikie pochodzenie. Od jakże to już daw-
na kryto twarze w czasie gwiazdkowej zabawy 
pod paszczą wilka, pod baranią czy kozią gło-
wą, pod żurawim dziobem. Właśnie maska stała 
nie nieodłącznym atrybutem młodzieńczych, 
pełnych wesela zapustowych zabaw. W niektó-
rych regionach Polski kolędników nazywa się 
drabami. W Kieleckiem noszą oni piękne czapy 
zrobione ze słomy, przydające im dostojeństwa 



stko to t w o r z y w i d o w i s k o j e d y -
ne c h y b a w świec ie . 

N a j s ł y n n i e j s z e dziś szopki 
p o w s t a j ą w w o j . k r a k o w s k i m , 
a p o d o b n o k a ż d y z a u t o r ó w z a -
zdrośn ie strzeże t a j e m n i c y 
w ł a s n e g o warsztatu . Jak głosi 
l egenda , w łaśn ie w K r a k o w i e 
mieszka i p r a c u j e spadkob ier ca 
ca ł ego r o d u , , s zopkarzy" , k t ó -
rego za łożyc ie l w y k o n a ł na z a -
m ó w i e n i e A u g u s t a II M o c n e g o 
na jwspania lszą s z o p k ę w h i -
stori i po l sk iego , , s zopkars twa" . 
Ó w c z e s n e kron ik i z a n o t o w a ł y , 
że w y s t ę p o w a ł o w nie j ponad 
1000 f i gurek . 

O d k i lkunastu lat w i e l o k r o t -
n y m z d o b y w c ą p i e r w s z e g o 
m i e j s c a jest p . Z d z i s ł a w D u -
dzik ze Z w i e r z y ń c a (dzielnica 
K r a k o w a ) . 

K r a k o w s k i e szopki w y s t a -
w i a n e na R y n k u p o d p o m n i -
k i e m A d a m a M i c k i e w i c z a w 
okres ie B o ż e g o Narodzen ia 
s w o i m p i ę k n e m przyc iąga ją d o -
r o s ł y c h i dziec i . S z o p k i k r a k o w -
skie cieszą się r ó w n i e ż w i e l k i m 
z a i n t e r e s o w a n i e m m u z e ó w e t -
n o g r a f i c z n y c h i zos ta ły z a k u -
p ione przez w i e l e m u z e ó w r ó ż -
n y c h k r a j ó w e u r o p e j s k i c h i za-
m o r s k i c h . 

T R A D Y C J A r u c h o m y c h 
szopek jes t w c i ą ż w 
P o l s c e ż y w a . W y s t a w i a 
się j e w kośc io łach , w 
d o m a c h p o d cho inką , a 

także k o l ę d n i c y obchodzą z n i -
m i d o m y z przedstawien iami . 
Z e s w e g o dz iec iństwa zapa-
miętał taką w i z y t ę K a r o l 
Estre icher . Opis j e j p r z y t o c z y ł 
późn ie j w s w o i c h w s p o m n i e -
niach, j u ż j a k o w y b i t n y u c z o n y , 
w ks iążce , ,Nie o d razu K r a k ó w 
z b u d o w a n o " . ( F r a g m e n t tego 
w s p o m n i e n i a z a m i e s z c z a m y 
obok. ) . 

Stara stol ica Po l sk i — K r a -
k ó w — c o r o k u o r g a n i z u j e tra-
d y c y j n y k o n k u r s na n a j p i ę k -
niejszą szopkę . Na k r ó t k o przed 
Wigil ią w s p a n i a ł y R y n e k K r a -
k o w s k i zapełnia się se tkami 
p i ę k n y c h szopek . B o g a c t w o k o -
l o r ó w , n a j d z i w n i e j s z e kształty , 
w k t ó r y c h o d n a j d z i e m y echa 
a r c h i t e k t u r y b i z a n t y j s k i e j i g o -
tyck ie j , setki f i g u r e k t r a d y c y j -
n y c h i w s p ó ł c z e s n y c h — w s z y -

C HAQUE ANNËE Cracovie — capitale historique de la 
Pologne — organise un concours de crèches de la Nati-
vité. Le magnifique Marché — tout autour de là Halle 
aux Draps, aux pieds de l'église Notre-Dame — se remplit 
de centaines de ces crèches. Leurs créateurs, pour la plu-

part des bricoleurs passionnés qui y consacrent tous leurs loisirs, 
puisent l'inspiration dans l'architecture byzantine, gothique, dans 
le baroque. De leurs doigt agiles sortent des cathédrales de rêve, 
souvent peuplées de personnages naifs. Nos lecteurs attentifs se 
souviennent d'en avoir vu une, en couverture de notre numéro de 
Noël il y a deux ans. Depuis quelques quinze ans la palme revient 
souvent à Mr Zdzisław Dudzik, héritier d'une tradition familiale. 

K A R O L E S T R E I C H E R * ) 

PIJĘ 
ICH 

ZDRO WIE 
-m ^ATKA umawiała sią z szop-
/ l / # o przedstawienie, a 

Jl. t J . raczej ściśle mówiąc z ich 
przedstawicielem. Był nim 

Michał Ezenekier, murarz i kaflarz 
krakowski, bo trudnił sią po trosze 
oboma zawodami i w obu był prawdzi-
wym mistrzem... 

W niedzielą o piątej po południu 
śnieg sypał wielkimi płatkami i ujrza-
łem w świetle latarni jak okryta cera-
tą zajeżdża na sankach szopka. Za 
chwilą wniesiono ją do jadalni, gdzie 
wstąp był dzieciom niedozwolony, 
i ustawiono na dwóch krzesłach. 

Równocześnie zacząli sią schodzić 
goście. 

Nagle światło w pokoju zgasło, za-
panowała cisza, a równocześnie w 
drzwiach do jadałni rosła szpara przed 
nami. Powoli rozchylała matka drzwi 
ku sobie, aż wreszcie stanęła z roz-
krzyżowanymi rękami w aureoli szop-
ki. Potem cicho przeszła na widownią 
i siadła na krześle koło wyjścia na ko-
rytarz. 

Ukazała się szopka w całej krasie. 
Budynek to byt, który wysokością wy-
pełniał ramy drzwi. Jej kolory rzucały 
się najpierw w oczy, potem dopiero 
kształt. Najpierw biły od niej barwy, 
potem dopiero architektura budynku 
zdumiewała: czerwień, zieleń, fiolety, 
niebieskie i żółte tony, czerń i minia, 
brązy, srebro i złoto składały się na tę 
orgię barw, jak ogień żywą i jak ogień 
przyciągającą. 

Dwie wieże wznosiły się na przodzie, 
mariackie wieże oczywiście, tylko bo-
gatsze w ornamenty, uwieńczone u heł-
mów strzelistych koronami. Pośrodku 
między nimi wielka kopuła złota, jak 
przystało być każdej kopule od Zyg-
muntowskich czasów. 

Wszystkie baśnie Wschodu tu znaj-
dowały swe urzeczywistnienie. Tak 
wyglądały pałace wielkich Szachów 
i .Wezyrów, nieskończone bogdctwa Se-
zamu, tak królestwa podmorskie i za-
czarowane krainy Indii. 

Szopka w dziecinną pamięć wbijała 
się silniej niż jakiekolwiek dzieło sztu-
ki, bo odpowiadała wewnętrznym na-
szym marzeniom. 

Nad sceną teatrzyku pod kopułą 
kręciła się świetliście gwiazda, powoli 
i z namysłem dając znać, że akto-
rzy-lalki przygotowują się do odegra-
nia wielkiego dramatu. Przed pąsową 
kurtyną występ sceny, obrzeżony ząb-
kowatą rampą, był miejscem, gdzie tyl-
ko niektóre marionetki występowały, 
te, które szczególnie spoufalone były 
z publicznością. 

...Było już zresztą późno, bo przed-
stawienie szopki trwało do dwóch go-
dzin. Nagle wszedł do jadalni ojciec 
z dwoma panami. Jednym z nich byl 
pan Rydel *"), drugiego widziałem po 
raz pierwszy. 

.,.Przywitałem się z obu panami 
i dowiedziałem się, że tym drugim był 
znakomity aktor pan Ludwik Sol-
ski ***), który z panem Rydlem przy-
szedł obejrzeć u nas szopkę. W teatrze 
wystawiono Betlejem Polskie więc Ry-
del i Solski chcieli porównać oba 
przedstawienia... 

— H o ho! — śmiał się Solski — mam 
w Betlejem Polskim Rydla grać wła-
śnie dziadka z torbą, to tutaj podpa-
trzyłem jak trzeba to robić! 

— Sztuka polska ma wielkich bez-
imiennych artystów — ciągnął Rydel 
swoje. — Piję ich zdrowie! 

•) Karol ESTREICHER pochodzi z rodziny 
polskich naukowców. Jego dziadek, rów-
nież Karol Estreicher, był twórcą biblio-
grafii polskiej, teatrologiem 1 history-
kiem literatury, ojciec — Stanisław 
Estreicher — zmarł w 1939 r., pozostawił 
liczne prace z historii prawa i biblio-
grafii. Autor książki: „Nie od razu Kra-
ków zbudowano", ur. w 1906 r., cenio-
ny łiistoryk sztuki, jest tak jak jego 
dziadek i ojciec, profesorem Uniwersy-
tetu Jagiellońskiego. Jest on również 
powieściopisarzem. 

•) Lucjan RYDEL (1870—1918) dramaturg, 
poeta i tłumacz, ożeniony z chłopką x 
Bronowie pod Krakowem. Napisał 
m. in.: Zaczarowane Koło, Pan Twar-
dowski, Poezje. 

•> Ludwik SOLSKI — właściwe nazwisko 
Ludwik Napoleon Sosnowski (1855—LI54) 
wybitny aktor, reżyser, dyrektor teatru. 
W ciągu 80-letnlej pracy scenicznej grał 
ok. 800 ról. Występował do koAca swe-
go życia. 



Brygada przy kołowrocie diwłgrowym 

Przesunięcie Kościoła Narodzenia 
NMP wybudowanego w 1732 r. 
to trzecia w historii, a pierwsza w 
Europie tego rodzaju „podróż" 
świątyni. (Pisaliśmy o tym w nume-
rze 41 z 14 października). W roku 
1915 w Pitsburgu przesunięto ko-
ściół o ciężarze 4 tys. ton na od-
ległość 6,5 metra, a w roku 1929 
dokonano przesunięcia soboru w 
Chicago. Sobór ten ważył 9 tys. ton 

Cztery fazy przesuwania warszawskiego kościoła w nocy z 30 listopada na 1 grudnia. Zdjęcie wykonywano w oiągu 5 godzin 

WARSZAWSKI KOŚCIÓŁ N M P 
PRZESUNIĘTY O 21 METRÓW 
r 3 

Pierwszy w Europie 
I 

Budynek przesuwano na rolkach po specjalnym żelbetonowym ruszcie 

Stary, zabytkowy kościół ustąpił miejsca nowoczesnej arterii komunikacyjnej 

EJ N O C Y w i e l u ludzi zirezy-
ginowało ze stnu, żeby zobaczyć 
•niecodzdenne przedsięw2:ięcie 
sztuki inżyn iery jne j — p^iLe-

. sajnlęcle w a ż ą c e g o 6.800 ton 
kościo ła na od leg łość 21 m e -

t r ó w ! Przyby ła grupa r a d n y c h m i e j -
skich, p o s ł ó w na Se jm, o b e c n y b y ł p r o -
boszcz paraf i i ks. Owczarek . 

Cztery minuty przed północą na 
sygnał k i e r o w n i k a robót inż. K o t a r -
skiego b r y g a d y ol>sługi w y c i ą g a r e k i 
personel s tanowisk b a d a j ą c y c h o b c i ą -
żenie w i n d , k o ł o w r o t ó w i s y n c h r o n i z a -
t o r ó w meldu ją g o t o w o ś ć do p o d j ę c i a 
pracy . Dob iega k o ń c a ostatnia narada 
w sztabie operac j i . Wreszc ie pada k o -
m e n d a : N A M I E J S C A ! 

Godzina 0,55. Inż. Kotarsk i w y p o w i a -
da s ł owa : cztery.. . trzy... dwa.. . jeden.. . 
S T A R T ! Rozipoczyna się wie lka o p e r a -
c ja . Tensometry notują obc iążen ie 
w i n d . Godzina 0,59 — siła nac iągu 
s t a l o w y c h lin n a w i j a n y c h na potężne 
k o ł o w r o t y w y n o s i 40 ton. P o p ięc iu 
minutach kośc ió ł przesunął się o 20 
centymetrów . Podn iecen ie w ś r ó d p r a -
c u j ą c y c h i o b s e r w u j ą c y c h pracę 
o g r o m n e ! 

Dwudziesta czwarta minuta — 169 
centymetrów. Os iągnięto średnią s z y b -
kość 7 c m na minutę ! M e g a f o n y o g ł a -
szają p i e rwszy k o m u n i k a t : A K C J A 
P R Z E B I E G A P O M Y Ś L N I E . A l e n a p i ę -
cie n e r w o w e wzrasta . P a n u j e cisza, 
p r z e r y w a n a łoskotem k o ł o w r o t ó w w 
w y k o p i e , gdzie po s ta l owych ro lkach 
eunie p o m a l e ń k u kośc ió ł . W e w n ę t r z u 
świą tyn i p e ł n y m świate ł jarzą się ż y -
randole . Wiszą w bezruchu. M e t a l o w a 
kons t rukc ja w z m a c n i a j ą c a kośc i ó ł o d 
w e w n ą t r z działa b e z zarzutu. 

Godzina 1,30. K o ś c i ó ł przesunięto o 
2 metry 45 cm. Ż a d n y c h o d c h y l e ń od 
p ionu nie stwierdzono . W następne 15 
minut kośc ió ł p r z e b y w a 1 metr i 5 cm. 
Stanowiska kontro lne meldują m i l i -
m e t r o w e odchy len ia . Są one n a t y c h -
miast r egu lowane o d p o w i e d n i m i r u -
c h a m i w y c i ą g a r e k . 

G o d z i n a 2,00. K o ś c i ó ł p r z e w ę d r o w a ł 
już 4 i p ó ł metra. W c iągu następnej 
godz iny — drugie tyle. T e m p o p r z e -
suwania s topniowo wzrasta . 

Po d w ó c h godz inach i 20 minutach — 
pó łmetek — od leg łość 10 m e t r ó w i 50 
c e n t y m e t r ó w ! R o b o t n i c y na zmianę 
spożywają ko lac ję , bez zak łó ceń i 
p r z e r w w pracy . 

Godz ina 4,05. K o ś c i ó ł p r z e b y ł 16 m e -
t r ó w ! Większość z g r o m a d z o n y c h ludzi 
nadal w n a j w y ż s z y m napięc iu śledzi 
przeb ieg n i e z w y k ł e g o wydarzen ia . 

T e m p o przesiuwu wzrasta . W s z y s c y 
są j u ż p e w n i powodzen ia . 

Wreszcie o godzinie 4,22 Inz. Kotar-
ski po 4 godzinach i 47 minutach od 
startu daje komendę: STOP! 

O p e r a c j a zakończona ! 
Robo tn i cy na rękach wynosizą inż. 

Kotarsk iego ze stanowiska d o w o d z e -
nia. T ł u m na ul icy urządza wielką i 
bvu:ziliwą o w a c j ę wszys tk im zatrudnio -
n y m przy przesuwaniu kośc io ła . 

Ś w i a t może teraz p o d z i w i a ć dziieło 
warszawsk i ch inżyn ierów i robotn ików. 
Majsterszjtyk co sią zowie ! 

MALGRfi le temps froid, un cTacbla dé-
sagréable et l*lieure avancée de la 
nuit, des centaines de curieux étaient 

rassemblés autour de réglise de la Nati-
vité de Notre Dame, rue Swierczewslciego 
à Varsovie. C'est que la masse pesante du 
temple (6 .80« tonnes), faisant obstacle ft 
lélargissement de la chaussée, devait être 
déplacée de 21 mètres. Commencée à 11 h. 
56 l'opération tut terminée eicactement â 
4 11. 22 du matin, en 4 heures et 47 minutes. 
La „performance" était donc de 73 mm à 
la minute. Et le public réserva une ovation 
à l'équipe qui avait accompli ce tour de 
force, tandis que l'ingénieur Kotarski, qui 
avait organisé et commandé le „voyage" , 
quittait le chantier sur les épaules des 
ouvriers. 

„Udało się znakomicie. Inżynierze' 



Uprzejmość jest złotem 

Co T O Z N A C Z Y — człowiek dobrze wychowany? — T E L E F O N O W A Ć ? 
K a ż d a e p o k a m i a ł a na to w ł a s n ą r e c e p t ę , n i e z l i c z o -
ną i l o ś ć n a k a z ó w , z a k a z ó w i p o u c z e ń . Z każdą e p o -

ką r o d z ą się n o w e s y t u a c j e , k a ż d a e p o k a z m i e n i a , u l e p -
sza, a n a w e t r e w o l u c j o n i z u j e s w ó j „ s a v o i r - v i v r e " . 
S ł y n n y d ' A r t a g n a n w y d a j e s ię n a m dziś ś m i e s z n y ze 
s w o j ą s t a r o ś w i e c k ą g a l a n t e r i ą , a p r z e c i e ż D u m a s o p i s u -
j ą c n a m g o p r z e d s t a w i ł w i e r n y o b r a z c z ł o w i e k a d o b r z e 
w y c h o w a n e g o , k t ó r y m ó g ł b y ć w z o r e m d la w i e l u m ł o -
d y c h l u d z i s w o i c h c z a s ó w . A s ł y n n y b a l z a k o w s k i t y p 
d a n d y s a , c z y ż n ie j e s t d la nas z a b a w n y p r z e z s w ą a n a -
c h r o n i c z n o ś ć ? J e d n o j e s t p e w n e , k a ż d a e p o k a w y m a g a 
o d l u d z i k u l t u r y , d o b r e g o w y c h o w a n i a i u p r z e j m o ś c i . 

Od czasu, gdy Aleksander -
-G-raham Bell skonstruował ' 
te lefon — nawet małe dziecko ' 
w ie jak się n im posługiwać . 
Trzeba z d j ą ć słucłiawką z w i -
dełek, nakręc ić odpowiedn i 
numer lub p o d a ć g o t e l e f o -
nistce w centrali i... A w ł a ś - ' 

W S P O Ł C Z E S N A c y -
wil izacja uczyniła 
nasze życie rucł i -
l iwym, zapędzo-
nym, n e r w o w y m . 
Dla wie lu ludzi, 

to tempo życia staje się w y -
godną w y m ó w k ą : — Czy ja 
m a m czas myśleć o „ savo i r -
- v i v r e " ? Tymczasem.. . P r z y j -
rzy jc ie się swoim zna jomym. 
Kogo najbardzie j cenic ie w 
towarzystwie? K t o m a n a j -
większe powodzenie u pań? 
K o g o lubią sze fowie? Tak, 
właśnie tego cz łowieka, o 
k tórym m ó w i się, że jest d o -
brze wyc ł i owany . 

Dotwym wyc ł iowaniem, zna-
jomością zasad „ savo i r -v iv ru" 
możina nadrobić wie le m a n k a -
mentów: brak urody , brak 
wie lk iego talentu, brak w i e -
dzy, a nieraz nawet — brak 
pieniędzy. Ludzie dobrze w y -
c ł iowani wyróżniają się s p o -
śród innycli . Są lubiani . C i e -
szą się szacunkiem i s y m p a -
tią. Życ ie płynie im lżej. M a -
ją mnie j zmartwieli . Zresztą, 
co tu dużo gadać, g d y b y ś m y 
wszyscy byl i tak dobrze w y -
chowani jak w y m a g a j ą tego 
od nas podręczniki — życie 
stałoby się o i w ł o w ę mnie j 
trudne i konf l ik towe . 

Statystyki wykazują , że naj-
większe nakłady osiągają na 
świecie d w i e kisiążlki: kuchar-
ska 1 „savoir-vivre". Bo nikt 
się nie rodz i ani d o b r y m k u -
charzem, ani l w e m salonów. 
Tego się trzeba nauczyć , tak 
jak tabliczki mnożenia i a b e -
cadła. T o żaden w s t y d uczyć 
się „ savo l r -v ivru" , inawet j e -
śli m a s ię już s iwe włosy . 
Nigdy nie jest za późno stać 
się c z ł owiek iem dobrze w y -
c h o w a n y m . Z a r ó w n o Po lacy 
j a k i Francuzi słyiną z p r z y -
s ł owiowe j grzeczności , a 
zwłaszcza kurtuazj i w o b e c 
pań. A przecież i Francuz i 
Po lak mają ki lka razy na 
dzień wątp l iwośc i : — Kto po-
winien pierwszy wchodzić do 
windy? Komu przysługuje 
miejsce przy kierowcy? Czy 
można się wprosić do samot-
nej pani domu na program te-
lewizyjny? Bo „ s a v o i r - v i v r e " 
nie jest nigdy zamkniętą ks ię -
gą. W r a z z postępem techniki 
— wkracza ją nowe zasady, 
nowe kanony d o b r e g o w y c h o -
wania. I dlatego nikt nie m o -
że b y ć skończonym szczytem 
dobrego wychowania . I d late -
go zawsze trzeba m i e ć pod r ę -
ką podręcznik „ savo i r -v ivru" . 

MYSL'^, że p o t y m żarl i -
W3rm wstępie, który n a j -
bardzie j zatwardziałego 

„ a n t y - s a v o i r - v i v r o w c a " n a -
w r ó c i na dobre drog i — m o -
żemy prze jść do sedna: m a m y 
przed sobą taką książkę. N a -
z y w a się „Le livre d'or du 
savoir-vivre", jest naprawdę 
złotego (koloru, posiada wie le 
z łotych i mądrych myśli , a 
w y d a ł y ją ku i)0żyłk0wi l u -
dzi „Editions Stauffacher S. 
A . " w Zurychu (Szwajcaria) . 

Przeczytal iśmy tę książką i 
bardzo się nam podobała . Jest 
przystępna, życ iowa, prosta, 
trafna, aktualna i posiada (co 
nie jest bez znaczenia) 350 fo -
tografii 1 rysunków ludzi d o -
brze w y c h o w a n y c h w najróż-
niejszych sytuacjach współ-
czesnego życia. A więc w do-
mu I w pracy, w pociągu I w 
budce telefonicznej, na wizy-
cie 1 w teatrze. Możecie się 
dowiedzieć , j a k należy tytu ło -
w a ć kisięcia Monaco 1 papieża, 
co — nawet jeśl i n a m się w 
życiu nie przyda — warto 
wiedzieć . 

Książka nie jest zbyt d u ż e -
go formatu, nie zajmie w a m 
w domu na półce dużo m i e j -
sca. Kupc ie ją i p r z y p o m n i j -
cie sobie o niej w w o l n y c h 
chwilach. P o l e c a m y ! A b y dać 
przedsmak lektury — przyto -
c zymy spolszczone f ragmenty 
„Złotej księgi". 

nie. I c o ? 90 proc . ludzi nie 
umie racjonalnie rozmawiać 
przez te lefon. Mówią n i e p o -
trzebne zdania, tracą czas, 
przeciążają linię, zawracają 
g ł owę rozmówcy . G d y d z w o - i 
n imy np. do pana Dupont — 
90 proc . spośród p a n ó w D u -
pont podnosząc s łuchawkę 
m ó w i : , 3 a l l o " . T o „ H a l l o " jest ( 
czysto retoryczne i n i e p o -
trzebne, kio i tak za chwi lę 
rozmówca zapyta: „Czy to pan 
D u p o n t ? " A w i ę c zamiast 
„Ha l l o " m ó w i m y od razu „ D u - ^ 
pont przy telefonie" , lub „ P a - ' 
ni DuiX)nt, s łucham" i o d razu 
oszczędzamy ki lka sekund 
niepotrzebnej r o z m o w y . 

W P O D R Ó Ż Y 

Wielu ludizi uważa, że np. 
w poc iągu inie wanto b y ć d o -
brze w y c h o w a n y m , bo p i e r w -
szy i zapewne ostatni raz w 
życiu widz iani wspó łpasażero -
wie nie (warci są zachodu. 
Błędne! A w i ę c w pociągu nie 
należy: nagabywać sąsiadów, 
jeśli nie mają ochoty n a w i ą -

zywać rozmowy , jeść p r o d u k -
t ó w o in tensywnym zapachu 
np. czosnku, pal ić cygara — 
nawet jeśl i to przedział dla 
palących (z c y g a r e m w y c h o -
dzimy na korytarz) . 

Naszym męskim o b o w i ą z - , 
k i em jest: p o m ó c wspó łpasa - , 
żerce w l okowaniu ciężkiego 
bagażu na półce. Trzeba p a -
miętać, że właśnie podróż w ( 
otoczeniu ludzi , na których 
towarzyskie j opini i n a m nie 
zależy, jest sprawdzianem d o -
brego wychowania . 

A teraz na zakończenie : r a -
dz imy j u ż teraz przeczytać 
„Złotą księgę savoir-vivre", ' 
póki m a ty lko 340 stron. Za 
rok, za dwa, za p ięć p o d r ę c z -
niki tego tjnpu będą dużo o b -
szerniejsze, do jdą b o w i e m n o -
w e rozdziały np. „Uprzejmość ' 
w rakiecie międzyplanetar-
nej"... 

W C U D Z Y M A U C I E 
Zdarza się, że zna jomy, czy 

przyjac ie l zaproponują : — S i a -
daj , j adę w tę samą stronę 
to cię podwiozę . Oczywiście , 
skwapl iwie korzystamy z z a -
proszenia i... No i gdzie m a m y 

niej należy to honorowe m i e j - , 
sce, jeśli natomiast jesteśmy 
j edynymi wsjMŚłpasażerami — \ 
sami l oku jemy się na p r z o - , 
dzie. Uwaga ! Jeśli w łaśc i c i e - , 
lem w o z u i kierowcą jest k o - , 

usiąść? Na przodzie, obok k i e -
rowcy-właśc i c ie la auta? Czy z 
tyłu? Otóż w p r y w a t n y m w o -
zie honorowe mie jsce jest 
otiok k ierowcy . Jeśli w t o w a -
rzystwie jest kobieta — do 

bieta, zachowujemy się nie jak 
pasażer, lecz jak rycerz. 
Pierwsi wys iadamy z w o z u i 
pomagamy pani wydostać się 
zza k ierownicy , w y n o s i m y z ' 
auta zakupy lub pakunki . 

NASZA ANKIETA 

LAKA JESTEŚ - LAK CIĘ WIDZA 
Oto nasza ankieta świątecz -

na. T y m razem będzie to r o -
dzaj rodz inne j gry t o w a r z y s -
kiej . 

Znajdz iec ie poniże j 15 p y -
tań i trzy odpowiedz i do w y -
boru. Na jp ie rw odpowiadasz 
sama. Wpisujesz w rubryce 
p o d n u m e r e m „1",- o d p o w i e d -
nią literę, „a " , „b " , „ c " , zależ-
nie, którą z odpowiedz i w y -
bierzesz. G d y wype łn i sz w s z y -
stkie rubryki , zakrywasz 
uzyskane w y n i k i i dajesz p y -
tania mężowi . Nie pomagasz 
mu. Musi sam odi^owiedzieć 
na wszystkie pytania. Pytania 

dotyczą ty lko ciebie — on, 
twó j m ą ż — o tobie m a się 
wypowiedz ieć . Wpisu je odpK)-
wiednie l iterki „a" , „ b " , „ c " , w 
rubryce p o d numerem „2". Nie 
zaglądasz do jego odpowiedz i . 
Dajesz teraz ankietę (zakry-
w a j ą c odpowiedz i s w o j e 1 m ę -
ża), naj lepsze j przyjac ió łce , 
siostrze l u b matce. One r ó w -
nież mają odpowiedz ieć jaka 
jesteś? G d y wszystlco będzie 
gotowe, za j rzy j na stronę 38 
„Tygodn ika" , w ó w c z a s p o -
znasz w y n i k i ankiety. 

P r z y j emnej zabawy ! 

A oto pytania: 1 2 3 

1. Ma usposobienie... 
a) pogodne? 
b) gder l iwe? 
c) nieznośne? 

2. Jest gospodynią... 
a) w z o r o w ą ? 
b) iKjprawną? 
c) bardzo złą? 

3. Ubiera się...? 
a) e legancko? 
b) w y z y w a j ą c o ? 
c) n iegustownie? 

4. Wychowuje dzieci... 
a) rozsądnie? 
b) zbyt surowo ? 
c) rozpuszcza j e ? 

5. Wygląda na... 
a) dużo młodszą? 
b) na tyle ile m a lał? 
c) poważnie j ? 

6. W stosunku do siebie jest... 
a) rozrzutna? 
b) skąpa? 
c) rozsądnie oszczędna? 

7. W stosunku do ludzi... 
a) uczynna? 
b) n ieżycz l iwa? 
c) n i eu fna? 

8. Wobec przyjaciółek... 
a) szczerze oddana? 
b) p l o tku jąca? 
c) zawistna? 

9. Gdy przyjmuje gości... 
a) zostaje jedzenia na trzy dni? 
b) wychodzą g łodni? 
c ) są zachwyceni j e j p o m y s ł o -

wością ? 

10. Ody ma wyjść... 
a) jest zawsze gotowa na czas? 
b) nig!dy nie może zdążyć? 
c) jest gotowa o godzinę za 

wcześn ie? 

11. Gdy zbliża się Gwiazdka... 
a) wszystkie prezenty m a k u -

pione zawczasu? 
b) kupuje na ostatnią chwilę 

ale wed ług p lanu? 
c) wyb iera byle co , bo nie p o -

myślała wcześnie j ? 

12. W domu 
a) zawsze o siebie dba? 
b) chodzi w papilotach 1 b r u d -

n y m sz lafroku? 
c) doprowadza się do porządku 

tuż przed przy jśc iem męża? 

13. Gdy dziecko otrzymuje złą notę... 
a) w in i dziecko? 
b) w in i nauczyc ie la? 
c) uważa, że to się mog ło zda-

rzyć? 

14. Gdy syn pobije się z kolegą... 
a) uważa, że zawinił ko lega? 
b) uważa, że zawinił syn? 
c) n ie wtrąca się do ich spraw? 

15. Gdy braknie pieniędzy przed 
wypłatą... 
a) narzeka na ciężkie czasy? 
b) robi w y m ó w k i mężowi , że za 

mało zarabia? 
c) zastanawia się na czym m o ż -

na oszczędzić? 



WI A D O M O p o w s z e c h n i e , że P o l a c y lub ią d o b r z e 
z j eść . W i e l u F r a n c u z ó w z a c h w y c a się po l ską 
k u c h n i ą . W i e l k i m i s m a k o s z a m i b y l i nasi 

p r z o d k o w i e . O n i p o p r o s t u k o c h a l i j e ś ć . 
C o , j a k i i le j e d l i — d o w i e c i e się z z a m i e s z c z o n e g o 

p o n i ż e j „ M a ł e g o S ł o w n i k a O b ż a r s t w a " . W y j ą t k i 
z w i e l u k s i ą ż e k d a w n y c h p o l s k i c h p i s a r z y w y b r a ł 

L E W K A L T E N B E R G H . 

MAŁY SŁOWNIK OBŻARSTWA 
A U S Z P I K — „ w kuchni p o l -

skiej — jak poda je Gloger — 
potrawa z go towanych pulard, 
kap łonów lub ryb, podawana 
w przezroczystej galarecie z 
f o r m y ma z imno" ; musiała b y ć 
niezła, skoro ; „ . . .pożyliśmy t e -
dy każdy po j edne j donicy 
auszpiku, k r u c h y m ciastem 
pogryza jąc . Dopiero tak p i e r w -
szy głód przepędziwszy, o p o -
trawie essencyonalniejszej 
wypad ło p o m y ś l e ć " (H. R z e -
wuski , „Mieszaniny o b y c z a j o -
w e Jarosza Be j ły " . Donica 
mieściła w sobie do 5 l itrów). 

B A R S Z C Z — Jedna z 
najstarszych p o t r a w p o l -
skich. Syrenius (1541—1611); 
„Barszcz nasz jMjlslki z n a j o m -
szy jest każdemu u nas... a 
niżli b y się móg ł z o k o l i c z -
nościami swo imi opisać. D o 
lekarstwa 1 stołu jest bardzo 
smaczny.... Pragnienie po p r z e -
piciu uśmierza, w gorączkach 
p i jać b y w a dobrze. . . " Czer -
niecki w s w y m dziele r o z r ó ż -
nia barszcze: w inny , z a k w a -
szony, zabielany, zarzucany, 
mięsny. Hercius w s w y m 
dziełku „Bankiet narodowi 
ludzk iemu" (1660) opowiada : 
„Mięsny i postny, z uszkami i 
z rurą, czego na świątecznym 
Ijraknąć, tak k m i e c y m jak 
szlacheckim... a żebyś go i c a -
ły antałek wypi ł , na zdrowie 
idzie ! " Owszem, bywa l i tacy : 
generał Bielak w 1792 r. „z 
podjazdu wróc iwszy do barsz -
czu się wziął. . . Jedna, druga 
misa — a antałek pusty.. ." 
(Niemcewicz) . 

B I G O S — potrawa znana, 
ale w f o r m a c h bardzo roz l i cz -
nych. D w i e podstawowe p o -
zyc je kulinarii polsikiej — 
„Compend ium Forcu io rum" 
Ozernieckiego (pierwsze w y d . 
X V I w. ) o raz „Kuchmistrz 
Po lsk i " (r. 1806) wymien ia ją : 
pierwsza 11 ga tunków bigosu, 
druga — aż 17. Czo łowe m i e j -
sca za jmują : myśl iwski , ks ią -
żęcy, l itewski, szewski itd. 
„Hulta jsk i " zaś „na L i twie 
zwany kró lewsk im — pisze 
Cezary Biernacki — ...przyrsią-
dza się z kapusty kwaszone j 
z drobno p o k r a j a n y m mięs i -
w e m w o ł o w y m , c ie lęcym, w i e -
przowym, kiełbasą, zwierzyną, 
słoninką w drolme kostki p o -
krajaną 1 z grzybami. Bigos 
zwykle praży się d ł u g o i tłusto 
na węglach , a odgrzewany n a -
biera w smaku w i ę c e j w a r -
tości. Dlatego też Po lacy w y -
b iera jąc się w dalsze strony, 
zabierali z sobą faskę k i lko -
garncową dobrze opieprzonego 
bigosu" . 

C U K R O W A ko lac ja — f<if-
ma obrzędowego obżarsitwa na 
słodko. P o oczepinach na w e -
selu i p o wese lne j hulance n a -
stępowała o w a s łodka ko lac ja 
zastawiana w sypialni p a ń -
stwa młodych . W specjailnym 
polonezie, który zastrzeżony 
by ł dla mężatek i mężczyzn 
żonatych, odprowadzano m ł o -
dą parę d o sypialni. Tu na 
stole f i gurowały wszelkie 
marcepany i w ina słodkie, a 
od w . X V I I I — także szampan. 
W trzewiczku z d j ę t y m z nogi 
panny m ł o d e j umieszczano 
kielich, o w l n i ^ y często p o d -
wiązką oblubienicy . Pito i j e -
dzono czasami do świtu. 

C Z E C Z U G A — ryba j e s i o -
trowata z Dniestru i Dunaju. 
Z j e j ikry przyrządzano k a -
wior . „Pod ikrę z czeczugl 
każdy trunek długi" . Jako d a -
nie luksusowe p o d a w a n o ją ze 
spec ja lnymi przyprawami 
„warzoną o d ogona, pieczoną 
przez środek,' w galarecie 
auszpikowej g ł o w y " . 

D Z I E 2 Ę całą „tłustych, g o -
rących k o ł d u n ó w l itewskich, , 
mało c o p o p i j a j ą c " sprzątnął 
za j e d n y m zamachem były 
bernardyn Łohoyski Ha 
...część zwycięstwa k o n f e d e r a -
t ó w barskich p o d Częstocho-
chową (1769, poda je w pamięt -
nikach Julian Horain). 

G N I O T E K i hamanowe usz -
ko — obok piernika na j s tar -
sze ze znanych słodkich c ias -
tek w Polsce. Gniotek b y w a z 
makiem i m i o d e m ; uszko było 
rodza jem smażonego w m i o -
dzie paszteciku z orzechami 
lub marchwią . 

ERCA 
DROGIE CZYTELNICZKI I CZYTELNICY! 

bardzo podobne: „Wróciła mi pani szczęście", 
„Uratowała pani moje małżeństwo", „Teścio-
wa jest teraz dla mnie zupełnie inna", „Nie 
mam już tej złej córki, na którą się przed pa-
nią skarżyłam, zmieniła się", „Moja żona i ja 
będziemy pani wdzięczni do końca życia — 
przeczytałem jej to, co mi pani poradziła i tak 
postępuję" i tak dalej i tak dalej. 

Takie listy i podobne sprawiają mi wielką 
satysfakcję. Równocześnie zdaję sobie jednak 
sprawę, że Czytelnicy przeceniają niekiedy mo-
ją rolę w ich życiu. Jeśli te rady są po-
mocne, to nie tylko moja zasługa. To przede 
wszystkim zasługa Was samych. Drodzy Czy-
telnicy. Bo przecież ja nie mam żadnej czaro-
dziejskiej różdżki, która usuwa nieszczęścia. 
Staram się jedynie uświadomić Wam, jak 
skomplikowane jest życie w ogóle, a szczegól-
nie we dwoje — w małżeństwie. Staram się 
pokazać, jak inaczej wygłądają pewne 

Zastanawiałam się długo nad tym, jak zro-
bić, aby te świąteczne „rady" były pogodne, 
radosne, nie takie smutne — jak zwykłe. Prze- . . . ,, , , , 
czytałam kilkakrotnie obfitą pocztę, którą od sprawy, gdy spojrzymy Stę na me z boku. Jak 
Was otrzymuję. Nie znalazłam w niej, oprócz niekiedy proste są rozwiązania, gdy odrzucimy 
podziękowań dła mnie, żadnych listów ludzi zaciekłość, pasję, złość, nienawiść. Staram się 
szczęśliwych, zadowolonych ze swego losu, ży- wreszcie udowodnić, że zycie w małżeństwie 
jących beztrosko. (bo najwięcej jest konfliktów małżeńskich) po-

Nic w tym zresztą dziwnego. Bo przecież ta- lega na stałych, wzajemnych wyrzeczeniach, 
ki jest cel mojej rubryki, by pomagać ludziom, kompromisach, niemal na dyplomacji. O tym 
którzy są nieszczęśliwi lub mają do rozwiąza- wiedzą wszyscy. Tylko nie każdy potrafi do 
nia trudne, poważne życiowe problemy. swojego kłopotu zastosować ogolniejsze normy. 

Niezmiernie rzadko otrzymuję listy pisane Jesteśmy dorosłymi ludżrni. Nikt z nas juz nie 
tylko z przyjaźni, z życzliwości, listy, których marzy o królewiczu z bajki, ani <>/P^^^ej fcro-
autorzy niczego ode mnie dla siebie nie ocze- lewnie. Gdy nauczymy się przykładać odpo-
kują. Owszem, przysyłają mi życzenia imieni- Wiednie miary do niespodzianek, jaskie nas 
nowe, świąteczne, noworoczne, pozdrowienia czekają w zyciu, gdy nie będziemy szukać 
z wakacji. I za to jestem im wdzięczna. tragedii, tam, gdzie jest tylko nieporozumienie. 

Każdy list do mnie adresowany sprawia mi gdy zdamy sobie sprawę, ze nie ma na świecie 
wiele radości, przede wszystkim dlatego, że ludzi w IOW. szczęśliwych, małżeństw idealme 
jest dowodem zaufania i sympatii. Każdy list dobranych, synów i córek grzecznych jak anioł-
bardzo dokładnie czytam i na każdy odpo- ki — zrozumiemy, ze trzeba "J^fi^f": 
wiem, staram się wyobrazić sobie, jak wygląda wać szczęście w tyrn, co się 
kobieta czy mężczyzna, którzy do mnie się bardzo ważna umiejętność zycm polega na 
zwracają. To mi pomaga. WyLje mi się bo- tym, by znać własne wady, błędy, słc^bości. 
wiem, że z nimi rozmawiam%e wiem o nich Gdy się je zna, wtedy 
więcej niż to, co o sobie napisali. prawdę tragicznych t skomplikowanych zna-

Najprzyjemniejsze są listy, w których Czy- łeżć wyjście z sytuacji. 
telni^y piszą, żJ postąpili według mojej rady Może Was, Drodzy Czytelnicy 'judziły te 
i dzięki temu potrafili rozwiązać swoje p r ó b i e - rozwazania? Jeśli tak ^^^"f^li 
my, kłopoty, nieszczęścia. Takie listy bardzo Nie chciałam jednak zatruwaj Wam Swiąt 
rzadko zres%ą publ ikuję na tych łamach. Po smutnymi sprawami, a ludzie weseli, jak juz 
Pierwsze dlatego, że brak miejsca, że ciągle powiedziałam, rzadko do mnie pisują, 
czekają inne, na które trzeba odpowiedzieć. Po DROGIE CZYTELNICZKI 
drugie dlatego, że nie byłoby zbyt ładnie stale I DRODZY CZYTELNICY! 
się chwalić Wybaczcie mi więc. Drodzy Czy- Życzę Wam z okazji Świąt i Nowego Roku 
telnicy że raz w roku pozwalam sobie na tę dużo szczęścia, zdrowia, pociechy z dzieci 
przyjemność na tę odrobinę zarozumiałości, i wszelkiej pomyślności. I choć bardzo czekam 
Każdy z nas jest przecież w głębi serca trochę na wasze listy, choć bardzo je lubię, życzę 
próżriy' Wam, by nie było spraw w waszym zyciu, 

Nie będę jednak i dziś w całości cytować z którymi musicie sią do mnie ztoracać. 
tych głosów wdzięczności. Są one do siebie ANNA 

J A J E C Z N I C A — od X V I I w . 
zwana „ j a d ł e m k a r c z e m n y m " 
i „żo łnierskim", występu je 
przecież i na stołach pańskich 
przy małyoh posi łkach (śnia-
dania, podwieczorlsi) . Podano 
np. na śniadanie dla b rygad ie -
ra Madal ińskiego i namiest -
nika Kopc ia ja jecznicę z pó ł 
kopy (30 sztuk) ja j . „Po c zym 
jeszcze udzicK; barani spożyl i" . 
(Niemcewicz) 

K O Ł A C Z — ciasto o b r z ę d o -
we , p lacek początkowo kolisty, 
czasami bardzo pokaźnych 
rozmiarów. Szymonowie pisze: 
„Kołacze grunt wszystkiemu, 
a może rzec śmiele — bez 
kołaczy jakby nie by ło w e s e -
le". 

K U L I G — „Kui ig to zaba-
w a jeszcze od Popiela. — Ma 
za cel, by każdemu zalała g a r -
dziela" — autor satyry jest 

zbyt skromny : kulig , k iedy 
kilka nocy i dni z rzędu r o z -
jeżdżano po sąsiadach d a l -
szych i bliższych, b y ł także 
okazją d o nies łychanego o b -
żarstwa. „Jedz lem kul ig iem — 
pi jem 1 j emy , staniem k u l i -
g iem w d o m u jak im — j e m y 
i p i j e m y — ruszym dale j — 
z sepetów p u c h a r k ó w d o b y -
w a m y a- zakąsek.. ." (Kajetan 
Kraszewski , „Wsi jomnlenia") . 

M I Ę S O P U S T — trzy ostat-
nie dni przed Wie lk im Postem. 
Okres najżarl iwszego p i j a ń -

(groch z kapustą — kwaśno , 
s łono i tłusto); kasze (z 
hreczkl — obwarzana, żelazna, 
jajeczna) , zawsze suto m a s z -
czone; kiełbasy pieczone, s m a -
żone, gotowane, w ę d z o n e ; 
pod lewki czyli wszelkie sosy 
(zasadniczo 4: żółta — szafra -
nowa, czerwona — wiśniowa, 
czarna — z p o w i d e ł ś l iwko -
w y c h , szara — z cebuli) ; p o -
lewki i juszki. Z po lewek 
winną przynoszono pannie 
młode j na śniadanie po nocy 
poślubnej . Różnorodność p o -
traw pozostawała w proporc j i 
do obf i tośc i : Władys ław IV, 
bawiąc u podkanclerzego L w a 
Sapiechy „rano sam całego 
szczupaka w szafranie zjadał, 
a na ob iad grzybnego bigosu 
garniec" (Łoziński). 

R U R A — d a w n i e j znaczyła 
kość napełnioną tukiem; p o -
tem nazywano tak sam tu]^ 
w y d o b y w a n y z kości . P o d a -
w a n o ten przysmak na g o r ą -
ce j grzance, „gęsto solą, p i e -
przem a i do smaku m a j r a n -
k iem p o s y p a n y " notuje k u -
charz Stanisława Augusta, 
s ławny Tremo. Tradyc ja „ r u -
r y " w tej f o rmie przetrwała 
w jadłospisie warszawskie j 
restauracj i „Pod Złotą K a c z -
k ą " przed wojną minioną, 
gdzie f igurowała jako „grzan -
ka z tukiem si)0s0bem Jana 
Sobieskiego" , j ako że w y m i e -
niony kró l za o w y m spec ja łem 
przepadał. „Barszcz z rurą" 
to barszcz z kością tukową. 

SOSY — „spec ja lne" weszły 
w powszechny użytek dopiero 
w w. X V I H . Z inich n a j p o p u -
larniejszy, n a b y w a n y w apte -
kach ostry sos „a lk iermaso-
w y " , którego przepis brzmiał : 
„Weź wedle p r o p o r c y j e j j e d -
wabiu surowego , soku z 
czerwców, soku jabłecznego, 
wódk i różanej , cukru, drzewa 
rayskiego, cynamonu, drzewa 
sandałowego palonego, ambry , -
t łuczonych pereł ur jańsklch, 
kamienia lazurowego a m o s -
chusu..." Po takiej mieszani -
nie p iorunujące j pito ob f i c ie . 

T O Ł O M B A S O W A C — od 
wie lk iego tureckiego bębna, 
tołombasa. Oto jak to opisuje 
Miaskowski . — „ G d y już b r z u -
chy napaśli, tamten z nich 1 
o w y — już tylko przy b ies ia -
dzie mają głos t o ł o m b a s o w y " ; 
Karwi ck i : „ O w ó ż ochotne r o z -
m o w y zagłuszają to łombaso -
wanie gości indziej tylko c ze -
ka jących" . 

stwa i obżarstwa. W y ś m i e w a -
li zwycza je postno -mięsopust -
ne protestanci. „Post o d r z u c a -
ją, ale mięsopusty o d czarta 
wymyś lone , bardzo pi lno za -
c h o w u j ą " (Wujek w „Pos ty l -
li") ; Andrze j z Żarnowca , też 
w Postyl l i : „Większy zysk 
czynimy diabłu przez trzy r o z -
pustnie mlęsopustując niż 
przez czterdzieści dni n i e -
ochotnie poszcząc" . Z a b a w y 
mięsopustne w miastach o d -
znaczały się w ie lk im „ rozpa -
saniem i p ros tac twem" (Niem-
cewicz). 

P I E R N I K I — sama nazwa 
w y w o d z i się o d ostrego, p i e -
prznego smaku korzennego, 
jaki c e chował polskie pierniki . 
Owe „p ierne" p r z y p r a w y d o -
dawano do ciasta z m ą k i ży t -
niej zrobionego na miodzie . 
Niezastąpiona była „na w e t y " 
(na deser) po każde j uczcie k o -
piata taca pełna pierników. 
Nimi prótKJwano zagłuszyć po-
smaki a lkoholowe, co prześwi -
tuje z wiersza Minasowicza : 
„Kto nie p i j e gorzałki i od niej 
umyka — ten s łodkiego nie 
godzien kosztować piernika" . 

P O T R A W Y kuchni polskiej 
były l iczne i swoiste. Oto te 
z nich, które w c iągu wie lu 
lat nie uległy zmianie : k a p u ś -
niaki najróżnie jszych s m a k ó w 
z kapusty kwaszone j i świeżej 

UPITEK — zwyczaj , p o l e -
ga jący na tym, że obecne na 
uczcie damy upi jały krop lę z 
puchara „kawalera" . Była to 
n o w o ś ć w czasach sasfcich. 

W I G I L I J N A wieczerza — u 
ludu składała się z s iedmiu 
potraw, szlachecka — z 9, 
wielkopańska — z 11. Kto ilu 
potraw nie skosztował, tyle g o 
przy jemnośc i w roku ominie . 
Był to też rodzaj prynuki , t y m 
bardzie j że jedzono w c z a -
sie uczt^ wig i l i jne j ob f i c ie . 

Ż U R — po lewka z mąki za -
kwaszonej , czasem kraszona, 
czasem zabielana. Ukazanie 
się żuru na stole sz lacheckim 
oznaczało początek postu ( j a -
dano żur ze śledziami). Stąd 
„krotochwi lne pogrzeby" żuru 
i śledzia na zakończenie postu. 
Miał j ednak żur jeszcze jedną 
i to nłe byle jaką funkc j ę p o -
za postem. Tak o niej pisze 
Jeżowski w 1649 r.: „Nie masz 
nad żur kwaśny , gdy g ł owa 
od w a p o r ó w w i n n y c h pęka, a 
brzuch p o d pasem ciąży. To 
i każe sobie ten 1 ó w żuru na 
rano zakwasić. . ." 
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KT O R Y Ż Z w i e l k i c h po lsk ich p isarzy nie 
p r z e b y w a ł w P a r y ż u ? Znacziną część ż y -
cia spędzal i tutaj nasi na jwięks i poec i n a -
r o d o w i : A d a m Mick iewioz , Jul iusz S ł o -
wack i , Z y g m u n t Krasiński , Cypr ian N o r -
wid . Pozna l i to miasto na js ławnie j s i p r o -

za i cy : H e n r y k S ienk iewicz , W ł a d y s ł a w R e y m o n t , 
Ste fan Żeromsk i . 

Dla Ż e r o m s k i e g o , pisarza o w y j ą t k o w e j s k ł o n -
nośc i do przesycania o b r a z ó w l i terackich e l e m e n -
tami l i rycznymi , sprawa tła, na k t ó r y m r o z g r y w a 
się akc ja i ukazują s ię bohaterowie , jest szczególnie 
ważna . T a k j a k K i e l c e ukazane w „Syzy fowych^ 
p r a c a c h " , j a k na łęczowsk i zakład l e czn i czy w .J^u-' 
dz iach b e z d o m n y c h " , a roz leg łe przestrzenie o d 
Wis ły po Ebro — w „ P o p i o ł a c h " , p o d o b n i e P a r y ż 
stał się t łem akc j i p o w a ż n e j części „ W a l k i z S z a -
tanem" Ste fana Żeromsk iego . 

Jest to c y k l p o w i e ś c i o w y , niestety, m n i e j znany 
aniżel i inne wie lk ie u-twory tego w y b i t n e g o pisarza. 
W d w ó c h p i e rwszych częśc iach „ t ry log i i " , w „ N a -
w r a c a n i u Judasza" I „ Z a m i e c i " ruch l iwe b u l w a r y 
Paryża , wąsk ie i c i emne uliczki , m u z e u m w pałacu 
L u w r u , stare hotel iki , w ie lk ie kawiarn ie i tanie 
r es tauracy jk i s to l i cy p o j a w i a j ą się często na k a r -
tach powieśc i . I — j a k to się dzie je u Ż e r o m s k i e -
g o — o b r a z y l i terackie nie są b i e r n y m t łem akc j i , 
ale wiążą s ię z nią ściśle, uzupełniają n ie jako a k c j ę 
powieśc i s i l n y m ładunk iem u c z u c i o w y m i w r a z 
z nią tworzą nastró j . Składają s ię na ten p r z e d z i w -
ny , po mis t rzowsku o p i s y w a n y , nastrój l i ryzmu, 
cierpienia, okruc i eńs twa lub rozkoszy mi łosne j . 

„Był to dla niego czas studiów, pochłaniania i za-
mykania w sobie stylów skończonych: Egipcjan, 
Greków, romańszczyzny..." 

A 

O d b y l i ś m y właśnie długą w ę d r ó w k ę p o P a r y ż u 
sz lakami bohatera „ t r y l o g i i " Żeromsk iego — R y -
szarda Nienaskiego. Z drob iazgowośc ią szukal i śmy 
wszys tk i ch z a k ą t k ó w miasta, k t ó r y m i w ę d r o w a ł 
m ł o d y bohater . 

Zamieszczamy k i lka zd jęć tych mie jsc , które o d -
wiedza ł bohater Ż e r o m s k i e g o — zapalony student 
architektury , o f i a r n y spo łeczn ik i o rganizator życ ia 
po lsk ie j b iedoty , młodz ien iec sza le jący z mi łośc i do 
p i ę k n e j X e n i Granowsk ie j , 'której szukał w ieczn ie 
w ś r ó d t ł u m ó w Paryża . O g l ą d a j ą c te zd jęc ia i c z y -
ta jąc umieszczone p o d nimi w y j ą t k i z p i ę k n e j p o -
wieśc i Żeromslciego, p r z y p o m n i m y sobie j e d n o c z e ś -
nie j ego wie lk ie dzieło lub też — jeśl i go nie z n a -
m y — nabierzemy chęc i do przeczytania „ t ry log i i " . 

La plupart des grands écrivains polonais — Mickie-
wicz, Słowacki, Krasiński, Norwid, Sienkiewicz, Rey-
mont — ont eu leur temps •— plus ou moins long — 
de séjour à Paris. Stefan Żeromski a même situé dans 
la capitale française sa trilogie ,,Combat contre 
Satan" . Nous avons suivi, quelque 50 ans après, les 
traces de Ricłiard Nienaski, héros du roman: ses étu-
des, ses visites au Louvre, son petit hôtel de la rue 
des Beaux-Arts, ses promenades au bord de la Seine, 
ses repas à la taverne du coin, ses dîners d'amoureux 
au petit restaurant italien, ses rêveries à St. Oermain 
des-Prés, au sommet de Notre-Dame, sa filature 
d'amoureux jaloux sous les arcades de la rue de 
Rivoli, son horreur de Montmartre — lampe qui avait 
brûlé les ailes de sa bien-aimée Xenia... 

„Widział w niejasnym marzeniu budowle przy-
szłości, dzieła wchłaniające w swe kształty sztukę 
inżynierską i konstruktorską — architekturę ko-
rzystającą z materiału, jaki wypróbowała i daje 
ta sztuka — żelazo, szkło, beton". 

„Ryszard zbiegł do metro i pojechał wprost do 
swojej starej dzielnicy. Tam tylko mógł mieszkać 
i zyc. Tam był Paryż bliski 1 znany jakby cząstka 
ojczyzny. Wylazłszy z podziemia udał się do hote-
liku, gdzie dawniej biedował." 

„Zamieszkał w uliczce des Beaux Arts... Z okna 
widać było ciemną fasadę Luwru, kopulę akademii 
i dach szkoły sztuk pięknych. Przejmujący dźwięk 
zegara oieśmiertelnych — mierzył czas. Wokół by-
ły rojne i gwarne uliczki starego Paryża..." 

„Wracając w nocy z tego zebrania Ryszard Nie-
naski zstąpił do metra i oczekiwał nadejścia wa-
gonu... Duszny w nim nieustannie zapach czegoś 
jakby mydlin, daleki stały huk podziemiami pędzą-
cych pociągów, smutnie jednaki blask lamp elek-
trycznych były Jak gdyby tłem zgoła odmiennym 
od wspomnień rzeczy gwałtownie w duszy dokona-
nych". 

„Wysiadł w Chatelet i przeszedł przez most. Za-
wrócił szybko do biura adresowego w Pałacu Spra-
wiedliwości. Długo tara czynił poszukiwania, żeby 
wreszcie otrzymać suche zawiadomienie, że osoba 
tego nazwiska, Granowska Xenia, nie jest zapisa-
na w księgach biura i nieznana z miejsca swego 
pobytu". 

„Wzrok jego stał się nieprzyjazny, rżnący, ostry 
i migotliwy. Gdy dostrzegł ludzi szczęśliwych, za-
kochanych, nachylonych ku sobie, jakże umiał ce-
nić widok ich miłości!" 



„Nienaskt jadał obiady po franku w narożnej tawernie, w gronie 
istnej łiordy artystów. Słuchał rozpraw o Gauqulnach, Cezanne'ach 
Matisse'ach, Picassach, Van Goghach..." 

„Godziny wolne od studiów poświęcał ścisłemu badaniu Notre-Dame... Wmawiał też w 
siebie najzupełniejszą szczęśliwość, choć zarazem czuł, że jest przechodniem, jakoś nad 
miarę i nad potrzebę cudzoziemcem, niczym. Zatapiał się w Paryżu..." 

,„..Na placu przed kościołem Saint-Germain-des-Pres zwróciła mu 
uwagę, że należy już pożegnać się. Prosił, żeby jeszcze pozwoliła 
iść ze sobą..." 

„Odtrącił niedopity kieliszek, 
zostawił na stole pieniądze i 
wyszedł. W nocną szarugę... 
Ciemnymi ulicami, wśród lu-
dzi, wzdłuż obmurowań Se-
kwany... Patrzał w czarną toń 
porzniętą spiczastymi smuga-
mi wielobarwnych świateł. 
Nakładał na się jak gdyby 
pętlicę spokoju i dusił się do-
browolnie, gdy serce zbyt 
ckało." 

„Zawrócił w mgnieniu oka i 
śledził ją oczyma w ruchli-
wym tłumie. Czarne pióro na 
jej kapeluszu było wydatnym 
znakiem. Kryjąc się za filara-
mi ulicy Rivoli szedł wśród 
ludzi z oczyma utkwionymi w 
tej oznace Xeni 

„Miał głowę, ręce, nogi, krzyż, żebra jakby przetrącone 
żelaznym drągiem. Dotaszczyi się do Bulwaru Cllchy — 
1 szedł dalej. Migotały mu w oczach wielorakie ognie 
1 głupie zna.ki bud nocnych Montmartru. Ze strasznym, 
śmiercionośnym przekleństwem ciskał w nie spojrzenia, 
jakby w te gmachy miotał bomby. — To tu pewnie zgu-
biła się dusza Xeni 

„Po siódmej udali się do owej 
zacisznej włoskiej restauracji. 
Xenia nie lubiła wina. Ledwie 
maczała w nim wargi. Nie 
znosiła również mięsa. Ledwie 
coś tam schrupała jednym zę-
bem. Jadła natomiast wszel-
kie jarzyny, legumlny i sło-
dycze..." 



„Najdroższe miasto 
na ś m i e c i e " 

„Par is est t ou jours la v i l le la plus 
clière d u m o n d e p o u r les i i ommes 
d 'a f fa ires amér i ca ins " — oto Iconkluzja 
ankiety p r z e p r o w a d z o n e j ostatnio 
w ś r ó d amerykańskic i i przedstawic ie l i 
świata f i n a n s ó w , p r z e m y s ł u i ł iandlu. 
Twierdzą oni, że koszty utrzymania w 
stol icy Franc j i są na jdroższe w p o r ó w -
naniu z N o w y m J o r k i e m (wskaźnik 
117 w o b e c 100) oraz s i edemnastoma 
wie lk imi miastami zagranicznymi . 

Tanie b y ł y b y w P a r y ż u j edyn ie a r -
tyku ły luksusowe , a zwłaszcza p e r f u -
m y i kon iak . Natomiast w y d a t k i m i e -
sięczne związane z mieszkaniem, 
t ranspor tem i u b r a n i e m przekracza ją 
znacznie średnią zagraniczną. K o m o r -
ne np. za k o m f o r t o w e mieszkanie d o -
sięga w P a r y ż u 1.785 N F w o b e c 900 
w N o w y m Jorku (357 i 180 do larów) . 

Ank ie ta przec iws tawia stol icy F r a n -
c j i A m s t e r d a m , gdzie w s k a ź n i k k o -
sz tów utrzymania (67) jest re la tywnie 
niski. W y g ó r o w a n e w y d a t k i na r o z -
r y w k i n o t o w a n e są w Kairze . N a t o -
miast s k r o m n e ceny p r a k t y k o w a n e 
w T o k i o k o m p e n s u j ą skutecznie 
„ p o u s s e - p o u s s e " i... gejsze. Jak w i d a ć 
buss inesmeni myślą o wszys tk im. 

Podróż. . . akweduktu 
B r a k z a b y t k ó w h is torycznych m o ż e 

b y ć p r z e d m i o t e m po tężnego k o m p l e k -
su. Z n a n e jest zami łowanie A m e r y k a -
n ó w d o w y k u p y w a n i a w starej E u r o -
p ie różnych , p rzeważn ie b e z w a r t o ś c i o -
w y c h , dzieł sztuki, a n a w e t c a ł y c h 
z a m k ó w , k tóre p o przewiez ien iu za 
ocean w stanie „ s p r o s z k o w a n y m " o d -
b u d o w u j e się p ieczo łowic ie . 

Ostatnio skrzynie o łą czne j w a d z e 
7 ton • z a ł a d o w a n o w porc i e La Pal l i ce 
na statek „ S o l o n - T u r m a n " . A d r e s a t e m 
jest m u z e u m transportu w Sa int -Lou is 
(stan Missouri) . Skrzyn ie zawiera ją 
f r a g m e n t r z y m s k i e g o a k w e d u k t u z t e -
renu Franc j i . ^ 

P o d s t a w y te j d z i w n e j t ransakc j i ? 
A r m i a a m e r y k a ń s k a w y p o ż y c z y ł a 
m i e j s c o w y m w ł a d z o m dźwig 2 0 - t o n o -
w y , dz ięki k t ó r e m u m o ż n a b y ł o p r z e -
p r o w a d z i ć prace przy ods łonięc iu tego 
zaby tku w 1951 r. 

W Lgonie o l i m p i a d a ? 
19 g łosami p r z e c i w k o 5 f rancusk i 

komi te t o l impi j sk i p o s t a n o w i ł w y s u n ą ć 
k a n d y d a t u r ę L y o n u j a k o organizatora 
o l i m p i a d y w 1968 r. D e f i n i t y w n a d e -
cyz ja zapadnie na pos iedzeniu m i ę d z y -
n a r o d o w e g o komite tu o l impi j sk iego , 
w paźdz iern iku 1963 r. w Nairobi . 

K a n d y d a t u r a L y o n u jest m o t y w o -
w a n a insta lac jami s p o r t o w y m i t ego 
miasta oraz postu latami ( w ą t p l i w y m i ) 
ograniczenia przepychu , z j ak imi o r g a -

n i z o w a n o o l impiady w Berl inie (1936 
rok) i w R z y m i e (1960 r.). 

Jaka będz ie d e c y z j a m i ę d z y n a r o d o -
w e g o komi te tu o l i m p i j s k i e g o ? O d p o -
w i e d ź na to pytan ie jest c h w i l o w o 
n iemoż l iwa . W i a d o m o jedynie , że z g ł o -
szono już o f i c ja ln ie k a n d y d a t u r y M e k -
syku, Detroit , Ka i ru , Mani l l i i B u e -
nos -A i res . 

W g m o u j a listu 
/ Bezcenna k o l e k c j a l i s tów i m a n u -

s k r y p t ó w znanych osobistośc i ze ś w i a -
ta l i teratury i sztuki rozeszła się os tat -
nio p o świec ie w w y n i k u l i cytac j i 
p r z e p r o w a d z o n e j w Hôte l D r o u o t w 
Paryżu . 

„Zalecam -panu nie zagryzać warg 
i nie obgryzać paznokci. To bardzo 
niestrawne" — doradza pani L e s p i -
nasse s a m e m u Condorcet . D iderot zaś 
przestrzega panią Jadin, młodą a k t o r -
k ę w y s t ę p u j ą c ą w 1765 r. w W a r s z a -
w i e przed „tragiczną czkawką", k tóra 
ośmiesza ty lu r u t y n o w a n y c h m i s t r z ó w 
sceny. „Proszą przyjrzeć sią ludziom 
podczas najbardziej gwałtownych na-
padów gniewu — pisze — a nie zau-
waży pani nigdy podobnych obja-
wów". 

M i r a b e a u u w i ę z i o n y w Vincennes za 
uc ieczkę z żoną mark iza de M o n n i e r —• 
b iedaczkę zamknięto zresztą w k l a s z -
torze — op isu je s w o j e j b o g d a n c e m i -
łosne w y c z y n y z c z a s ó w b u j n e j m ł o d o -
ści. Mark iza o d w d z i ę c z a się s w e m u 
„ c h e r M i n o u " p i ę k n y m za nadobne . 
„Nie ulega wątpliwości — pisze da le j 
— że przyszedłeś na świat obdarzony 
nieprawdopodobnymi wprost skłonno-
ściami miłosnymi." 

Listy R ivaro la zal iczane są do b i a -
ł y c h k r u k ó w . A o to j eden z nich k r e -
ś lony z H a m b u r g a 15 kwietn ia 1 7 ^ r. 
M o w a jest o Manette , s tworzeniu r ó w -
nie c z a r u j ą c y m j a k i n a i w n y m : „Przed 
chwilą mówiliśmy o śmierci króla. Ma-
nette oświadczyła, że nie rozumie dla-
czego zachwycano sią tak słowami spo-
wiednika, który stojąc przy szafocie 
zawołał: „Proszą włazić, świąty Ludwi-
ku! Im bardziej sią śmiano, tym bar-
dziej upierała sią, że spowiednik zwra-
cał sią do kfóla jak do lokaja". 

U schy łku życ ia zgryzota i bunt t r a -
w i ł y De lacro ix . „ W bezsenności, cho-
robie, w pewnych chwilach samotno-
ści — zwierza ł się p r z y j a c i e l o w i S o u -
l ier — kiedy wszystko ukazuje sią 
w całej wyrazistości i nagości, czło-
wiek obdarzony wyobraźnią musi mieć 
sporo odwagi, aby nie postąpić w stro-
ną widma i nie uścisnąć kościotrupa". 

Okrzyk , ale nie r e w o l t y , lecz bó lu 
w y d a j e z m a g a j ą c y s ię z niszczącą g o 
chorobą V igny . ZasJ^puje w y r z u t a m i 
przy jac i e la : „Jakim wiąc językiem 
mam do ciebie przemówić, abyś zro-
zumiał ogrom boleści i stan skrajnego 
wyczerpania w jakim się znajdują?" 

C i e m n e l u b j a s n e , P I J C I E P I W O 

Najlepszego gałunku piwa w browarze MOTTE C O R D O N N I E R 
i pos iadające stempel wysokiej jakości: „QUALITE FRANCE" 

W y d x i a l H a n d l o w y : 4 9 , Boul* - 3 4 - 3 4 

W ustach G e o r g e Sand F lauber t w y -
stępu je j a k o „mon vieux troubadour" 
b ą d ź „mon cher Cruchard", czy w r e -
szcie „mon vieux Poły carpe". „Ja rów-
nież — pisze 16 stycznia 1875 r. — ca-
łuję cię z początkiem tego roku ży-
cząc, aby był znośny, gdyż słyszeć na-
wet nie chcesz o micie szczęścia". 

Flaubert m a inne zmartwienia . 
Skarży się k u z y n o w i na s w e g o skrybę , 
k t ó r y strzeli ł „monumentalne byki" 
p r z e p i s u j ą c j e g o r ękop i s : „II m'écrit 
garçon de glace, pour garçon de classe, 
et Végumes de l'Adriatique pour la-
gunes, bref, je deviens idiot". 

N i e z m o r d o w a n e g o V i c tora H u g o 
z n a j d u j e m y wszędz ie , l isty j e g o o b e c -
nie są w i ę c r ó w n i e ż w ko lekc j i . O p o -
w i a d a s w y m w n u k o m 5 wrześn ia 1875 
roku co zdarzy ło m u się trzy t ygodn i e 
t e m u w P a r y ż u : „Wysiadam z omni-
busu, a tu jakiś elegancik spada mi na 
głowę. Mając złamanych tylko kilka 
żeber, wybitych kilka zębów i mniej 
0 tę parę oczu, podniosłem się szybko 
1 wróciłem do domu nic nie mówiąc, 
żeby pisma klerykalne nie miały oka-
zji opublikowania artykułów donoszą-
cych o mojej śmierci". 

Ironią losu Maupassant , k t ó r y z a -
k o ń c z y ł ż y w o t w m r o k a c h szaleństwa 
doradza o j c u i zo lac ję s w e g o brata 
H e r v é : „Trzeba go natychmiast 
zamknąć w zakładzie dla psychicznie 
chorych w Bron pod Lyonem... Wszy-
stkie zarobione na książkach pieniądze 
idą na chorobę Harvé i matki... To do-
prawdy za ciężko tak pracować, wy-
kańczać się, nie daję już rady..." 

Ver la ine m a j e d n o t y l k o życzenie 
między jedną a drugą szklaneczką a b -
syntu — z d o b y ć t ro chę grosza. „Zna-
lazłszy się z powodu nieprzewi-
dzianych wypadków w kłopotliwej 
sytuacji w , nadchodzących miesiącach 
— pisze do nacze lnego redaktora „ R e -
v u e des B e a u x — A r t s " — odwołują 
się do pańskiej sakiewki...',' 

Jest r ó w n i e ż w s t r z ą s a j ą c y list D r e y -
fusa p o d r u g i m proces ie w Rennes 
i d r u g i m w y r o k u s k a z u j ą c y m , p isany 
d o a d w o k a t a L a b o r i : „Jak wyrazić 
wszystkie uczucia, które miotały mną 
w okresie tych długich miesięcy? Naj-
pierw mój powrót do Francji taki pe-
łen złudzeń, a później ten brutalny 
upadek ze szczytu mych marzeń..." 

K a ż d y list, b e z w z g l ę d u na treść 
i ł adunek e m o c j o n a l n y , to interesu jący 
p r z y c z y n e k d o historii . ^ jŷ  

i FAKTY 
G R U D Z I E ] ^ : 

20 L A T MINĘŁO od uruchomienia w 
Chicago pierwszego na świecie reaktora 
atomowego. 
RADZIECKA. P O L I T Y K A WSPÓŁIST-
NIENIA stanowi dobrą podstawę popra-
wy stosunków Wschód—Zachód — 
oświadczył sekretarz generalny ONZ na 
uniwersytecie w Baltimore. 
LIST NEHRU DO CZOU E N - L A I A ogło-
szono w Delhi w sprawie uregulowania 
sporu granicznego. Premier Indii odrzu-
cił chińską propozycję wycofania wojsk 
poza „linię faktycznej kontroli, istnieją-
cą 7 listopada 1959 r . " i opowiedział się 
na rzecz przywrócenia „status quo z 8 
września r b . " . 
PREZ. TITO P R Z Y B Y Ł DO M O S K W Y , 
gdzie powitał go premier Chruszczow. 
KONFERENCJA UNII EUROPY Z A -
CHODNIEJ przyjęła 41 głosami przy 12 
wstrzymujących się od głosu zalecenie, 
dotyczące utworzenia siły nuklearnej 
N A T O (4.XII). 
„SMOO»% K A T A S T R O F A L N A M C Ł A 
zanieczyszczona wyziewami przemysło-
wymi, pochłonęła w Londynie przez 2 
dni 106 ofiar (7.XII.). 
POROZUMIENIE ZSRR—USA osiągnięto 
w sprawie koordynacji wysyłania sate-
litów meteorologicznych oraz przezna-
czonych do badania ziemskiego pola ma-
gnetycznego, jak ogłoszono w ONZ. 
REFERENDUM W SPRAWIE K O N S T Y -
TUCJI odbyło się w Maroku (7.XII). 
DO P A R Y Ż A P R Z Y B Y Ł MIN. D. RUSK, 
szef. Dep. Stanu USA (9.XII). 
DOROCZNA KONFERENCJA O T A N od-
była się w Paryżu z udziałem 15 mi-
nistrów spraw zagr. i 15 min. obrony 
(13—15.XII). 
R O Z M O W Y PREM. M A C M I L L A N A Z 
PREZYDENTEM DE G A U L L E M — we-
dług informacji prasowych — dotyczyć 
miały m. in. utworzenia ,.europejskie 
odstraszającej siły nuklearnej" (15 — 
16.XII). 
PREZYDENT CHILE, Jorge Alessandri, 
zakończył całotygodniową wizytę w Wa-
szyngtonie i USA (16.XII). 
SPOTKANIE M A C M I L L A N — K E N N E D Y 
przeprowadzono na brytyjskim archipe-
lagu Bahama w pobliżu Florydy (19 — 
20.XII.). 
SESJA R A D Y N A J W Y Ż S Z E J Federacji 
Rosyjskiej odbyła się w Moskwie (19. — 
21.XII). 

PIERWSZE SPOTKANIE 
Z WENUS I MARSEM 

Tor lotu rakiety „Mariner 2 " z Ziemi 
do Wenus. Statek został wystrzelony 
w ten sposób, że dogonił Wenus w jej 
wędrówce po orbicie wokół Słońca. 

D W A zlienaskie p o j a z d y k o s -
m i c z n e : a m e r y k a ń s k i „ M a -
riner 2 " i radz iecki „ M a r s I " 
w y r u s z y ł y na p o d b ó j w s z e c h -
świata ! Była to na jbardz i e j 
sensacy jna , poza lotami 

o k o ł o z i e m s k i m i k o s m o n a u t ó w r a d z i e c -
k ich i amerykańsk i ch , w i a d o m o ś ć t e -
g o roku, a jednocześnie p ierwsza d o -
niiosła p r ó b a poznania ta jemnic o d l e g -
ł y ch o setki m i l i o n ó w teilometrów c iał 
niebieisikich, poszuk iwania życia w e 
wszechświec ie , u t o r o w a n i a c z ł o w i e k o -
w i drog i d la przenies ienia ziiemskiego 
życia na inne p lanety . 

„ M a r i n e r 2 " w y s t a r t o w a ł w dniu 27 
sierpnia br . i p o 109 dn iach lotu m i n ą ł 
w p o ł o w i e grudnia p lanetę W e n u s w 
od leg łośc i oko ło 34 tys. k m o d j e j pQ-
wierzchni . P r z e b y ł o n łącznie 290 m i -
l i o n ó w k i l ometrów . „ M a r s I " w y s t a r t o -
w a ł 1 l istopada br. i minie p lanetę 
Mars w p o c z ą t k a c h c ze rwca przysz łego 
roku w od leg łośc i oko ło 190 tys. k m o d 
powierzchn i p lanety . Na o b u istatkach 
za insta lowano n i e z w y k l e p r e c y z y j n ą 

aparaturę do badania przestrzeni m i ę -
dzyp lanetarne j i bezpośredniego s ą -
s iedztwa W e n u s i Marsa. Z „Marsern I" , 
p o d o b n i e j a k to b y ł o w w y p a d k u „ M a -
rinera 2", -utrzymywana jest ł ą czność 
rad iowa . Jeśli uda się zanotować 
wszystk ie sygna ły przesyłane przez oba 
po jazdy , a do tyczące o b s e r w a c j i o t o -
czenia planet , ich a tmos fery d p o -
wierzchni , będz ie to p i e rwszy k r o k do 
zapoczątkowania p l a n ó w o p a n o w a n i a 
przez Z i e m i a n z a r ó w n o W e n u s j a k i 
Marsa . 

Na m o m e n t startu o b u s t a t k ó w k o s -
m i c z n y c h w y b r a n o najdogodndejsze p o -
łożenie W e n u s i Marsa wol>ec Z iemi . 
Zbl iżenie W e n u s d o Z i e m i w m o m e n c i e 
przelotu o b o k nie j „Mar inera 2" w y -
nosi ło n iewie le ix>nad 57 m i l i o n ó w km. 
4 lutego 1963 r. Z i e m i a znajdzie się w 
m o m e n c i e na jwiększego zbl iżenia z 
Marsem (ok. 57 min km) , korzystnego 
dla lotu „Marsa I" . 

P o minięc iu Wenus i Marsa oba stat -
k i bądą ob iegać S łońce j a k o sztuczne 
planety naszego U k ł a d u S łonecznego . 

Tor lotu rak-lety „Mars I " 



l A K P O W S T A Ł 
I Z M I E N I A Ł SIĘ 
NASZ KALENDARZ 

Do czasów Juliusza Cezara wo-
dzowie rzymscy zawsze zwy-
ciężali, nigdy jednak nie wie-
dzieli, na jaki właściwie dziei 
wypadło zwycięstwo — t y m 
d o w c i p e m p i sarz francuslc i V o l -
ta ire zakp i ł s o b i e z n i e p o r z ą d -
k ó w , j a k i e p a n o w a ł y w o b l i c z a -
n i u c zasu p r z e z R z y m i a n przed 
w p r o w a d z e n i e m t z w . ka lendarza 
j u l i a ń s k i e g o . 

WI W I E K U p r z e d naszą erą 
d y k t a t o r r z y m s k i Jul iusz 
C e z a r p o p o w r o c i e zt 
z w y c i ę s k i e j w y p r a w y d o 
Eg ip tu p o l e c i ł — za radi, 
eg ipskic ł i a s t r o n o m ó w — 

p r z y j ą ć w p a ń s t w i e r z y m s k i m k a l e n -
d a r z s ł o n e c z n y , w e d ł u g k t ó r e g o rok 
l i c z y ł 365 dn i i 6 godz in . Z p o w o d u 
tyc ł i sześc iu g o d z i n c o c z w a r t y r o k l i -
c z y ł 366 dn i — i ó w r o k n a z y w a n o 
p r z e s t ę p n y m . 

P o Wielu s k o m p l i k o w a n y cli o b l i c z e -
n i a c h u s t a l o n o , że r o k p o p r z e d z a j ą c y 
w p r o w a d z e n i e k a l e n d a r z a j u l i a ń s k i e g o 
l i c z y ć b ę d z i e w y j ą t k o w o 445 dni. R z y -
m i a n i e , n a z w a l i t en p r z e j ś c i o w y r o k 
o s t a t n i m r o k i e m zamieszania , n ie 
p r z y p u s z c z a j ą c , że p o k i lkunastu w i e -
k a c h k a l e q d a r z j u l i a ń s k i d o p r o w a d z i 5 
d o n o w e g o , c h o c i a ż m n i e j s z y m b ł ę d e m 
w y w o ł a n e g o zamieszania . 

O t o b o w i e m a s t r o n o m i c z n a d ługość 
t z w . r o k u z w r o t n i k o w e g o , na k t ó r y m 
j e s t o p a r t y k a l e n d a r z słoneczn\ 
(a w i ę c ju l iańsk i ) n ie w y n o s i 365 i l / s 
dnia , l e c z j e s t o 11 m i n u t i 14 sekund 
k r ó t s z a — w y n o s i 365, 5 godz in , 48 m i -
n u t i 46 s e k u n d . W o b e c tego , j a k ła -
t w o o b l i c z y ć , p o 128 la tach m i ę d z y ro -
k i e m n a t u r a l n y m a r o k i e m astrono- , 
m i c z n y m p o w s t a ł a w k a l e n d a r z u j u -
l i a ń s k i m różn i ca j e d n e g o dnia. Ta r o -
s n ą c a c o 128 lat różn i ca , k t ó r a coraz 
b a r d z i e j o d d a l a ł a k a l e n d a r z o w ą r ó w -
n o n o c w i o s e n n ą o d a s t r o n o m i c z n e j , za -
czę ła p r z y s p a r z a ć k o ś c i o ł o w i k a t o l i c -
k i e m u s z c z e g ó l n y c h t rudnośc i w o b l i -
c zan iu d a t y ś w i ą t r u c h o m y c h , a w i ę c 
us ta lan iu d a t y W i e l k i e j n o c y , t e j p o d -
s t a w y c a ł e g o rolcu kośc i e lnego . 

W X V I w i e k u r ó ż n i c e m i ę d z y a s t r o -
n o m i c z n ą r ó w n o n o c ą w i o s e n n ą a r ó w -
n o n o c ą w k a l e n d a r z u ju l iańsRim w y -
nios ła j u ż 10 dni . 

PAPIEŻ G r z e g o r z XIII p o w o ł a ł w 
15V6 r. m i ę o z y n a r o d o w ą k o m i s j ę 
d o o p r a c o w a n i a r e f o r m y k a l e n -

darza . C z i o n K o w i e k o m i s j i , brac ia G i -
gl io , o p r a c o w a l i p r o j e k t r e f o r m y , z k o -
le i k o m i s j a p r z e p r o w a d z i ł a w ś r ó d sze - • 
r e g u p a n u j ą c y c h , w ś r ó d b i s k u p ó w • 
i w u n i w e r s y t e t a c h ankietę . P o r o z p a - j 
t r z e n i u o d p o w i e d z i k o m i s j a p r z e d s t a -
w i ł a p a p i e r o w i p r o j e k t p o p r a w i o n y . 
P a p i e ż g o p r z y j ą ł i og łos i ł j e g o zasady 
w bui l i z l u t e g o 1582 r. 

K a l e n d a r z ju l i ańsk i został z r e f o r m o -
w a n y w d w ó c h z a s a d n i c z y c h p u n k -
tach . P o p i e r w s z e z l i k w i d o w a n a zosta -
ła naros ła r ó ż n i c a p r z e z opuszczen ie 
w m i e s i ą c u p a ź d z i e r n i k u 1582 r o k u 10 
d n i — p o 4 .X. n a s t ę p o w a ł b e z p o ś r e d -
n io 15.X. P o d r u g i e l a l a m i p r z e s t ę p n y -
m i zos ta ły te la la , k t ó r y c h l i czba j es i 
p o d z i e i n a p r z e z 4. A l e dla uniknięc ia 
w p r z y s z ł o s c i b ł ę d u p o s t a n o w i o n o , żt 
w c i ą g u k a ż d e g o cz terechset l ec ia o p u s z -
cza się 3 la la przes tępne , m i a n o w i -
c i e w t y c h la tach z a w i e r a j ą c y c h c a ł k o -
w i t ą l i c z b ę setek , k l ó r e są n i e p o d z i e l -
n e p r z e z 400, t a k w i ę c za r o k p r z e -
s t ę p n y u z n a n o r o k 1600, a le j u ż n i t 
u z n a n o lat 1700, 1800 i 1900. Najbl iższy 
r o k z a w i e r a j ą c y c a ł k o w i t ą l i czbę s e -
tek , t o znaczy r o k 2000, będz ie z n ó w 
r o k i e m p r z e s t ę p n y m . 

JE D N ITIVI z p i e r w s z y c h k r a j ó w , k t ó -
re w p r o w a d z i ł y u s iebie k a l e n -
d a r z g r e g o r i a ń s k i , b y ł a Po lska . 

W dn iach , k t ó r e p r o j e k t r e f o r m y p r o -
p o n o w a ł o p u ś c i ć , t o c z y ł w ł a ś n i e 
w W a r s z a w i e o b r a d y s e j m w a l n y . 
W ś lad za kance lar ią k r ó l a Ste fana 
B a t o r e g o , k t ó r a z a s t o s o w a ł a n o w y k a -
l e n d a r z j u ż z p i e r w s z y m d n i e m j e g o 
o b o w i ą z y w a n i a (15.X.1582) poszed ł 
r ó w n i e ż s e j m . 

R ó w n o c z e ś n i e z P o l s k ą k a l e n d a r z 
g r e g o r i a ń s k i p r z y j ę ł y W ł o c h y , P o r t u - S 
gal la i Hiszpan ia , n i e c o p ó ź n i e j F r a n - S 
c j a i ka to l i ck i e k s i ę s t w a w N i e m c z e c h . 5 
P o 100 i 150 la tach p r z y j ę ł y g o n i e - S 
m i e c k i e k s i ę s t w a p r o t e s t a n c k i e o r a z S 
A n g l i a i S z w e c j a ; w X l X w i e k u — J a - S 
p o n i a ; w k o ń c u , w w i e k u X X — B u ł - a 
gar ia , T u r c j a , R o s j a R a d z i e c k a , R u m u - , 
nia i G r e c j a . • 

«/. Czarkowski 

P I E R W S Z Y W Y K Ł A D 
A D A M A M I C K I E W I C Z A 

W P A R Y Ź D 
Le 22 décembre 1840, le grand poète polonais Adam Mickiewicz, fait 

son premier cours au Collège de France. Montalembert et Michelet 
y assistent ainsi Que les Polonais Czartoryski et Niemce^vtcz. son 
accent slave, malgré son émotion, Mickiewicz captive son auditoire par 
son cours consacré au monde slave, à ses liens avec la France, à son 

apport à. la oivillsation liumaine. 

R U C H 1 z a m ę t p a n o w a ł w 
m i e s z k a n i u przy u l i cy A m -
s t e r d a m s k i e j w P a r y ż u . P a -
n i Ce l ina M i c k i e w i c z o w a 
n e r w o w o krząta ła s ię p o 
p o k o j a c h , p o m a g a j ą c m ę -

ż o w i w p r z y g o t o w a n i a c h d o w y j ś c i a . 
P o e t a s iedz ia ł j e s z cze p r z y b i u r k u 
i p r z e g l ą d a ł notatk i p rzed w y k ł a d e m . 
P o t ę ż n e j e g o c zo ł o , o z d o b i o n e w i e ń c e m 
b u j n y c h w ł o s ó w , p o c i ę ł y f a ł d y troski 
i w y s i ł k u . P r z e z w s p ó ł o t w a r t e d r z w i 
w i d a ć b y ł o w s ą s i e d n i m p o k o j u małą 
p ięc io letnią d z i e w c z y n k ę , k tó ra c i -
c h u t k o b a w i ł a s ię la lką . 

Pan i Ce l ina w e s z ł a d o gab inetu , n i o -
sąc l a s k ę i n o w y kape lusz . 

— Adamie, jest już po pierwszej. 

W y s z l i d o p r z e d p o k o j u . S ł u ż ą c a p o -
m a g a ł a p r o f e s o r o w i w ł o ż y ć pa l t o , n i e 
p i e r w s z e j j u ż świeżośc i . 

P o c h w i l i p r o f e s o r o p u s z c z a ł m i e -
szkanie . D o r o ż k a r z czeka ł p r z e d d o -
m e m i p o e t a z a j ą ł m i e j s c e w p o w o z i e , 
z a l e c a j ą c pośp ieęh . P o s t a n o w i ł w y s i ą ś ć 
p r z e d S e k w a n ą i zażyć ruchu , a b y o p a -
n o w a ć w z b u r z e n i e w e w n ę t r z n e . W o b e c 
s ł u c h a c z ó w mus ia ł s t a n ą ć z u m y s ł e m 
j a s n y m , m u s i a ł s k u p i ć całą w o l ę , a b y 
u j a r z m i ć u w a g ę o to czen ia i p o d p o r z ą d -
iŁOwać j e t e j w i e l k i e j idei , d la k t ó r e j 
rzucał w y g o d n a , s p o k o j n e s t a n o w i s k o 
p r o f e s o r a s taroży tnośc i w L o z a n n i e 
i p o g r ą ż a ł s ię w w i r życ ia p a r y s k i e g o . 

B y ł o c h ł o d n o i mgl i s to . Z a m y ś l o n y 
p o e t a w o d z i ł n i e u w a ż n y m s p o j r z e -
n i e m p o s z a r y c h pos tac ia ch p r z e c h o d -
n i ó w , p o d o b n i e j s z y c h d o c ieni n iż d o 
ż y w y c h ludzi . U d e r z y ł g o o d ś w i ę t n y 
w y g l ą d s k l e p ó w , o z d o b i o n y c h świeżą 
z ie lenią , c o s t a n o w i ł o d z i w n y kontras t 
z b e z b a r w n y m t ł em. 

— Prawda — p r z y p o m n i a ł sob ie p r o -
f e so r — za dwa dni wigilia Bożego 
Narodzenia, dzień urodzin i imienin 
Adama, jego własnych imienin. K t ó -
reż to urodziny? Jest 22 grudnia 1840 
roku, a on przyszedł na świat w roku 
1798. Ma więc za sobą 42 łata radości 
i smutków, zawodów, oczekiwań. 
A jednak dzieciństwo wydaje się 
wciąż tak świeże i bliskie! Może dla-
tego, że wśród swoich spędzone. Wciąż 
w oczach stoją w zieleń spowite domy 
rodzinnego Zaosia, pagórki, pokryte 
kolorowymi łanami zbóż, lasy i bory 
odwieczne, błękitna toń Niemna i 
Wilii, tysiące uroków i piękności, któ-
re poeta odmalował w swoim naj-
większym utworze •,J'anu Tadeuszu". 

D o r o ż k a r z z a t r z y m a ł się i p r o f e s o r 
o t rząsną ł się z z a d u m y . W y s i a d ł i p o -
sp iesznym k r o k i e m zdąża ł d o d z i e l n i -
cy łac ińsk ie j , w k t ó r e j mieszczą się 
wszys tk ie w y ż s z e ucze ln i e P a r y ż a . 
Ujrzał p ras tary b u d y n e k Collège de 
france. O d c z y t a ł nap is ł a c ińsk i : 

„Docet omnia" — uczy wszystkiego. 
Przed laty z p o d o b n y m n i e c o u c z u c i e m 
w s t ę p o w a ł w m u r y ucze ln i w i l e ń s k i e j . 
Wyk łada l i w n i e j w ó w c z a s s ł a w n i 
uczeni : z n a w c a f i l o l og i i , G r o d d e k , h i -
s toryk L e l e w e l , b r a c i a Ś n i a d e c c y i t y -
lu, t y l u innych . 

P r o f e s o r s łyszy p r z e z o k n a g w a r 
g ł o s ó w m ł o d z i e ń c z y c h . 

iMoże za c h w i l ę p o j a w i ą się t w a r z e 
p r z y j a c i ó ł m ł o d o ś c i ? J e ż o w s k i , Z a n , 
Czeczo t i inni d r u h o w i e poe ty z a k ł a -
dają z w i ą z k i f i l o m a t ó w i f i l a r e t ó w d la 
pog łęb ien ia w i e d z y i u c z u ć n a r o d o -
w y c h . A d a m s ta je się ich d u m ą i p i e w -
cą... M i m o w o l i z a c z y n a szeptać g ó r ą c e 
s ł o w a „Ody do młodości". 

K o ł o m u r ó w p r z e s u n ę ł a s ię m ł o d a 
d z i e w c z y n a z teczką p o d p a c h ą , z m i e -
r z a j ą c a na w y k ł a d . T w a r z w y d a ł a s ię 
j a k b y z n a j o m a . S e r c e p o e t y zab i ł o ż y -
w i e j ; p o w i a ł o zeń t chn ien ie p i e r w s z e j 
miłości . . . P r z e z o twar tą b r a m ę w s t ą -
p i ł w g ł ą b b u d y n k u . P r z y w i t a ł s ię 
z z a r z ą d c ą , k t ó r y , z a m i e n i w s z y z n i m 
k i l k a s ł ó w , w p r o w a d z i ł g o d o p o k o j u 
p r o f e s o r s k i e g o . P r z y o k n i e stał m ę ż -
c z y z n a o z i m n y m , p r z e n i k l i w y m s p o j -
rzeniu . 

— Pan Letronne, profesor anato-
mii — p r z e d s t a w i ł g o admin i s t ra to r . 

R o z l e g ł s i ę d z w o n e k . T o d o b i e g ł d o 
k o ń c a w y k ł a d z n a k o m i t e g o f i z y k a , 
Ampere'a. S t u d e n c i s z y b k i m k r o k i e m 
sunęl i p r z e z kory tarz . S ł y c h a ć b y ł o c o -
r a z g ł o śn ie j s ze ha łasy . 

W s z e d ł z a r z ą d c a g m a c h u . M i c k i e -
w i c z p r z e c h o d z i p r z e z k o r y t a r z i w ą -
s k i m p r z e j ś c i e m m i ę d z y ś c i a n a m i i b a -
lustradą zmierza d o k a t e d r y . O g ł u s z a 
g o g r z m o t o k l a s k ó w . O b r z u c a s p o j r z e -
n i e m salę, w z n o s z ą c ą s ię a m f i t e a t r a l -
n i e d o g ó r y , i w i d z i , że j es t p r z e p e ł n i o -
na. K o l o ba lus t rady siedzą s a m e z n a -
k o m i t o ś c i : Montalembert, g ł o ś n y h i -
s t o r y k Michelet, a o b o k n i ch — Adam 
Czartoryski i poeta Niemcewicz. N a 
d a l s z y c h m i e j s c a c h w i d a ć z n a j o m e 
t w a r z e p r z y j a c i ó ł . W y r ó ż n i a j ą się 
e g z o t y c z n i S ł o w i a n i e : B u ł g a r z y , D a l -
m a c i , C z a r n o g ó r c y . Jest i s p o r a g r u p k a 
R o s j a n z g ł o ś n y m p i s a r z e m Turgenie-
wem na cze l e o raz k i lkadz ies ią t pań . 

O k l a s k i p o w o l i uc i ch ły . P o e t a zaczą ł 
m ó w i ć z p a m i ę c i g ł o s e m d ź w i ę c z n y m 
i d o n o ś n y m . 

„Panowie! Te oznaki dobrego uspo-
sobienia dla mnie publiczności, złożo-
nej w części z moich współziomków, 
wśród których widzę wielu przyjaciół, 

m i drogie; aie nie mylę się co na-
prawdę znaczą. Pokazują mi, że czuje-
cie, jak mi potrzeba dodawać odwagi, 
czujecie trudność mego położenia. 
Istotnie, położenie to jest niebezpiecz-
ne. Jestem cudzoziemcem, muszę tłu-
maczyć się językiem, który nie ma nic 
wspólnego z tym, jaki zwyczajnie słu-
ży za organ moim myślom..." 

Sala drgnę ła . W s z y s t k i c h u d e r z y ł y 
a k c e n t y p r a w d y i szczerośc i . A p r o f e -
sor t ł u m a c z y ł da le j , że c h c ą c m ó w i ć 
o sz tuce , t r z e b a b y o d d a ć w ż y w y m 
s ł o w i e natchn ien ie , k t ó r e k i e r o w a ł o 

t w ó r c a m i . L e c z c z y ż m o ż n a t o o s i ą g -
n ą ć b e z o p a n o w a n i a w s z y s t k i c h t a j e m -
n i c j ę z y k a , k t ó r y m s ię p r z e m a w i a ? 
C u d z o z i e m i e c n a r a ż o n y j es t na to, że 
j e d n o n i e w ł a ś c i w e s ł o w o c z y z ły 
a k c e n t zn iweczą c a ł y w y s i ł e k . „Wszy-
stkie ter trudy — m ó w i ł poe ta — są mi 
znajome. Za każdym ruchem, za każ-
dym skinieniem czuję ciężar łańcucha, 
jak wy jego brzęk słyszycie..." 

S ł u c h a c z o m d e c h z a m a r ł w piersiaplŁ 
Z r o z u m i e l i m ę k ę w i e l k i e g o p o e t y , p o -
s ł u g u j ą c e g o się m o w ą obcą miast te j , 
w k t ó r e j b y ł a r c y m i s t r z e m . W w i e l u 
o c z a c h ukaza ły się łzy. By l i tacy , k t ó -
rzy chc ie l i w y k ł a d n o t o w a ć , a le w z r u -
szenie w y t r ą c i ł o i m o ł ó w k i z rąic.. ." 

S ł o w a p ł y n ę ł y falą s w o b o d n ą i b u j -
ną , c h o ć z a b a r w i o n e a k c e n t e m s ł o -
w i a ń s k i m . P r o f e s o r p r z e d s t a w i a ł 
o g r o m m a t e r i a ł u , j a k i m u w y p a d a ł o 
o g a r n ą ć . W y l i c z a ł l u d y s ł owiańsk ie , 
m ó w i ł o i ch z w i ą z k u z Z a c h o d e m 
i o ich zas ługach na p o l u nauki . 
W s p o m n i a ł o b o t a n i k u Zaluzińskim, 
k t ó r y w y p r z e d z i ł L inneusza , o Mikoła-
ju Koperniku, k t ó r y p i e r w s z y p o j ą ł 
zasady świa ta s ł onecznego . 

Z a o k n e m roz l eg ł o się s tukanie . T o 
m u l a r z d o k o n y w a ł r e m o n t u b u d y n k u . 
J e d e n ze s ł u c h a c z y w s t a ł i pośp ieszn ie 
z a m k n ą ł o k n o . 

W y k ł a d d o b i e g a ł k o ń c a . P r o f e s o r 
r o z w i n ą ł m y ś l zespo len ia s ię p o w a ś n i o -
n y c h n a r o d ó w na g r u n c i e p iękna . G ł o s 
n a b r a ł m o c y , g d y w y p o w i a d a ł ostatnie 
s ł o w a : 

„Literatura jest placem, gdzie wszy-
stkie ludy słowiańskie znoszą płody 
swojej działalności moralnej i umysło-
wej, bez spychania się, bez wzajem-
nego wstrętu. Bogda jby to spotkanie 
sią spokojne na tym pięknym p o l u 
było godłem ich zjednoczenia się w in-
nym zawodzie..." 

I z n ó w z a g r z m i a ł y ok lask i . T o p u -
b l i c zność , p o r u s z o n a d o głębi , czc i ła 
w z n a k o m i t y m p o e c i e w i e l k i e g o p r o -
fesora l i teratur s ł owiańsk i ch . P o w o -
li, j a k b y n iechętn ie s łuchacze z a c z ę -
li s ię r o z c h o d z i ć . N i e m c e w i c z , z b i a -
ł y m j a k śnieg w ł o s e m , zb l iży ł się d o 
A d a m a i z łoży ł p o c a ł u n e k na j e g o c z o -
le , na c o p a t r z a n o z s z a c u n k i e m . K s i ą -
żę Czar torysk i uśc i sną ł M i c k i e w i c z o w i 
r ę k ę w mi l czen iu . 

CoUège de France. Właśnie tu odbył się pierwszy wykład A. Mickiewicza 



(— ^ D Y B Y SIĘ spytać , 
c o przec ię tny Polal i 
w i e o Sob iesk im, o -

I kaza łoby się może , 
— i ż w i e tyle, że miał 

p i ękne w ą s y i że bi ł 
T u r k ó w . Natomiast ten sam 
przec iętny Po lak b y ł b y może 
bardzo zdz iwiony , g d y b y m m u 
się zwierzył , że Jan Sobieski 
jest... j e d n y m z n a j c ł e k a w -
szycłi p isarzy X V I I w i e k u , 
m i m o że j ego n a z w i s k a nie 
znajdzie się w ż a d n y m p o d -
ręczniku l i teratury. Co pisał? 
Listy do uJcoclianej kob ie ty , 
do w ł a s n e j żony. 

. . .Sobieski i Marys ieńka to 
z pewnośc ią j e d n o z n a j o s o b -
liwszych! w świec ie zdarzeń 
miłosnycł i , uc ie leśniona ba jka . 
Jedna mi łość w y p e ł n i a j ą c a c a -
łe życ ie cz łowieka , r zuca jąca 
to życie bez wał iania p o d nogi 
kob iety , p r o w a d z ą c a g o p o -
przez małostk i d o wie lkośc i , 
zwy c i ę sko o p i e r a j ą c a się p r z e -
szkodom, roz łące , znosząca 
grzech i naganę opini i , c z a -
sem kaprysy d n iewdzięczność , 
w z b i j a j ą c a bohatera w y ż e j 
n iego samego i w i o d ą c a tę 
niedobraną na pozór , w is to -

c ie świetnie dobraną p a r ę az 
na tron — c z y ż to nie jest 
historia z b a j k i ? 

N i e w ą t p l i w i e w d z i ę k u i 
znaczenia doda je te j p r z y g o -
dzie j e j tło o b y o z a j o w o - p o l i -
tyczne. R o m a n s Sobieskiego z 
Marys ieńką to s z czy towy 
punkt o w e j p ierwsze j inwaz j i 
w p ł y w ó w f rancusk i ch d o P o l -
ski. W e wspó łżyc iu tej pary 
o b o j e zachowal i ca łkowic i e 
s w o j e odrębnośc i narodowe . 

• Ta r a s o w a Francuzka miała 4 
łata, kiedy przyby ła do P o l -
ski, ale Francuzką została do 
k o ń c a ; on , m i m o że do j rzewał 
w k l imac ie f rancusk ie j l ek tu -
ry , f rancusk ie j po l i tyki i m i -
łości , zostaje zawsze t y p e m 
najczystszego Po lonusa , n a -
w e t zewnętrznie ; n igdy nie 
zrzucił delii i kontusza ani nie 
zmieni ł szabl i na szpadę. O d -
b i ja s ię to i w charakterze ich 
l istów. Ona pisze po f r a n c u s -
ku, miesza jąc zabawnie p o l -
skie s łowa, g d y c h c e b y ć d o -
sadnie j sza; o n pisze po p o l -
sku, z lekka b a r w i ą c f r a n -
cuszczyzną, tak jak pisząc do 
innych rob i ł to łaciną. 

Zamieszczamy kilka zaledwie małych fragmentów z kil-
kuset listów napisanych przez Jana III Sobieskiego w la-
tach 1655—1683 do żony — Marli Kazimiery, ukochanej swo-
jej Marysieńki. 

Listy do Marysieńki 

M i m o , iż tęsknota serca 1 
z m y s ł ó w jest n a t c h n i e n i e m 
tych l istów i da j e skrzydła ich 
j ę z ykowi , nie sądźmy, aby to 
b y ł y m o n o t o n n e litanie m i ł o s -
ne. Sobieski pisze w nich ż o -
nie o w s z y s t k i m : o po l i tyce , 
które j o g l ą d a m y tu na j sekre t -
niejsze kul isy , często j a s k r a -
w y tworzące kontrast z b o -
haterską fasadą, o życ iu ot)0-
z o w y m . W tych l istach o d b i j a 
się najautentycziniejsze ó w -
czesne życ ie polskie , w idz iane 
o c z a m i c z ł owieka , k tóry z r a -
c j i swo i ch w y s o k i c h szarż 
wszystko znał, w e w s z y s t k o 
b y ł wmieszany , na d w o r z e 1 
w oboz ie , w w o j n ę i po l i tykę , 
i o w s z y s t k i m m ó w i ł s w o j e j 
Marysieńce. . . 

. .Biedny Sobieski ! Z a b o g a -
to b y ł obdarzony , za w y s o k o -
pos tawiony . G d y b y b y ł z w y -
k ł y m sobie sz lachc icem i g d y -
b y p o n im zostały te listy, 
UTiT^no b y go n i e w ą t p l i w i e 
f e n o m e n e m , odna lez iono by Ł 
o o j i i y i o te listy, o b n o s z o n o b y 
się z nimi, a ich autora u z n a -
no b y za unikat sprawnośc i , 
subtelności i prostoty j ę zyka , 
za j ednego z naszych n a j p o -
tężnie jszych p r o z a t o r ó w o w e j 
epoki . A l e Sob iesk i -p i sarz 
mia ł to nieszczęście , że b y t 
rycerzem, hetmanem, kró l em; 
czyn j ego przesłoni ł j e g o u c z u -
cia, b łysk szabli, b laski k o r o -
ny zaćmi ły p o u f n i e j s z y blask 
j ego słowa.. . 

, Tadeusz Boy-2eleńskl 
( „Marys i eńka Sobieska"> 

w Ż ó ł k w i (5.V.1667) 

A une l ieue et d e m i e de Brześc ie onze heures , du soir 31.X.1665 

Największe a jedyne duszy kochanie, najśliczniejszy serca mego panie! 

Jedyna duszy i serca pociecho, najśliczniejsza 
pierwsze moje i ostatnie na tym świecie kochanie! 

...Pisałaś Wć moja duszo do 
mnie, że pół roku już, ja-
kośmy się pożenili, a pięć tył-
ko niedziel mieszkaliśmy z 
sobą. Znać, moje serce, że Wć 

kreski poczynasz rachować; a 
dobrze by przecież mieć re-
spekt, że to człowiek i tu na 
wojnie pracować musi, jeśli 
nie w łóżku, to na koniu. Wy-

A . P i e laskowi ce (5.IX.1666) 

Jedyna duszy i serca pociecho, 
najśliczniejsza Marysieńka! 

Wczora dopiero, i już w 
sam prawie wieczór, oddany 
mi pierwszy list od Wci serca 
mego (przez oficera, który się 
był pozostał w Warszawie), 
pełny de l'amour et de ten-
dresse. Ale cóż, kiedy to tyl-
ko w liście i z daleka od sie-
bie; wszystkie tedy te pie-
szczoty, „i Jasieńku jedyny" i 
„serca mego panie", tym wię-
cej żalu mi dodają, im sobie 
dłużej i więcej imaginuję, że 
mię to szczęście, kiedym jest 
présent, już potykać przesta-
ło, co też sama przyznać mu-
sisz. Pierwsze to tylko tak 
szczęśliwe były miesiące, co 
to i same te, przez którem i 
teraz przejeżdżał, mogłyby 
wyświadczyć miejsca. Jaka tu 
różność od onych czasów i ja-
ka odmiana! Pierwsza owa 
szczęśliwa pod Czerskiem sto-
doła, gdzie ledwo nie konano, 
na dni tylko kilka rozjeżdża-

jąc się z swoim Sylwandrem; 
nuż żółkiewska stodoła; nuż 
owa w Chmielu, w której ja-
kie protestacje, jakie lamen-
ty, że i dnia wytrwać nie mo-
żono, gdzie momenty zdały 
się wiekami, gdzie się napa-
trzeć, gdzie się nagadać nie 
możono, gdzie w drzewie jed-
nym daleko od wszystkich lu-
dzi zamknąć się życzono, i ty-
siąc tysięcy takich rzeczy, 
które teraz podobno i na 
myśl już nie przychodzą. 
Wspomnij tylko na ostatek, że 
i śpiącego nie możono się na-
patrzeć Sylwandra, i kiedy on 
spał, a Bukiet rozbierał się, 
to albo na takim siadł miej-
scu, z którego nań patrzeć 
mógł, albo sobie zasłonę od-
słonić rozkazał. Uważyć tedy, 
jeśli cokolwiek jest słuszno-
ści u ślicznej Jutrzenki, jako 
jest można wierzyć, że nie 
masz odmiany... 

płacać się jednak, choć tak 
jak zły dłużnik, obiecuję, by-
łem jako najprędzej w do-
brym zdrowiu oglądał kró-
lewnę serca mego, bez której 
widzenia już też dalej żyć 
niepodobna, i lepiej nie żyć, 
niżeli nie zażywać, nie obła-
piać, nie całować milion mi-
lionów razów to, co jest naj-
śliczniejszego, najwdzięcz-
niejszego i najdoskonalszego 
na świecie. Wielbić będę P. 
Boga: da szczęśliwą noc, mo-
ja najpiękniejsza Marysieńka, 
a niechaj się przyśni przynaj-
mniej twój najwierniejszy Ce-
ladon *), który obumiera już 
bez widzenia swej najuko-
chańszej Jutrzenki *)... 

*) Pseudonimy Sobieskiego 1 M a -
rysieńki ^używane często w ich 
listacłi, zaczerpnięte są z romansu 
pasterskiego Honoriusza d'Ufrć 
, ,Astrea" (1610 r.), którego główni 
boiiaterowie noszą imiona: Cela-
don, Astrea, Sylwander, Diana; 
bądź z innych utworów, takie jak: 
Jutrzenka, Bukiet. 

W e w s i p o d G a r w o l i n e m w niedzielę (29.VIII.1666) 

Wszystkie duszy pociechy, jedyne serca kochanie, 
najśliczniejsza i najwdzięczniejsza Marysieńka! 

Skarżę-ć się, moja złota 
panno, naprzód, żem snu na 
oczach przez całą nie miał 
noc; tęskno zaś tak, że tego 
ani wyrazić, ani wypisać po-
dobna. Choćby nie chciała je-
dyna Jutrzenka, już by teraz 
przyznać musiała, że afekt i 
miłość wiernego jej zawsze 
Celadona nie zmniejsza tię, 
bo jej coraz to więcej przy-
bywa, jeśli to tylko można; 
bo przyznam się, że gdyby 
mię kto zmęczył, tedybym 

inaczej powiedzieć nie mógł, 
tylko że tego s a m zgadnąć nie 
''nogę, jeśli teraz bardziej ko-
cham, czyli pierwszego dnia 
od poznania mego, bo oba te 
czasy są í były au plus haut 
degré miłości. Jakom tedy 
jest nieszczęśliwy, bywszy od-
dalonym na tak długi czas od 
serca mego, od wszystkich 
delicji życia mego, snadno, 
uważyć może najwdzięczniej-
szy Bukiet... 

Rozjechawszy się z jedynym panem serca mego, rozstawszy 
się z duszą moją, rozdzieliwszy la meilleure partie de moi 
même, nie zostaje przy mnie, tylko cień i umbra pełna mełan-
kolii, pełna żalu, frasunku, a imaginacja wszystkich, które mo-
gą być, najokropniejszych rzeczy; jeśli tedy można rzec nie 
brzydzić się sobą samym, snadno możeć, moja najśliczniejsza 
panienko, uważyć. Przydała jeszcze tego wszystkiego na po-
żegnanie oddaną mi z rąk Wci mojej duszy kartka, której do-
czytać było niepodobna. Ja nie wiem. moje serce, jakoś się 
Wć zdobyć i odważyć na to mogła pisać takie rzeczy, widząc 
mię w tak ciężkim utrapieniu i wiedząc, spróbowawszy dobrze 
i przypatrzywszy się nie przez parę godzin, nie przez dzień, 
nie przez jeden rok, żem ja nie żył, tylko dla Wci, moja jedy-
na panno, że mi nic na tym nie było miłego świecie. Wszak 
moja intencja była wiadoma wprzód P. Bogu, a potem Wci, 
moje serce, żem się nigdy żenić nie miał woli. Jedynaś ty, mo-
ja królewno, była celem moich fortun i szczęśliwości; czego że 
mi dał był doczekać P. Bóg, jegom to cudownej przypisywał 
pretensji. Teraz dlaczego mię rozłącza z Wdą sercem moim, 
trudno się jego świętej badać wołi, mam jednak w Nim na-
dzieję, że widząc wszystkie skrytości serca mego, nie dopuści 
na mnie tego, czego bym znieść nie mógł bez obrazy podobno 
Jego samego. Nie zabijajże mię tym, moja duszo jedyna, wię-
cej; bo o tym myśląc, przed czasem najokrutniejszą przyszłoby 
umierać śmiercią. Ja, jeślim kiedy zgrzeszył przeciwko Wci 
memu sercu, przepraszam uniżenie, całując milion razy 
w śliczne nóżki Wć serce moje, abyś to cale w wieczną puściła 
niepamięć. Wszak dość mam kary żyć bez serca i duszy i umie-
rać tysiąc razy przez godzinę, nie mając żadnej konsolacji przy 
tak ciężkich kłopotach i turbacjach moich. Rekoliguj się, 
moja duszo, tylko, że wszystkie okazje poróżnienia naszego nie 
były insze, tylko zbytnie kochanie moje, które mi przed oczy 
tysiąc rzeczy, tysiąc przeszkód wystawiało, że się we mnie tak 
nie kochasz, jako ZTdZli.. TTiyŚli iVÛOJQf TTlOjCL pCtTlTlO 
wszystkie wejrzenia, wszystkie mowy z kimkolwiek rad bym 
w siebie połknął, żeby się tego było nikomu nie dostało, tylko 
mnie samemu. Nie trzeba się dziwować, jeślim powieściom 
cokolwiek przyłożył wiary: ale nie na złe, sam P. Bóg lepiej 

wie, bo to nigdy w mojej nie mogłoby się 
zmieścić imaginacji; co więc, da Bóg, i na 
tamtym pokaże się świecie. Ż e jednak praw-
dziwa gorąca miłość jest pełna bojażni, i we 
mme to, jako w człowieku, zmieścić się mu-
siało, ile żem tak kochał i kocham, jako żaden 
nigdy na tym świecie. Wszak snadno poznać-
gdy kto kocha zwyczajnym sposobem, jako mąż 
w zonie kochać powinien, to tamte amory 
t ćwierci roku nie trwają, ale się zaraz 
w przyjaźń obracają; ja zaś dziś tak kocham, 
jako pierwszego dnia od poznania Wci serca 
mego, i tak kochać, bo nie można bardziej aż 
do samej będę śmierci. Owego żartu, com więc 
żartował, nie bierz Wć moje serce w głowę że-
bym miał i pomyśleć o tym grzechu, który 
obraza P. Boga i czyniłby tort Wci sercu me-
mu. L.ubo wprawdzie ciężka rzecz, nie bardzo 
jeszcze staremu i z natury nie bardzo zimne-
mu, ale dla P. Boga i dla miłości Wci najcięż-
sze i najtrudniejsze trzeba czynić rzeczy. Trze-
ba jednak być nam prędko z sobą w kupie, 
a tak. aby się nigdy i na jeden nie rozdzielać 
moment; co jeśli nam P. Bóg przejrzał i przy-
obiecał, imię jego święte wielbić do skonu na-
szego obiecujmy. Raczże tedy być tego pewna, 
moja śliczna Marysieńku, że Celadon umrze le 
plus amoureux et le plus fidèle ze wszystkich, 
co byli i będą po nim na świecie. 



IVOIJYELLES E C L A I R 
Jk. 1.500 tonnes de résine 

ont été récoltées cette an-
née dans les forêts de 
Święty Krzyż dans la ré-
gion de Kielce. 

^ Łe gazo-duc amenant 
le gaz naturel de Luba-
czów (sud-bst de la Po-
logne) à Ostrowiec Swięto-
krzysici, important centre 
industriel et à Varsovie — 
est entré en exploitation à 
plein régime. 

Jk. Ła construction du 
nouvel hôtel moderne, si 
nécéssaire à la capitale du 
charbon, Katowice, avance 
rapidement. Il aura 330 
chambres et 430 places. 
Restaurant, café et dancing 
compléteront l'ensemble. 
Mais tout cela dans un an. 

^ L'usine de Bydgoszcz | 
produit 55 types divers de 
bicyclettes. Les Etats-Unis 
sont un des plus gros 
clients. 

Le 22 novembre la 
ville d'Opole a été privée 
des journaux de la capi-
tale. On avait en effet 
oublié de décharger le 
fourgon postal qui emporta 
les paquets Jusqu'à W r o c -
ław. 

Une session scienti-
fique a été consacrée à 
Kielce au 400-ème anni-
versaire des „Frères polo-
nais" — branche de l'a-
rianisme fort active dans 
cette région au X V - è m e 
siècle. L'étude plus pous-
sée de leur histoire montre 
l 'énorme Influence qu'ils 

ont exercée sur l'essor 
culturel de la société polo-
naise de l'époque. 

Conformément à un 
nouvel accord commercial, 
la Pologne livrera à l'Is-
lande d'importantes quan-
tités de verreries et cri-
staux de table. 

. j l . Le Secours de Haute-
-Montagne disposera cette 
année d'un hélicoptère, 
basé à Zakopane. 

.A. Jean-Pierre Ferland, 
chanteur francophone ca-
nadien, participera au III 
Festival International de 
la Chanson qui se tiendra 
à Sopot, station du litto-
ral baltique, en aoiît pro-
chain. 

L hiver a différents aspects. Les skieurs attendaient impatiemment Que la couche de neige en 
montagrie soit suffisante pour qu'ils puissent se livrer à leur sport favori. Et à Zakopane 
(pnoto du haut) leurs souhaits ont été exaucés avec, en „prime", un froid de 20» au dessous de 
zéro. Les riverains de la Baltique préfèrent par contre les hivers cléments. Lorsque les brise-
-lames se chapeautent de glace, la sortie en mer sera plus difficile pour les chalutiers 

PÉ N É T R E R d a n s l ' i n -
t imi té des f o y e r s du 
X V - è m e s ièc l e n e 
s e m b l e p o s s i b l e q u e 
p a r l ' e n t r e m i s e d ' u n e 
m a c h i n e à v o y a g e r 

l e t e m p s , s e m b l a b l e à ce l l e 
c o n ç u e p a r Wel l s . ' E t p o u r -
tant. . . 

D a n s la s e c o n d e m o i t i é d u 
X V - è m e s ièc l e v i v a i t à C r a -
c o v i e u n b o u r g e o i s n o m m é 
W i t S t w o s z , p r o b a b l e m e n t 

VISITE CHEZ LES B O U R G E O I S 
CRACOVIENS DU MOYEN - A G E 
s e m b l a b l e à p l u s d ' u n é g a r d 
au c é l è b r e Co las B r e u g n o n d e 
R o m a i n R o l l a n d . P e u t - ê t r e à 
cet te d i f f é r e n c e p r è s q u e 
S t w o s z f i t des v o y a g e s en 
d e h o r s d e sa patr ie . M a i s c e 
f u t u n s c u l p t e u r e t un 

p e i n t r e a d m i r a b l e . I l ' m i t 12 
ans à c i se l e r d a n s l e b o i s e t 
p o l y c h r o m e r u n aute l p o l y p -
t i q u e p o u r l ' ég l i se N o t r e 
D a m e d e C r a c o v i e . 

G r â c e à l ' o e u v r e p a t i e n t e 
des r é n o v a t e u r s , c e t aute l a 

Sur notre photo: un des panneaux de l'autel sculpté par W l t Stwosz — la Nativité 

Les clubs de la presse et du 
livre international font en 
Pologne montre d'une activi-
té qui déborde largement le 
cadre semblant fixé par leur 
nom. Dernièrement s'est te-
nue à Varsovie une expo-
sition des photogrammes 
d'Olgierd Galdynski, intitu-
lée „Promenade parisienne". 
Voici ci-dessous: „Occasions", 

photo bien parisienne... 

repr i s a u j o u r d ' h u i t o u t e sa 
s p l e n d e u r p r e m i è r e . E t s on 
e x a m e n at tent i f n o u s r é v è l e 
sans c o u p f é r i r c e q u e f u t la 
v i e des C r a c o v i e n s il y a c i n q 
cents ans . 

N o u s s a u r o n s c o m m e n t e t 
d e q u o i il s 'hab i l la ient , q u e l s 
é ta ient l eurs m é t i e r s e t l eurs 
out i ls , l eurs m e u b l e s et 
ustens i les d o m e s t i q u e s . O n 
p e u t c o n n a î t r e l eurs j o i e s e t 
l eurs tr is tesses e t m ê m e — 
toute a n e c d o t e m i s e à p a r t — 
s a v o i r q u e l l e s é ta ient les m a -
lad ies d o n t i ls s o u f f r a i e n t . U n 
p r o f a n e e t e n c o r e m i e u x un 
m é d e c i n v o u s d i ra q u e les 
b o u r g e o i s é ta ient s o u v e n t a t -
te ints d e r h u m a t i s m e s a r t i c u -
la ires a igus , q u e la v a r i c e l l e 
était f o r t r é p a n d u e , q u e c e r -
ta ins m é t i e r s p r é d i s p o s a i e n t , 
dès ce t te é p o q u e , à d e d o u -
l o u r e u s e s v a r i c e s ou e n f i n , 
q u e l es m a l a d i e s v é n é r i e n n e s 
n ' é ta i ent p a s à c e p o i n t h o n -
teuses q u ' o n s ' en c a c h a d e -
v a n t le s c u l p t e u r . 

CH O S E c o n n u e q u e p o u r 
r e p r é s e n t e r des su jets , 
r e l i g i e u x , les art istes d u 

M o y e n - A g e n e sor ta i ent pas 
d u c a d r e q u i l e u r é ta i t f a -
mi l ier . M a i s d a n s l e d o m a i n e 
d e ce t te v é r i t é , W i t S t w o s z 
é g a l e l es p l u s g r a n d s r e p r é -
sentants d e l ' é co l e h o l l a n d a i s e 
et s o u v e n t — les surpasse . 
D i sons l e f r a n c h e m e n t , p o u r 
c e u x q u i s ' y conna i ssent , la 
seu le v i s i t e d e l ' ég l ise N o t r e -
- D a m e d e C r a c o v i e , l a c o n -
t e m p l a t i o n d e l ' o e u v r e d e W i t 
S t w o s z , v a u t d é j à un v o y a g e 
e n Po l ogne . . . 

Toruń, ville célèbre grâce à 
Copernic, ne jouait pas avant 
guerre le rôle culturel au-
quel elle aspirait. La création, 
en 1945 de l'université bapti-
sée d'ailleurs du nom de l'a-
stronome polonais, apporta 
une vie nouvelle à cette cité 
de 100 mille habitants. L'uni-
versité (ici le Collegium Mi-
nus) compte 3.500 étudiants 



WIERSZE EMIGRANTA 

Mogiła tułacza 
Srogi los cię wypędził od ojca I matki 
I rzucił, jak liść zeschły, ben pod obce nieba. 
Kazał żegnać na zawsze progi niskiej chatki, 
wszystko co sercu drogie, dla kawałka chleba. 
I śmierć sroga przecięła twoje dni tułacze, 
ległeś bracie w mogile, tu. na obcej ziemi. 
Nikt o tobie nie wspomni I nikt nie zapłacie, 
a pragnieniem twym było spocząć między swymi. 
Nie zdobią twej mogiły wspaniale marmury, 
skromny krzyżyk drewniany rozpostarł ramiona, 
nawet promyk słeneczny nie przyświeć» z góry. 

— Od chwili kiedy wyemi-
growałem, to jest od roku 
1923, byłem w Polsce tylko 
raz. W 1936 roku, z okazji 
Ogólnoświatowego Zlotu Śpie-
waków Polskich... A teraz? — 
Pojechałbym, rzecz jasna, z 
największą chęcią, noszę się 
nawet z zamiarem odwiedze-
nia Kraju... Dotąd zawsze ja-
koś odkładałem wyjazd, tro-
chę ze względów finanso-
wych. Nie, z samą podróżą 
nie byłoby kłopotu, bilety nie 
są przecież tak drogie, tylko, 
widzicie panowie, w Polsce 
mam dużo krewnych, a już 
taki jestem, że do nikogo nie 
pojechałbym z pustą, jak sią 
to mówi, ręką... Największe 
koszty związane są właśnie z 
podarunkami. 

Jan Masternak 

P o ż e g n a n i e 
A kiedy umrę — dla śpiewaka 
nie znikną pieśni czary, 
I będę słuchał „Krakowiaka" 
jeszcze przez trumny mojej szpary. 

Zanim śmierć przerwie życia mego tętno 
i serce w mojej piersi bić przestanie, 
chociaż mi na myśl o tym bardzo smętno, 
ślę wam. śpiewacy, moje pożegnanie. 
Zżyłem się z wami tu, zacni druhowie, 
bo nas łączyła nasza pieśń skrzydlata, 
więc mego żalu słowo nie wypowie, 
że muszę odejść od was z tego świata. 
Lecz przeznaczenia tego nic nie zmieni, 
gdyż wobec śmierci człowiek jest bez siły, 
a gdy w krainę pójdę wiecznych cieni, 
żegnam was, bracia, od mojej mogiły. 
Do snu wiecznego niech mnie ukołysze 
pieśń ukochana z naszych piersi brzmiąca... 
„.Ziemską pielgrzymką wielce utrudzony, 
leżąc w mogile, wśród cmentarnej ciszy, 
ojczystej pieśni czarodziejskie tony 
tam, poza grobem, duch mój je usłyszy. 

MIŁY starszy pan uśmiecha się. W p o d w ó j n y m 
oświetleniu lampy i własnego uśmiechu wyg ląda 
bardzo przy jemnie : pogodna twarz, mądry w y r a z 
oczu, s iwe, l ekko fa lu jące włosy i ten charaktery-
styczny, naprawdę „staropolski" wąs , taki, j ak 
u profesora Tadeusza Kotarbińskiego, taki sam jak 

ten, który został unieśmiertelniony w odzie Kniaźnina: „Ozdo-
bo twarzy, wąsy pokrętne..." Tak, ta twarz, ten cz łowiek mają 
w sobie coś niezwykłego , coś, co p r z y k u w a uwagę . 

Takie b y ł y b y chyba Wasze myśl i , gdybyśc ie spotkali tego 
starszego pana ze „s taropo lskim" wąsem, gdybyśc ie z n im r o z -
mawiali . I Wasze spostrzeżenia by łyby słuszne. W t y m c z ł o -
wieku jest coś n iezwycza jnego : starszy pan — Jan Master -
nak, kiedyś górnik, dziś emeryt , z Bruay -en -Arto i s , pisze 
wiersze. 

Są to wiersze złożone ze s łów, o b r a z ó w i uczuć p o d s t a w o -
w y c h ; wyrażają zasadnicze pragnienia, aspiracje , troski 
i tęsknoty emigranta. Często okol i cznośc iowe — ewokują r ó ż -
ne epizody przedwo jennego życia emigracy jnego . Jeśli zaś c h o -
dzi o całość zbiorku, który w tej chwil i leży przede mną, to 
pozwolę sobie p o r ó w n a ć go do busol i : po to, aby m ó c p o w i e -
dzieć, że igła te j busoli zawsze jest zwrócona w kierunku P o l -
ski. Te wiersze pisał cz łowiek silnie przeżywa jący tęsknotę za 
opuszczonym „dla ch leba" Kra jem. To tęsknota — plus zaraź-
l iwa i piękna choroba, które j na imię umi łowanie języlca 
i poezj i — stworzyła te wiersze. „Jeszcze dziś, w tej chwili — 
mówi p. Masternak — mógłbym Panu recytować z pamięci ca-
łego „Ojca zadżumionych" Juliusza Słowackiego". 

Tęsknota zrodziła się w e Francj i , ale o w a zaraźliwa c h o r o -
ba — jeszcze w Polsce. D a w n o temu — bo w pierwszych l a -
tach naszego stulecia. D a w n e dzieje, ale p. Masternak ma d o -
brą, precyzyjną pamięć. 

Dobrze w i ę c pamięta, jak to w rodzinnej w iosce — w S z e w -
nej , ko ło Ostrowca, na Kielecczyżnie — o j c iec uczył go czytać 
i czytał w domu na głos „Ogniem i mieczem". Nie wypad ły mu 
też z pamięci rozruchy i strajki w 1905 roku, p o których z o -
stały otwarte szkoły polskie... 

— Do szkoły chodziłem wszystkiego trzy lata. Najpierw 
w samej Szewnej, szkoła stała tam za kościołem, a kościół był 
śliczny, romański... Z tych lat szkolnych najżywsze pozostało 
chyba wspomnienie o siostrze księdza, która czasem przycho-
dziła do klasy i czytała nam „Don Kichota". Uczęszczałem tez 
do szkoły to Jądrzejowicach. Lubiłem naukę, bardzo pragnąłem 
uczyć się... 

W tym mie jscu e w o k a c j e p. Masternaka zbiegają się ze 
wspomnieniami ogółu polskich emigrantów. G ł ó w n y m ich m o -
tywem staje się walka z biedą. To bieda sprawiła, że — jak 
iluż innych — miast uczyć się, p. Masternak od wczesnych lat 
zaczął pracować . Fabryka metalurgiczna w Ostrowcu, c u k r o w -
nia, piekarnia, praca na roli , b rowar w Ostrowcu, potem zno -
wu w Ostrowcu, ale już jako woźny w Towarzystwie W z a j e m -
nego Kredytu , w tymże Ostrowcu praca woźnego w magistra-
cie, w Opatowsko -Sandomiersk ie j Spó łce Rolnej. . . Zmieniało 
•ię pracę i mie jsce zamieszkania w złudnej nadziei znalezienia 
i zapewnienia sobie stałego zajęcia 1 tak zwanego „ p o w s z e d -

niego chleba" . A ż — jak w każdym życiorysie emigranckim — 
nadszedł czas kryzysu i bezrobocia , okazało się, że w Polsce 
nie można znaleźć pracy . Trzeba by ło emigrować . 

— W Polsce było się głównie pod wozem, rzadziej na wozie. 
Wiele miało się kłopotów, mniejszych i większych. Ale czytać 
nie przestałem nigdy. W Ostrowcu na przykład przeczytałem 
od deski do deski wszystkie książki z biblioteki parafialnej. 
Potem bibliotekarz, Zeidler, który miał własną bibliotekę, po-
życzał mi swoje książki. Poznałem dzieła Wincentego Pola, Ko-
nopnickiej. Reymonta, Żeromskiego... Poznałem i pojechałem. 

Ci z P o l a k ó w , którzy tak jak p. Masternak w y e m i g r o w a l i 
z K r a j u tuż p o pierwszej w o j n i e światowe j , pamiętali czasy 
zaborów. Wiedziel i , j ak doniosłą rolę mogą odegrać pieśń i p i o -
senka w utrzymaniu i ku l tywowaniu tradycj i narodowych . T o -
też od razu, tuż po przyjeździe do Franc j i (czy też do innych 
kra jów) , zakładali chóry i kola śpiewacze. O entuzjazmie i żar -
l iwości , jakie wk ładano w tę działalność, świadczą wiersze J a -
na Masternaka — długoletniego i zasłużonego członka e m i g r a -
c y j n y c h stowarzyszeń śpiewaczych, a oljecnłe sekretarza II 
Okręgu Polskich K ó ł Śpiewaczych. 

Działalność chórów i teatrów amatorskich stanowiła dla e m i -
grantów gwaranc ję utrzymania polskości , ale spełniała także 
Inną f u n k c j ę : wyzwala ła do pewnego stopnia zbiorową tęskno -
tę za K r a j e m . 

A l e w r ó ć m y do wierszy cz łowieka, którego dzisiaj przedsta-
wiamy. Są one bezpretensjonalne. W sposób wzrusza jąco p r o -
sty określają w a g ę spraw doniosłych dla każdego cz łowieka — 
śmierci , miłości , łez, charakteru. W słowach, których u ż y w a n o 
na polskich uroczystościach i w domach polskich na Nordzie 
i nie ty lko na Nordzie, wyrażają treści, którymi żyli i żyją s ta -
rzy i starsi Polacy w e Franc j i : tęsknotę za Polską, gdzie m i m o 
biedy by ło tak ślicznie, entuzjastyczne podejśc ie do prob lemu 
ku l tywowania polskości , a przede wszystkim pieśni polskie j 
w e Francj i , w łaśc iwe każde j rodzinie robotnicze j k łopoty m a -
terialne... 

,Jdziem do Ciebie ziemio, matko nasza..." Jest coś z tego 
w wierszach Jana Masternaka. Powsta łe w e Francj i , są one 
dokumentem świadczącym o przywiązaniu emigracj i d o Kra ju . 
Śmiem twierdzić , że są one także czymś innym i w y ż s z y m : 
dlatego źe ich autor — ó w miły starszy pan ze „s taropo lskim" 
wąsem, który zna na pamięć „Ojca zadżumionych" i w ie le 
innych u t w o r ó w , wierzy ł bez reszty w to, co pisał. 

Stanisław KOCIK 

Na pożegnanie 
starego roku 

Trzeba stwierdzić nie bez 
racji 

z odchodzącym starym 
rokiem, 

że zjednoczenie Emigracji 
posuwa się żółwim 

krokiem. 
Do jedności wciąż wołamy, 
którą trudno nam 

zbudować, 
gdyż tu różne zdania 

mamy; 
a nie chcemy ich 

szanować. 
Nam nie braknie męstwa 

w boju, 
podziwiają nas narody. 
Lecz niestety... w czas 

pokoju 
brak nam zawsze ducha 

zgody. 
...Oj ty roku, nic dobrego! 
słuszna spotka cię krytyka, 
gdyż na domiar wszego 

złego 
podrożała elektryka. 
Twych obietnic chuda 

gleba 
łaknącego nie nasyci 
podwyższono cenę chleba, 
z twych obietnic mamy 

nici. 
...Podrożały gęsi, kury, 
mleko, jajka, chleb i masło, 
obtupiq cię wnet ze skóry, 
a bodaj to licho trzasło! 
Sprawiłeś nam zawód 

srogi, 
niedołęgo, stary roku, 
więc czym prędzej 

zbieraj nogi! 
Zegnamy cię bez łzy 

w oku. 
1951 r. 

PRACE PROF. POZERSKIEGO 
O DORREJ K U C H N I 
w JĘZYKU ANGIELSKIM 

NIEMIECKIM 1 

TW O R C A gastrotechniki, 
światowej s ławy autor 
fciUcudziesięciu książek 

o sztuce kuchennej , p r o f e -
sor Edward P o m i a n - P o -
żerskJ, w y d a ł d w i e nowe 
książki. T y m razem senior 
Polonii f rancuskie j p o p u -
laryzuje przysmaki kuchni 
światowej , między innymi 
polskiej , po niemiecku I po 
angielsku. 

Niemieckie wydan ie p r a -
cy prof . Pomian-Pożersk ie -
go, „ K o c h e n in 10 m i n u -
ten" ( „Ugotować w 10 m i -
nut") jest wznowieniem 
w y d r u k o w a n e j przed w o j -
ną kslążdEi. T y m razem w y -

dawca — F. A . Htrtiig 
Verlags - Buchhandlung 
umieści ł pracę w estetycz-
nie w y d a n e j serii „książek 
k ieszonkowych" . Przekładu 
dokonała Margareta von 
Relschach-Scł iaf fe l . 

P o angielsku natomiast 
ukazał się pokaźny tom, l i -
czący ponad 240 stron d r u -
ku, w bardzo starannej sza-
cie graf i czne j i p łóc iennej 
oprawie . Nosi o n tytuł 
„Cooking wi th P o m i a n e " 
( „Gotowanie z Pomianem") . 
Przełożyła książkę Peggie 
" e n t o n ; wydawcą jest B r u -
no Cassinrer, Ox fo rd . 



Dwór Stanisława Leszczyńskiego w Wis-
semburgu, niewielkim mieście alzac-
kim, był cicłiy i skromny. Do posiłków, 
oprócz rodziny królewskiej, zasiadało 

zaledwie kilka osób: dwie frejliny, kapelan, 
sekretarz Vaucłioux i lekarz nadworny dr Kast. 
Ozdobą towarzystwa była dwudziestoletnia 
Maria Leszczyńska, o której opowiadano, że 
jest jedną z najlepiej wychowanych i ... naj-
biedniejszych królewskich cór na wydaniu. 

Jak się z dalszego ciągu dowiemy, skromny 
posag nie zawsze bywał przeszkodą przy za-
wieraniu małżeństw. 

III. Polka na cenzurowanym 

/. Król się żeni 
Tymczasem w Paryżu, a wzrost , brzydota, ś lady po 

byl to rok 1724, ministro- ospie, niedostateczna zna-
wie postanowil i ożenić j o m o ś ć języka francuskie-
m l o d e g o króla, Ludwi- go , wad l iwy akcent itp. P o -
ka X V . zostało więc 17 pretenden-

Sporządzono więc li- tek do korony francuskiej , 
stę stu na jpowabnie jszych Z tej l iczby usunięto je -
księżniczek, spośród któ- szcze dwie córki cara (za 
rych Ludwik miał sobie prawos ławie ) i dziewięć 
wybrać małżonkę. Znalaz - księżniczek niemieckich (za 
la się wśród nich Maria luteranizm) . I oto Polka 
Leszczyńska, ale na sza- znalazła się nag le wobec 
rym końcu. Kiedy jednak z pięciu tylko rywalek, 
listy zaczęto skreślać róż- . 
ne i m i o n i , szanse je j wzro -
sły. 

Odrzucono bezapelacyj -
nie 83 kandydatury, a 
przyczyny tych skreśleń 
były najrozmaitsze : zły 
stan zdrowia, u łomnośc i 
f izyczne, n ieodpowiedni 

W e francuskich archi-
wach państwowych prze-
trwały szczęśl iwie wszyst -
kie raporty dotyczące w y -
boru królowej . Dowiadu je -
my się z nich co następuje: 

Księżniczka Maria ma 
dobrą postawę, chód zręcz-
ny, ruchy pełne wdzięku. 
W towarzystwie nie jest 
zakłopotana. Ma włosy 
w odcieniu kasztanowym, 
głowę dobrze osadzoną, 
czoło wysokie, oczy ciem-
ne, spojrzenie bystre, brwi 
zgięte w' kształcie tęczy, 
policzki pełne, rumiane. 
Nos nie za duży, nie czer-
wony, nie przypomina pa-
puziego dziobu, usta śred-
niej wielkości, wargi do-
brze zarysowane koloru 

wiśni, uszy kształtne. Cera zanej szminki na pol icz -
świeża. bez barwiczki." kach. 

Jest inteligentna, zapew-
Eksperci piszą dalej, że niają, subtelna w rozmo-

widzieli Mar ię powraca ją - wie, ma dobry charakter, 
cą z przechadzki po ulew- wstrzemięźl iwa, w i n o mie-
nym deszczu i nie zauwa- sza z wodą , nie choruje na 
żyli pod je j oczami czar- febrę i m ó w i biegle po 
nych zac ieków ani rozma- francusku. 

V, Dla dobra córki 

IV. Złowrogi anonim 
Ludwik XV, po przestu- zdarzył się wypadek, któ-

diowaniu raportów i do- ry omal wszystk iego nie 
s iarczonych przez rysów- przerwał. Oto po wyjśc iu 
nika podobizn księżniczek, gośc i od kardynała de 
bez wahania wybrał Marię Rohan znalez iono w salo-

—Dla dobra mej cór- dzam, ale proszę o przy-
ki, którą plotka mogłaby sianie komisji lekarskiej, 
skrzywdzić na całe ży- Badania doktorskie, po-
cie — odpisał Leszczyń- ł ą czone z mniej lub więce j 
ski — nie tylko się zga- natarczywym wypyty j f a -

niem domowników, wypad -
ły dla Marii nad wyraz po-
myślne. Okaza ło się, że od 
przyjazdu do Wissembur-
ga chorowała dwukrotnie 
na lekkie przeziębienie. I 
to wszystko . Raport pod-
pisali ; inspektor szpitali 
paryskich dr M o n g u e , dr 
Duphenix i lekarz rodziny 
Leszczyńskich dr Kast. 

C o do rzekomej epilep-

zakonnicę z Trewiru, która 
ma m o c leczenia tej cho-
roby. 

Cios był silny, pro jektom 
małżeńskim króla grozi ła 
katastrofa, rząd postano-
wił działać natychmiast . 

Skierowano do Trewiru sji, to przełożona trewir-
zau fanego cz łowieka, by skiego klasztoru zeznała 
odwiedzi ł klasztor i w y d o - przed wysłannikiem, że 
byl co będzie m ó g ł od za- jedną z je j zakonnic , trud-
konnic. Inny wys łannik za- „ i ą cą się leczeniem, istot-

Na ob jazd wyróżnionych 
d w o r ó w wyruszyła kilku-
o s o b o w a delegac ja , która 
po powroc ie do Paryża 
miała z łożyć przysięgę, że 
nie będzie k łamać i wszy -
stko wiernie opowie . Jed-
n y m z de legatów był ar-
tysta-malarz, zręczny i 
szybki rysownik. D o je-
g o o b o w i ą z k ó w należało 
dyskretne portretowanie 
księżniczek w różnych po-
zach. Mia ł się pos ług iwać 
techniką „au petit crayon", 
czy kredką z p ierwszego 
rzutu. 

Delegaci , zaopatrzeni w 
listy po leca jące , mieli się 
z jawiać na dworach w 
charakterze osób prywat-
nych. Za lecono im ho jność 
przy rozdawaniu podar-
ków, przy c z y m upominek 
nie powinien kosz tować 
mniej niż cztery dukaty i 
n i e w i ę c e j n i ż d w a d z i e ś c i a . Padłszy ofiarą złośliwej plotki, Maria Leszczyiiska musiała się 
W o l n o im było grać w kar- poddać badaniom lekarskim 
ty, byle bez za targów o 
pieniądze. . i , , • , 

S z c z e g ó ł o w a instrukcja Leszczyńską, w c z y m g o nie tabakierkę, a w niej 
pouczała de legatów, jak poparli ministrowie. Jak krotki list bez podpi -
mają rozmawiać z księż- Francja d ługa i szeroka su. A n o n i m o w y informator 
niczkami z ich otoczeniem gruchnęła wieść , że nową ostrzegał ministrów, ze 
i co najważnie jsze , ze służ- królową będzie Polka. Maria Leszczyńska jest 
bą od której można w y d o - A le podczas przygoto - epileptyczką, ze w z y w a n o 
stać najwięcej sekretów. wań do ślubu i wesela do niej n iedawno pewną 

wiózł do Wissemburga od-
pis anonimu z l istem kar-
dynała de Rohan, który 
b łagał Leszczyńskiego o 
ujawnienie całej prawdy i 
zapytywał czy księżniczka 

nie w z y w a n o do Wissem-
burga, ale nie do Mari i Le-
szczyńskiej , lecz do innej, 
starszej o kilkanaście lat 
niewiasty chorej na epilep-

Maria zgodz i się przy jąć sję. Sprawę więc wszech-
lekarzy. stronnie wy jaśn iono . 

VI. Kosz trufli 
Spotkanie młode j pary 

nastąpi ło w Fontainebleau, 
gdz ie już nazajutrz odbył 
się uroczysty ślub. W e d ł u g 
świadectwa dworzan, któ-
rzy to wszystko opisali w 
listach i pamiętnikach, 
Ludwik był zachwycony 
żoną. 

Kiedy młody król i kró-
lowa wjeżdżal i do Paryża, 
na ich spotkanie wysz ła , 
zgodnie z tradycją, dele-
gac ja przekupek z hal 
miejskich. Kobiety wręczy -
ły Mari i kosz trufli, a naj -
starsza z nich rzekła: 

— Pamiętaj, madame, 
że trufle wnoszą do mał-
żeństwa miłość i wierność. 
Częstuj męża truflami, a 

Kosz trufU, dar przekupek 
z hal miejskich, miał przy-
nieść królowej szczęście w 

małżeństwie 

nie zaznasz nigdy rozcza- skich nie przyniosły szczę-
rowań ścia Marii Leszczyńskiej . 

Jak o tym wiemy, dobre Ale to już inna historia, 
życzenia przekupek pary- J. M. M A K O W S K I 
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NOWA OBRONA 

PO Ś R O D K U cmentarza w Kuźnicy (miądzy W ł a d y s ł a w o -
w e m a Cłiałupami) stoi wielki krzyż wyc iosany z sosny, 
a na n i m napis: „Pamięc i tych, którzy zginęli, a których 
ciał dotąd nie znaleziono". Pod spodem długa lista nazwisk. 
Natalia Budziszowa została aresztowana w 1939 r., w y -
wieziona do Piaśnicy i tam rozstrzelana. Ciała nie znale-

ziono. Feliks K o n k o l najechał łodzią na minę. JCsiądz Piotr D r a -
kowski został spalony w obozie Mauthausen. Rozalia Ruta stała 
na brzegu, g d y rozpoczął się sztorm; dziecko zginęło bez wieści... 

T o tylko w y c i n e k zawsze trudnego bytu tego nadmorskiego, s ło -
wiańskiego ludu. Ki lka w i e k ó w temu Kaszubi zamieszkiwali na -
w e t w y s p ę Uznam koło Szczecina i okol ice Białogardu nad P a r -
sętą. Książę pomorsk i Barnim I szczeciński nazywał się „Dux Sla-
vorum et Cassubiae" już w 1253 roku. 

Co prawda spod Szczecina i Kołobrzegu wypar ł o Kaszubów ger -
mańskie osadnic two już w X V I I wieku. Ale z okol i c Bytowa, 
Cz łuchowa i gdańskiego Pomorza nie dali ruszyć się nigdy. N a -
w e t wówczas , gdy traktatem wersalskim po pierwszej wo jn ie p o -
dzielono ziemię kaszubską, część pozostawia jąc w granicach Nie -
miec . 

Podział ten trwał aż do 1945 r. Dziś wszyscy Kaszubi, i rybacy 
helscy izwani „Be l okami " i „Lesokaml " z okol i c Kartuz, i „ K a r -
w a t k l " spod Słupska 1 wreszc ie S łowińcy z K luk i Smołdzina — 
razem blisko 250 tys. c sób , stanowią jedną wielką kaszubską r o -
dzinę, w całości mieszkającą w Polsce. Zawsze czuli się Polakami, 
a ich poeta, który musiał przed Niemcami przenieść się na e m i -
grac ję — Derdowsiki uczył : „Nie ma Polski bez Kaszubów, a K a -
szub bez Polski" . 

Przeciętny Polak jednak, gdy m o w a o Kaszubach, myśli o Helu. 
Mało kto wie , że mie tak dawno obecny Pó łwysep Helski był ato -
lem kilkudziesięciu małych wysepek. Pomiędzy tymi skrawkami 

Są to tzw. „ostrogi", drewniane umocnienia mierzei helskiej 
wchodzący w morze i zatrzymujące piaski bezustannie atakowane 
przez wodę. One gwarantują stałość półwyspu który byl już kilka-
krotnie przerywany, w latach: 1899, 1905, 1932. 1948 i w tym roku 



l ą d u szalało m o r z e raz u j m u j ą c , a raz p r z y d a j ą c p iaszczys tego 
brzegu . Z b i e g i e m czasu spod w o d y zaczę ły w y ł a n i a ć s ię p i a s z -
czys te ł a w i c e — „ d y p k l " , k t ó r e ł ą cząc się ze s t a r y m l ą d e m u t w o -
r z y ł y o s o b l i w y i w y g i ę t y j a k k o s a łuk w ą s k i e g o p ó ł w y s p u . Z a t ó -
k a b y ł a w t e d y j e sz cze b a r d z o płjrtka i B e r n a r d B u d z i s z d o s k o n a l e 
p a m i ę t a , j a k z K u ź n i c y do S w a r z e w a k o l o P u c k a m o ż n a b y ł o 
p r z e j ś ć w b r ó d m o c z ą c n o g i n i e w y ż e j n i ż do ko lan . A l e m o r z e 
b ie rze teraz o d w e t . 

Z m i a n y na P ó ł w y s p i e H e l s k i m postępu ją stale , c ł ioć p o w o l i . J e s z -
cze k i lka lat t e m u o d l e g ł o ś ć o d b r z e g u zatoki do k u ź n i c k i e j w ę -
dzarn i w y n o s i ł a k i l k a s e t m e t r ó w . M i e s z k a ń c y o s a d y t rudn i l i s ię 
r o l n i c t w e m u p r a w i a j ą c z i e m n i a k i i ży to na p i a s z c z y s t y m w y -
brzeżu . Dz iś b r z e g d o c i e r a aż p o f u n d a m e n t y te jże w ę d z a r n i . Na 
p ó ł w y s p i e nie m a j u ż an i j e d n e g o ro ln ika . W s z y s c y , k t ó r y m si ły 
i z d r o w i e p o z w a l a j ą , trudnią s ię ryt)Ołówstwem. Z a p ę d z a j ą się na 
n o w o c z e s n y c h , m o t o r o w y c h k u t r a c h na p e ł n e m o r z e , a z a n i m z a -
t o k ę i p o b r z e ż e B a ł t y c k i e skują l o d y — w y r u s z a j ą za r y b ą aż na 
M o r z e P ó ł n o c n e . W y p ł y w a j ą w s tyczn iu , l u t y m i w r a c a j ą w p o -
ł o w i e m a r c a iz n i e p o k o j e m o b s e r w u j ą c z da leka r o d z i n n e s t rony . 

O d k i lku ilat t r w a b o w i e m zac iekła w a l k a o Hel . A t a k u j ą go 
m o r s k i e fa l e — bronią sami m i e s z k a ń c y , n i e r a z j e d n a k k o r z y -
s t a j ą c z p o m o c y w o j s k a i s p e c j a l n y c h e k i p r a t u n k o w y c h . W l u -
t y m 1962 r., w z b u r z o n e f a l e o t w a r t e g o m o r z a p r z e r w a ł y t y m c z a -
s o w e u m o c n i e n i a b r z e g u p o d C h a ł u p a m i i na k r ó t k o p o ł ą c z y ł y 
się z w o d a m i zatoki . O g ł o s z o n o a l a r m n a c a ł y m w y b r z e ż u . Z n a j -
w i ę k s z y m t r u d e m u d a ł o s i ę w y r w y z a t k a ć i u r a t o w a ć p o d m y t ą 
l inię k o l e j o w ą i szosę. 

F a c h o w c y ustali l i , że g d y b y p o z i o m w o d y w zatoce p o d n i ó s ł się 
w ó w c z a s j e szcze o p ó ł m e t r a , p ó ł w y s e p j a k o ca łość p r z e s t a ł b y 
istnieć . Z n ó w p o d z i e l i ł b y się na szereg m a ł y c h w y s e p e k . O s a d y 
K u ź n i c a i Jurata z n i k n ^ y b y z p o w i e r z c h n i z i emi . Hel , Jastarnia , 
C h a ł u p y s t rac i ł yby ł ą c z n o ś ć ze s t a ł y m l ą d e m . W y b r z e ż e B a ł t y k u 
k o ń c z y ł o b y się w e W ł a d y s ł a w o w i e . 

T o t e ż u m a c n i a s ię p iaszczyste p laże s a d z o n k a m i r o z m a i t y c h r o ś -
l in, a w y s o k ą m i e r z e j ę , p o k t ó r e j b i e g n i e l inia k o l e j o w a i szosa 
z W ł a d y s ł a w o w a dp Helu — o l b r z y m i m i b r y ł a m i z że lazobetonu . 

LA presqu'île de Hela, célèbre par la longue résistance de sa garni-
son contre les hitlériens en 1939, doit aujourd'hui se défendre contre 
l'assaut des vagues qui menacent d'en faire un chapelet d'Iles. D im-

portants travaux sont en cours qui sauveront aux pécheurs leurs villa-
ges et leur gagne-pain et aux estivants — un des plus agréables lieux de 
villégiature. 

S t a t k a m i 1 ł o d z i a m i p r z y w o z i s ię d r e w n i a n e pale i w b i j a s ię 
w m o r s k i e d n o t w o r z ą c s i lny , s z tuczny f a l o c h r o n . 

W t y m r o k u z a b e z p i e c z o n o w ten s p o s ó b n a j b a r d z i e j z a g r o ż o n e 
o d c i n k i . W o k r e s i e s z t o r m ó w p r z e z ca łą j es ień , z i m ę i w c z e s n ą 
w i o s n ę , ma c a ł y m p ó ł w y s p i e p a n u j e stan p o g o t o w i a . 

J e d y n i e la tem życ ie p ł y n i e tu s p o k o j n i e i bezipieczenie. R y b a c y 
w y j e ż d ż a j ą na b l i sk ie p o ł o w y . Sezon t u r y s t y c z n y d a j e pe łne z a -
t rudn ien ie k o b i e t o m . 9 tys i ę cy l e t n i k ó w z a j m u j e w ó w c z a s w s z y s t -
k ie woln^" p o m i e s z c z e n i a na c a ł y m H e l u : w C h a ł u p a c h , Kuzmicy , 
Jastarni , Jurac ie . W s z y s c y m a r t w i ą sdę t y l k o o p o g o d ę , a b y m o ż -
na b y ł o w y i j o c z ą ć i w y g r z a ć się w p r o m i e n i a c h n a d m o r s k i e g o 
s łońca . 

Na zdjąciu powyżej: budowa mola w Kuźnicy, małej rybackiej wiosce na mierzei helskiej, 
w pobliżu Władysławowa. Molo powstaje od strony zatoki. Umocni ono półwysep, który 
w tym miejscu jest najwęższy, a poza tym posłuży jako nabrzeże dla łodzi rybackich. 
Na zdjęciu po lewej: fragment portu we Władysławowie. Falochron i jego umocnie-
nia na przedpolu, z widokiem na latarnię morską, wyglądają potężnie, a jednak sztorm 
w bieżącym roku potrafił je poważnie uszkodzić. Musiano podjąć wiele prac naprawczych. 
Warto podkreślić, że w opinii rybaków wszystkich narodowości łowiących na Bałty-
ku, Władysławowo uchodzi za całkowicie bezpieczne schronisko statków przed sztormami 
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Półwysep Helski ma około 34 km długości oraz od 300 m (u nasady koło Władysławowa) 
do ok. 3000 m (koło wsi Hel) szerokości. Jest stosunkowo młody. Istnieje bowiem za-
ledwie 9000 lat. Wtedy to pod działaniem prądów morskich zaczął się wyłaniać nowy 
ląd. Najpierw maleńkie wysepki, które stopniowo ulegały połączeniu. Mapy z X V I I wieku 
przedstawiają Hel jeszcze jako 6 leżących obok siebie wysp. Od strony morza ciągnie 
się na półwyspie pasmo pięknych wydm piaszczystych, z których najwyższa ma 24 m. 
W y d m y te są przedmiotem ochrony i szczególnej opieki. Żelbetonowe gvirłazdobloki, któ-
re widzimy na dolnym zdjęciu, wrzucane są na przedpolu falochronów półwyspu od 
strony otwartego morza, aby osłabić siłę uderzeń fal sztormowych o wąskie przesmyki 



Napisał 
Kacper W o j n a 

ST A R E p r z y s ł o w i e m ó w i ł o , że „król Kazimierz Wielki 
zastał Polskę drewnianą, a zostawił murowaną" . I r z e -
c z y w i ś c i e k r ó l ten, j e d e n z n a j l e p i e j zap i sanych w o j -
c z y s t e j histori i , w z n i ó s ł k i lkadz ies iąt w a r o w n y c h z a m -
k ó w , dzies iątki o k a z a ł y c h k o ś c i o ł ó w , k t ó r e p o dziś s ta -

nowią d u m ę p o l s k i e j arch i tektury , za łoży ł w i e l e miast . A l e 
w ieś po lska pozosta ła i p o K a z i m i e r z u W i e l k i m d r e w n i a n a . 
I taką b y ł a aż do os tatn ich c z a s ó w , a n a w e t j e sz cze i dziś, c h o ć 
w os ta tn i ch latach d r e w n o stało się a r t y k u ł e m b a r d z o d r o g i m 
i j e s t g o coraz m n i e j , w w i e l u s t a r y c h w s i a c h po l sk i ch p r z e w a -
ża j e s z c z e b u d o w n i c t w o d r e w n i a n e . 

P o d o b n i e j a k b u d o w n i c t w o m u r o w a n e c z y kamienne , r ó w -
nież i d r e w n i a n e m i a ł o w przesz łośc i s w o i c h a r t y s t ó w , k t ó r z y 
ta l entem i p racowi toś c ią , m i m o b r a k u s p e c j a l n e g o w y k s z t a ł -
cenia, po t ra f i l i nadać d r e w n i a n y m o b i e k t o m ar tys tyczne f o r m y . 
Po l ska j e s t szczegó ln ie b o g a t y m k r a j e m w l u d o w ą ar ch i t ek turę 
drewnianą m i n i o n y c h w i e k ó w . W p r a w d z i e ostatnie p ó ł w i e c z e , 
zw łaszcza zaś d w i e w o j n y ś w i a t o w e , z u b o ż y ł y po lsk i stan p o -
siadania w te j dz iedzinie , w i e l e n i e z w y k l e c e n n y c h dzie ł l u -
d o w e g o b u d o w n i c t w a posz ło z d y m e m , ale i to c o j e s z c z e p o -
zostało zas ługu je na u w a g ę i uznanie dla t w ó r c ó w , w p r z e w a -
ż a j ą c y c h w y p a d k a c h b e z i m i e n n y c h . 

SZ C Z E G Ó L N I E w i e l k i p o d z i w budzą w P o l s c e d r e w n i a n e 
kośc i ó łk i w i e j s k i e , dzieła n i e z w y k ł e g o p iękna, o p r z y -
c i ą g a j ą c y c h s y l w e t k a c h i o k o l o r o w o z d o b i o n y c h w n ę -
trzach . Jest ich j eszcze w sumie ki lkadzies iąt . S p o t y k a 
się j e na Ś ląsku w K a t o w i c k i e m , O p o l s k i e m i C i e s z y ń -

skiem, na Ż y w i e c c z y ź n i e i P o d h a l u , na R z e s z o w s z c z y ź n i e 
i w W i e l k o p o l s c e , w Z a g ł ę b i u D ą b r o w s k i m i w re j on ie C z ę s t o -
c h o w y , k o ł o K i e l c i na K i e l e c c z y ź n i e , w S ą d e c c z y ż n i e i na K u -
j a w a c h . W s z y s t k i e m a j ą w s p ó l n ą c e c h ę — w y w o d z ą s ię z j e d -
nego źródła k u l t u r y l u d o w e j , choc iaż b u d o w a l i j e p o l s c y c h ł o -
p i o b j ę c i p rzez o b c y c h r ó ż n y m i zaborami . Z a b y t k i te są j e d -
n y m z n i e z a p r z e c z a l n y c h d o k u m e n t ó w po l skośc i z i e m nad Odrą , 
w y r o s ł y b o w i e m z t y c h s a m y c h przes łanek a r t y s t y c z n y c h i t ra -
dyc j i , k t ó r e c e c h o w a ł y po lsk i lud nad Wisłą. 

A J S T A R S Z E d r e w n i a n e kośc ió łk i w i e j s k i e sięgają 
X I V w i e k u , ale są i znaczn ie m ł o d s z e , i j e szcze w X I X 
w i e k u w w i e l u po l sk i ch w s i a c h w y r a s t a ł y d r e w n i a n e 
dzieła, o p a r t e w s w e j b u d o w i e na t r a d y c j a c h w i e j s k i e j 
c iesiołki , u g r u n t o w a n e j o d w i e k ó w w p o l s k i e j k u l t u -

rze l u d o w e j . 
W e ws iach , k t ó r e d o r o b i ł y się za naszego poko len ia o k a z a l -

s z y c h k o ś c i o ł ó w m u r o w a n y c h , nie r ozb ie rano juź s tarych d r e w -
n i a n y c h świą tyń , a p r z e c i w n i e z a o p i e k o w a n o się n imi i p r z e -
nies iono j e d o miast . M a o b e c n i e taki kośc i ó ł ek K r a k ó w na W o -
li J u s t o w s k i e j , s t o j ą c y p o p r z e d n i o na ws i w o k o l i c a c h Bia łe j , 
mają K a t o w i c e przen ies i ony z r y b n i c k i e j S y r y n i (z 1572 r.). 
B y t o m ch lub i się drewnianą świątynią (z 1530 r.) z M i k u l c z y c 
(dziś dz ie lnica miasta Zabrze ) , c m e n t a r z w G l i w i c a c h z d o b i 
kośc i ó ł ek ze w s i Z ę b o w i c e na O p o l s z c z y ź n i e (z 1777 r.), a park 
na G ó r z e W y z w o l e n i a w C h o r z o w i e — kośc i ó ł ek z K n u r o w a 
w r y b n i c k i m (z 1599 r.). 

Na z d j ę c i a c h r e p r o d u k u j e m y w i d o k z e w n ę t r z n y i w n ę t r z e 
p i ęknego , m o d r z e w i o w e g o kośc io ła w i e j s k i e g o z D ę b n a na P o d -
halu, ws i l e ż ą c e j nad D u n a j c e m p r z y drodze z N o w e g o T a r g u 
do Czorsz tyna i N o w e g o Sącza. Jes t to j e d e n z p i ę k n i e j s z y c h 
o k a z ó w l u d o w e j a r c h i t e k t u r y sakra lne j w Po l s ce , szeroko, z n a -
ny, o k t ó r y m spec ja l iśc i sztuki napisali n ie jedną r o z p r a w ę . 
Stoi ten kośc i ó ł ek w o to czen iu s tarych m o d r z e w i i d ę b ó w . 

X I V IES D Ę B N O powsta ła w p i e r w s z e j p o ł o w i e 
/ w i e k u i w k r ó t c e w y b u d o w a n o w n ie j kośc ió ł , a c z -W 

^ ^ k o l w i e k p r z e r ó b k i i z m i a n y b u d o w l a n e d o k o n a n e 
" " w nim ustalają o b e c n y stan z a b y t k u na X V w i e k . 

K o ś c i ó ł e k w D ę b n i e j e s t nie ty lko j e d n y m z n a j -
p i ękn ie j s zych , ale i n a j l e p i e j z a c h o w a n y c h . G ł ó w n ą j e g o o z d o -
bą j e s t wspania ła p o l i c h r o m i a w n ę t r z a p o c h o d z ą c a z 1500 r o k u 
o b o g a t y c h m o t y w a c h g o t y c k i c h , g e o m e t r y c z n y c h , k o b i e r c o -
w y c h , r o ś l i n n o - k w i a t o w y c h , z w i e r z ę c y c h i f i g u r a l n y c h . O z d o b -
ne i p o m a l o w a n e deski ma ją k o ń c e r zeźb ione w k o r o n k i . 
W g ł ó w n y m oł tarzu w i e d n i e j e c i e k a w y t r y p t y k z X V I w i e k u , 
a p o n a d t o w k o ś c i o ł k u z n a j d u j e się kilka c e n n y c h rzeźb , m a -
l o w i d e ł i urządzeń z X V w i e k u . 

K o ś c i o ł e k w D ę b n i e i w s z y s t k i e ar tys tyczne kośc io łk i 
d r e w n i a n e w P o l s c e o p r ó c z tego że zna jdu ją się p o d opieką 
p o s z c z e g ó l n y c h paraf i i , są u s t a w o w o c h r o n i o n e i korzysta ją 
p r z y k o n s e r w a c j i z d a l e k o idące j p o m o c y pańs twa . 



Konstanty Ildefons'^GALCZYNSKI 

R E T O U R S 
Il parait qu'il est une rue 
(mais comment la trouver, laquelle?), 
la rue de l'enfance trahie, 
la rue du Cantique de Noël. 

Dans cette rue — une maison bien connue, 
aux autres semblable tout-à-fait — 
la poussière du charbon couvre ses murs, 
c'est la maison où tu es né. 
Le concierge d'antan se tient devant le huis 
avec la même pierre pour seule compagnie. 
Le concierge demande: „Où étiez-vous si longtemps?" 
„Je marchais par le monde dément." 
Et puis c'est l'escalade des marches jusqu'en haut. 
Tu entres. Le visage de maman est toujours aussi beau. 
Et il y a papa et ses moustaches noires. 
Et grand'mère et grand-père. Ils n'ont changé en rien. 
Il y a même le frère qui avait une f lutine 
et mourut de la scarlatine. 
Puis papa de la tête fait signe à maman 
que l'Etoile est au firmament, 
qu'il est temps de partager l'hostie: 
tout le monde fait un pas en avant, 
les coeurs tremblent solennellement 
comme les feuilles d'un arbre. Chut. 
Le sapin s'illumine. On se tait. ' 
Un chérubin vole au sommet. 
L'éclat doré des bougies 
aveugle les fenêtres fleuries, 
et des lèvres du frère qui joue 
un cantique s'echappe, si doux: 
NE PLEURE PLUS. JESUS, 
MON BIJOU MERVEILLEUX, 
PLEURE PAS. PETIT JESUS, 
MON PETIT DIEU. 

Traduit par S T A N I S L A W K O C I K 

Noël est en P o l o g n e l 'une 
des p lus grandes fêtes de 
l 'année. Ce lebrée a v e c un 
éclat part i cul ier dans l ' int i -
mité de chaque f o y e r , La 
Noë l po lonaise doit sa c o r u -
scation à des myr iades de 
traditions, de coutumes c h r é -
t iennes et par fo i s m ê m e , r e -
l evant du paganisme, d ' é v o -
cations et de souvenirs qui a 
l ' époque des fêtes , et surtout 
le soir du réve i l l on , hantent 
l 'esprit po lonais . Maints p o è -

tes ont chanté en P o l o g n e les 
réal ités et les rêver ies qui 
chaque année surgissent pour 
que lques instants sur le f o n d 
m a g i q u e d 'un sapin i l luminé. 
Konstanty I lde fons G a ł c z y ń -
ski, dont nous publ ions le 
p o è m e intitulé „ R e t o u r " , fut 
sans nul doute l 'un de ceux 
qui surent dire le m i e u x ces 
choses si s imples et si t rou-
blantes . 

P e n c h e z - v o u s sur sa poésie. 
S.K. 

Tam, kiedy w cichą noc duchowie czarni 

w śniegowej koszczą się burzy i wichrze. 

Jasna kolęda w przyćmionej piekarni 

Płakała — w rytmy ubrana najlichsze. 

Z nią usypiali ludzie gospodarni, 

A od serc naszych serca mieli cichsze... 

JULIUSZ S Ł O W A C K I 



U POLSKICH 

A l i c j a - Z g l i n i c k a 

O S I Ń S K I 
T A P I C E R - D E K O R A T O R 

149, rue JULES GUESDE 
R O U B A I X ( N O R D ) 

BRZUDZAlilE HIĘTIZ MIESZKALNYCH' 

WEDŁU6 l Ó Ż i r C I I S T T L â W 

M E B L E • K U C H N I E F O R M I C A • 

S A L O N Y • S Y P I A L N I E • M A T E R A C E • 

C O S Y • T A P C Z A N Y • F O T E L E 

Ddnaffianie — reperacje — przeribki 
ODŚWIEŻANIE MATERACÓW 

aOBOTT PSZTJ^TE KANO — 
U K O K C Z O N E W I E C Z O R E M 

RADIOODBIORNIKI 
TELEWIZORY 

L O D Ó W K I 
M A S Z Y N Y D O P R A N I A 
i inne artykuły gospodar -

stwa d o m o w e g o 

LENG-PICARD et C-ie 
16. P L A C E D E L A L I B E R T E 

4 2 3 . R U E D E L A N N O Y 

R O U B A I X ( N O R D ) 

Telefony: 73.39.42 73.29.47 

M O D A P O L S K A T E L I M E N A C P L i A 
C E N T R A L N E B I U R O W Z O R N I C T W A 
M O D N Y S T R Ó J • L E D A • W Z P O 

W A R S Z A W I E n ie m a 
przeds tawi c i e l s twa B a l -
m a i n a czy Diora . Tyllso 
n i e l i c z n y m w a r s z a w i a n -
k o m - s z c z ę ś c i a r k o m uda ło 
się b y ć na p o k a z i e p a r y s -

k i ego „ H a u t e couture " . A j e d n a k w 
u b i o r z e w a r s z a w i a n e k w i d a ć w y r a ź n y 
w p ł y w parysk ic l i k r a w c ó w . Jak to się 
dz ie j e ? K t o nad t y m c z u w a , a b y P o l k i 
b y ł y zawsze w kUrsie n a j n o w s z e j 
m o d y ? 

P r z e d e w s z y s t k i m czuwa ją n a d t y m 
same kob ie ty . O p r ó c z c zasop i sm k r a -
j o w y c ł i dysponu ją o n e w s z y s t k i m i 
c z a s o p i s m a m i świata , k tóre i n f o r m u j ą 
przez o k r ą g ł y r o k o „ r e w o l u c j a c ł i " w 
zakres ie m o d y . P o l s k i m e l e g a n t k o m p a -

t ronu je p o n a d t o nie lada d y k t a t o r — 
„ M O D A P O L S K A " . Ins tytuc ja ta — 
w z o r e m k r a w c ó w paryskic ł i — p r z y -
g o t o w u j e d w a r a z y do roku , n a w i o s n ę 
i w jesieni , p o k a z y aktualnyc ł i k o l e k c j i 
m o d y . M i ę d z y p o k a z e m m o d y p a r y s -
k ie j i w a r s z a w c k i e j istnieje z a l e d w i e 
ods tęp k i l k u tygodni . D i o r p r o p o n u j e 
np. k r ó j p łaszczy „ r e d i n g o t " — „ M o d a 
P o l s k a " prze twarza mode l e , ale w s p o -
s ó b b a r d z i e j w y s t y l i z o w a n y n a gusit 
P o l e k i d o s t o s o w a n y do ix>lskiego k l i -
matu . D y k t a t o r ten u w z g l ę d n i a p o n a d -
to w y d a t n i e e l ementy m o d y t y p o w o 
po lsk ie j , szczególnie c l iarakterystyczne 
dla u r o d y P o l e k . 

W a r s z a w s k i m „ D i o r e m w s p ó d n i c y " 
j es t g ł ó w n a p r o j e k t a n t k a „ M o d y P o l -

L A N O 
KRAWIEC • KONFEKCJA 

24, R U E D E L A N N O Y 

R O U B A I X ( N O R D ) 

T E L . : 7 3 . 4 3 . 6 7 

P Ł A S Z C Z E M Ę S K I E 

oraz d l a C H Ł O P C Ó W 

M A R Y N A R K I S P O R T O W E 

WIELKI W Y B O K GOTOWYCH 
UBRAI9 DLA KOBIET I MĘŻ-

CZYZN 

UDZIELAMY ZNIZKI PO OKAZA-
NIU NIIVIEJSZEGO OGŁOSZENIA I 

J. R O V el G- ie 
28 RUE ST. J A C Q U E S 

- D O U A I 

• ZAKOP I SPRZEDAŻ ZŁ8TA 
(AlOIIMOWO) 

• GIEŁDA (BOURSE) 
• WYMIANA OBCTCH WALOT 

(GHANGE) 

NASZ SPECJALNY ODDZIAŁ 
NIERUCHOMOŚCI ZAŁATWIA 
SPRAWY: 

• POŻYCZEK 

• KDriA I SPRZEDAŻY 



akiej", pani Jadwiga Grabowska. D w a 
razy do roku odwiedza ona Paryż, 
uczestniczy w paryskich pokazach, a w 
głowie m a już pro jekty warszawskie j 
kolelccji. Warszawska moda nie jest 
więc naś ladownictwem paryskie j . P o -
dobny jest jedynie ogó lny kierunek, 
natomiast charakter kolekc j i jest t y p o -
w o polski , dostosowany do sylwetki 
polskiej kobiety, do je j możl iwośc i f i -
nansowych, do użytkowości . 

Moda Diora i innych przeznaczona 
jest dla bardzo bogatych kobiet. Moda 
p. Grabowskie j adresowana jest do k o -
biet średnio zarabiających, samodzie l -
nych, o w y r o b i o n y m smaku. 

Niewiele warszawianek m a np. p r a w -
dziwą biżuterię i chyba też niewiele 
marzy o niej. Warszawianki mają za -
miast n ie j niefałszowany wdzięk , szyk, 
który stawiany jest w Europie tuż po 
paryskim. Zresztą słynna moda parys -
ka, s łynny paryski szyk nie by ły b y -
najmnie j lansowane przez paryskie d o -
my „Haute couture" , lecz z a d e c y d o w a -
ły o nich paryska ulica, midinetki, m ł o -

BY Ł O B Y b łędem jednak sądzić, że 
tylko „Moda Po l ska" ma monopo l 
w K r a j u na komponowanie m o d -

nych w z o r ó w i kro j ów . Jest — jak p o -
wiedzie l iśmy — -dyktatorem, j e j m o -
dele sygnalizują pro jektantom pewne 
zjawiska i tendencje światowej , g ł ó w -
nie paryskie j mody . Ale o b o k nie j i s t -
nieją czysto użytkowe instytucje , które 
projektują modele wytwarzane następ-
nie przez przemysł w tzw. krótkie j se-
rii, które trafiają z kolei do sklepów. 

Ulubionym pro jektantem młodzieży 
jest łódzki d o m mody „ T E L I M E N A " . 
D o m ten wykształc i ł swó j własny styl, 
który w skrócie można by nazwać m ł o -
dz ieżowym. „Te l imena" specjal izuje się 
w pro jektowaniu i produkc j i model i o 
śmiałych kolorach, o linii z d e c y d o w a -
nie młodzieńczej , ze śmiałymi dodat -
kami. Suknie i płaszcze „Te l imeny" 
(każdy mode l powtarzany jest n a j w y -
żej w 20 egzemplarzach na całą P o l -
skę) rozchodzą się w sklepach w p r z y -
s ł o w i o w y m mgnieniu oka. 

K r a j o w y przemysł k o n f e k c y j n y ma 
swojego oddzielnego patrona. Jest nim 
C E N T R A L N E B I U R O W Z O R N I C T W A , 
wielkie laboratorium m o d y zatrudnia-
jące najzdolnie jszych plastyków, k tó -
rzy oddal i swój talent na usługi p r z e -
mysłu. Plastycy projektują m o d ę d a m -
ską, męską, młodzieżową i dziecięcą — 
na w y s o k i m poziomie artystycznym. 
Biuro to ma w Warszawie dwa punkty 
sprzedaży. O b y d w a cieszą się o g r o m -
n y m powodzeniem i lansują m o d ę c y -
ganery jno -spor tową. Przemysł z p o w o -
dzeniem dostarcza na rynek p r o d u k o -
wane wed ług w z o r ó w i model i C W B 
suknie, płaszcze, garnitury i in. 

Są także w Polsce najróżniejsze 
spółdzielnie si>ecjalizujące się w m o -
dzie damskie j . Niepoślednie zasługi 
mają spółdzielnie zrzeszone w słynnej 
C E N T R A L I P R Z E M Y S Ł U L U D O W E -
G O i A R T Y S T Y C Z N E G O (CPLiA). 
Modele ich charakteryzują się c ieka-
w y m i e lementami regionalnymi, l u d o -
w y m i , a cieszą się także o g r o m n y m p o -
wodzeniem. 

Inna spółdzielnia — „ M O D N Y 
S T R O J " — lansuje modele n a c e c h o w a -
ne wielką prostotą. Jedynym akcentem 
d e k o r a c y j n y m jest kieszeń, kró j , k o ł -

„Moda Polska" (La Mode Polo-
naise) est tout à la fois le Dior, le 
Balmain, le Chanel etc... de Varso-
vie, en un mot le dictateur des élé-
gantes des bords de la Vistule. C'est 
Madame Grabowska qui préside 
aux destinées de cette maison de la 
haute-i>outure. Ce ne sera pas une 
indiscrétion de dire qu'elle vient 
deux fois par an à Paris, haut-lieu 
de la mode. Et ses collections 
triomphent non seulement à Var-
sovie mais à Prague, Budapest, 
Leipzig, Londres... 

„Telimena" (maison de Łódź) règne 
sur le prêt-à-porter chic (20 exem-
plaires de chaque modèle). 

Des nombreuses coopératives se 
spécialisent surtout dans les jerseys, 
tricots etc. et ont bien des ferven-
tes. Enfin les usines de confection 
puisent dans les modèles établis par 
un atelier central, riche en idées.. 

nierzyk czy dekolt. Modele „ L E D Y " zaś 
charakteryzują s ię szczególnie c i eka -
w y m i zestawieniami b a r w i uniwersa l -
nością, Przez przypięcie jednego dodat -
ku ta sama suknia z przedpo łudniowe j 
przeobraża się w wizytową. 

Na ul. Marszałkowskie j w Warsza -
wie sprzedaje się rzeczy modne i r e -
welacy jn ie tanie W A R S Z A W S K I C H 
Z A K Ł A D Ó W P R Z E M Y S Ł U O D Z I E Ż O -
WEGO. Potrzebny jeden warunek — 
„standartowa f i gura" i t rochę odwagi . 
Popularne W Z P O lansuje modele śmia -
łe i awangardowe . 

W sumie — Polki ubierają się s k r o m -
nie, ale bardzo efektownie. Ubierają 
się w sklepie. Do historii należy już 
zapisać dzieje, kiedy to k r a w c o w a b a r -
dziej się , ,opłacała" niż konfekc ja . 

Warszawa jest w tej chwil i w pełni 
zimy. Zgodnie z w y m o g a m i „ M o d y 
Po lsk ie j " warszawianki noszą płaszcze 
z kapturami a la kosmonauta, pokazały 
się także mufk i . Na nogach nosi się 
wysokie buty „kozaczki " podbite f u -
trem, na płaskim lub p o d w y ż s z o n y m 
obcasie. Na co dzień nosi się swetry 
robione na grubych drutach (ręcznie!), 
najmodnie jsze czarne i stalowo-szare . 

dzież, studentki. Taką właśnie m o d ę 
najchętnie j naśladują warszawianki . 
Tanio — pomys łowo — szykownie. 

„Moda Po lska" szyje kreac je jedynie 
z surowca kra jowego . Wyniki budzą 
zdumienie nawet wśród samych p r o -
ducentów, którzy w e f e k t o w n y c h m o -
delach nie rozpoznają w y p r o d u k o w a -
nej przez siebie tkaniny. Dodatki , np. 
srebrne naszyjniki , dostarczają spó ł -
dzielnie CPLiA , buty — warsztat 
szewski „ M o d y Polskie j " . 

Nie sposób nie dodać kilku s łów o 
modelkach. Są śliczne, d o w o d e m czego 
mogą b y ć liczne propozyc je małżeńskie 
z całego świata. Ki lka z nich grało już 
w f i lmach polskich. Rekrutują się one 
g łównie ze studentek, modelowanie 
stanowi dla nich jedynie miłą r o z r y w -
kę, no, i wzbogaca studenckie s typen-
dium. 

„Moda Polska" prezentuje s w o j e k o -
lekcje na wie lu międzynarodowych 
targach i wystawach , wędru je po E u -
ropie, a nawet trafia na kontynent 
afrykański . 

POLSKIE BIURO PRAWNE M . Z O N A N D 
(ISTNIEJE W PAKYŻU OD 1926 B.) 

49, FAUBOURG SAINT-MART. N, 49 
METRO: STRASBOUKO-SAINT-DENIS 
PARIS 10" TEL: NOR 21-00 

£lubne, rodzinne, podróżne, handlowe. załatwia szybko wszelkie sprawy sądowe, ^ 
wypadkowe, zatargi, kłótnie, naturaUzacJe, metryki, akty zgonu, tes^menty. 
•prowacizaiiie rodzin, pełnomocnictwa dla dzierżawy, kupca, darowizny lub 
•pirzedaży nieruchomości spadkowych w Kraju, podania 1 skargi do władz oraz 
ttnmaczenla dokumentów we wszystkich Językach. 
Porady Ustowne lub osobiste codziennie od godziny 2 do 6 po południu 

P O L A G Y Z BEL6II I LUKSEMBURGA 

BIURO „COLIS PEKAO" 
P B Z T J M D J E Z L E G E R I A W R A M A C H P O M O G T B O D Z I N O M W P O L S C E 
bez żadnych opłat celnych na: 

1) DOSTAWĘ ARTYKUŁÓW (WG CENNIKA) 
2) W Y P Ł A T Ę W GOTOWCE (T.ZW. SKUP) 

PO KURSIE 72 ZŁ 50 FR. BELG. 

Zwracajcie się po informacje do biura 
„COLIS P E K A O " J. DIVOIRE-120, rue Beeckman 
Bruxelles 18 — Tél. 44.61.54 

F U T R A 
O D Z I E Ż Z E S K Ó R Y 

I Z A M S Z U 

F I R M A 

L O M B R E Z 
2. RUE W A C Q U E Z GLASSON 

A R R A S 

(NAPRZECIW KOŚCIOŁA 
S W. JANA BAPTYSTY) 

CZYSZCZENIE N A SUCHO 
W CIĄGU 2 GODZIN! 

PRASOWANIE 
I F A R B O W A N I E 

M A R C O 
14, ROE WACÇUEZ GLASSON — A R R A S 
8, BUE DO POT 0'ETtll 
t. BUE CUlOT 

— lETIIH 
— H t t B T 

KOSZULE PIERZEMY I PRA-
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WI^INIOWIE Syn ubogiego chłopa, Antoni Bolesław Dobrowolski, 
zostaje przyjęty do jednego z warszawskich gimnazjów. 
Chłopiec uczy się dobrze i zarabia udzielaniem lekcji. 
Pewnej nocy zostaje aresztowany przez policję. Po trzy-
letnim pobycie w więzieniu skazany zostaje na zesłanie 
na Kaukaz. W Ty flisie Dobrowolski poznaje młodego 
Gruzina i jego ojca, którzy zapraszają Antoniego do swo-
jego domu. 

Mający wygląd patriairchy starzec przyglądał się 
D»t>rowolskieiinu z coraz widocznlejszą sympatią. 
Pilnie też słuchał opowiadania młodego Polaka, 
tłumaczonego przez syna. Od «zasu do czasu pod-
suwał mu co lepsze kąski i przysmaki. Syn patrzył 
na to ze wzrastającym zdziwieniem. „Ojciec czę-
stuje sam jedynie tych gości — tłumaczy! Dobro-
wolskiemu — którzy, jego zdaniem, zasługują na 
największą cześć i szacunek." Po upływie kilku 
godzin, które milnęły nie wiadomo kiedy, starzec 
zapytał Antoniego, jakie ma zamiary na najbliższą 
przyszłość. W odpowiedzi Dobrowolski wzruszył 
bezradnie ramionami. Nie wiedział nic, niczego też 
nie planował. Zeby jednak nie zbywać pytania 
milczeniem odpowiedział bez zsistanowlenia: „Naj-
chętniej opuściłbym wasz piękny kraj i udał się 
gdzieś za granicę. Są to jednak zamierzenia niereal-
ne. Nie znam tutejszego terenu, a poza tym nie 
mam także pieniędzy..." W wyblakłych oczach 
starca błysnęły Iskierki rozbawienia. „A gdyby tak 
znalazł się dobry duch, który by pomógł panu 
jednak wprowadzić w życie te rzekomo niereal-
ne plany?" — zachichotał po dłuższej chwUI. 

Zdumienie odjęło Dobrowolskiemu mowę. „Jak 
to? — zapytał dopiero po jakimś czasie, potrzeb-
nym mu do ochłonięcia. — To pan pragnie przyjść 
z pomocą nieznanemu sobie człowiekowi? Czym 
zasłużyłem sobie na pańską dobroć? A jeśli uda 
się to całe przedsięwzięcie, wówczas czym odwdzię-
czę się panu?" Stary Gruzin ciągle chichotał ci-
chutko. „Nie żądam bynajmniej żadnej od pana 
wdzięczności — rzekł wreszcie, poważniejąc. — Być 
może, znajdzie się pan kiedyś w sytuacji, w której 
będzie pan musiał przyjść z pomocą innemu czło-
wiekowi. Zrobi pan to samo, co ja teraz. Będzie to 
najwłaściwsze spłacenie długu, jeśli w ogóle 
o czymś takim może być mowa..." Dobrowolski 
powstał i bez słowa uścisnął wyciągniętą rękę star-
ca, a ten ojcowskim ruchem pogładził go po gło-
wie. W kilka dni później zachodzące słońce oświe-
tlało trzech mężczyzn, podążających wytrwale gór-
skimi ścieżynamL Byli to: Dobrowolski, jego po-
znany na ulicy przyjaciel oraz przewodnik, wyglą-
dający na uosobienie zbójnika. Co chwila rzucał 
dzikie spojrzenia na wszystkie strony. Krok miał 
lekki, niczym kozica a wzrok górskiego orła.;. 

Długo trwała podróż. Dobrowolski zdołał poznać 
w czasie jej trwania wiele egzotycznych ludzi. Ich 
zwyczaje, kulturę życia codziennego, charaktery. 
Z tych względów rychło przestał narzekać na zbyt 
wolną jazdę różnego rodzaju środków lokomocji, 
jakimi był zmuszony się posługiwać. Wreszcie po 
wielu dniach dotarł do wymarzonej Szwajcarii. Po 
zgiełkliwym Tyftisle, nie mniej hałaśliwym Tehe-
ranie i pełnych ustawicznego krzyku Włoszech 
kraj ten wydał mu się jedną wielką oazą spokoju 
i ciszy. Po przybyciu do Zurychu dokładnie przeli-
czył stan posiadanej gotówki. Sprawa nie wyglą-
dała najgorzej. Przez jakiś czas mógł żyć I>ez spec-
jalnej troski o dzień jutrzejszy. Jedna rzecz przy-
sparzała mu najwięcej kłopotu: brak gruntownej 
znajomości języka francuskiego, niemieckiego 
I włoskiego, którymi posługiwała się ludność Szwaj-
carii. Odczuł to od razu przy wynajmowaniu po-
koiku. Upłynęło wiele czasu, nim wyjaśnił starej 
Szwajcarce, że zamierza u niej zamieszkać. Kiedy 
wreszcie jej wytłumaczył 1 został przyjęty, posta-
nowił najpierw pochodzić po mieście, aby roz-
glądnąć się trochę I poduczyć języka niemieckiego. 

Już po kilkunastu dniach Dobrowolski stwierdził 
z radością. Iż potrafi posługiwać się tą mową nie-
mal biegle. Równocześnie spędzał wiele godzin na 
lekturze wielu francuskich książek. Sprawiło to, że 
także w tym języku poczynił poważne postępy. Nie 
przypuszczał ani na moment, że niedługo znajo-
mość francuskiego przyda mu się ogromnie. Okna 
jego niezwykle czystego pokoiku wychodziły wprost 
na jezioro zuryskle. Kiedy Dobrowolski zaczynał 
odczuwać zmęczenie — wpatrywał się w srebrną 
taflę jeziora, ciągnącego się na 40 kilometrów 
a szerokiego 4 tysiące metrów. Płynące po nim 
parowe statki, żaglówki I zwykłe łodzie wyglądały 
z daleka niczym białe plamki. Stara gospodyni 
przyglądała mu się początkowo obojętnym wzro-
kiem, później zaś z dość wyraźnym zdziwieniem. 
Wreszcie powiedziała, co leżało jej na sercu. „U nas 
każdy człowiek musi wytrwałe pracować. Nie ro-
zumiem, jak pan może być bez zajęcia..." Dobro-
wolski skwitował jej uwagę uśmiechem. „Ma pani 
rację — przytaknął. — Jednakże ja bynajmniej nie 
leniuchuję. Mam zamiar w najbliższych dniach za-
pisać się na studia na tutejszym uniwersytecie..." 

( 4 ) 

Po wielu godzinach, w czasie których Dobrowol-
skiemu wydawało się parokrotnie, że wyzionie du-
cha, tak bardzo zmęczyła go wędrówka, przewod-
nik podniósł rękę. Młody Gruzin podszedł do nie-
go i zamienił kilka słów. „On mówi — powiedział 
do Antoniego — że teraz zejdziesz w dół tą dolinką. 
Tuż za nią jest granica perska. Za dziesięć minut 
będziesz już wolnym człowiekiem. Chętnie bym ci 
towarzyszył, ale nie mogę zostawić samego ojca. 
Nie ma on już nikogo na świecie oprócz mnie. 
A teraz proszę clę, abyś przypadkiem niie czuł się 
dotknięty — po tych słowach sięgnął do kieszeni 
i dobył z niej spory woreczek z koźlej skórki. 
— Ojciec polecił mi, bym ci to wręczył na pożegna-
nie. Nie traktuj tego jako jałmużnę, łecz jako dar 
przyjaciół, którzy są ci najbardziej życzliwi..." Tu 
chwycił Dobrowolskiego w ramiona i ucałował go 
serdecznie. Przewodnik skłonił głowę z szacunkiem, 
a kiedy Polak wyciągnął do niego przyjaźnie rę-
kę, w jego nieco dzikich oczach błysnęła hamo-
wana radość. JłobrowołskI ruszył przed siebie. Ki l -
ka razy obejrzał się na malejące sylwetki przyja-
ciół, potem odetchnął całą piersią. Był wolny. 

Jakoż któregoś ranka Dobrowolski starannie oczyś-
cił swoje ubranie, włożył do kieszeni posiadane 
świadectwa warsziawskiego gimnazjum I ruszył na 
miasto. Droga na sławną w świecie uczelnię nie 
była mu obca. W czasie wędrówek po ulicach Zu-
rychu zdołał zakarbować sobie w pamięci wiele 
szczegółów, ułatwiających orientację. Po kwadran-
sie dotarł do celu. Zapytał studentów, wychodzą-
cych z bram uniwersytetu, jak najłatwiej dostać 
się do kancelarii dziekanatu. Wyjaśnili mu I po 
chwili pukał do zamkniętych drzwi. W sekretaria-
cie zastał młodą pracownicę oraz jakiegoś męż-
czyznę w jego mniej więcej wieku. Początkowo 
wszystko szło jak z płatka. Przedstawił świadec-
twa, powiedział. Iż zamierza zapisać się na wy-
dział geofizyki i meteorologii. Kiedy jednak w pew-
nym momencie sekretarka zapytała go o jakiś szcze-
gół, raptem zapomniał całej znajomości niemiec-
kiego. „Bodaj to diabli wzięli!" — mruknął zroz-
paczony. Mężczyzna zaczął się nagle głośno śmiać. 
„Niechże pan powie — odezwał się po polsku że 
nie ma pan tutaj żadnej rodziny." I zaśmiał się 
inołvu. „Jestem Henryk Arctowski" — powiedział. 

Ubezpieczcie się przed 
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W wigilijny wieczór... 
„ P ó j d ź m y w s z y s c y do 

S t a j e n k i " — ko l ęda ta, j a k 
i w i e l e innych , r o z b r z m i e -
w a W tys iącach po l sk i ch 
d o m ó w . Z a n i m j e d n a k 
l i c zne rodz iny w y b i o r ą się 
na Pasterkę , zasiadają 
n a j p i e r w d o u r o c z y s t e j 
w i e c z e r z y w i g i l i j n e j . Jest 
ona w i e l k i m ś w i ę t e m , 
o c z e k i w a n y m z n ie c i e rp l i -
wośc ią przez dziec i i m ł o -
dzież. W t e d y to b o w i e m , 
g d y cho inka j e s t już p i ę k -
nie p r z y s t r o j o n a , a stó ł n a -
k r y t y bie lusieńką s e r w e -
tą, p o d którą p o d k ł a d a się 

t r a d y c y j n i e o d r o b i n ę s ia -
na, dzieci o czekują n i e b y -
w a ł y c h przeżyć . B o tak 
n a p r a w d ę , to j u ż o d dnia 
Św. M i k o ł a j a (6 grudn ;a ) 
s tarały się b y ć b a r d z o 
g r z e c z n e , p o m a g a ć r o d z i -
c o m w pracy , sk ładać 
p r z e d s n e m s w o j e u b r a n -
ka itd. itd. A l e n a j g r z e c z -
n ie j sze c h y b a są właśn ie 
w dzień w ig i l i jny . Z n i e -
p o k o j e m w y b i e g a j ą pi;zed 
d o m , b y z a k o m u n i k o w a ć z 
radością , że zaświec i ła j u ż 
p i e r w s z a g w i a z d k a . M o ż -
na zasiąść d o wigi l i i ! 

ę i h j Sltczna Panna 
Wolno 
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Gdy śliczna Panna Syna kołysała 
Z wielkim weselem tak Jemu śpiewała: 
Li-Ii-li-li-laj, moje Dzieciąteczko, 
Li-li-li-li-laj, śliczne Paniąteczko. 

Wszystko stworzenie śpiewaj Panu swemu. 
Pomóż w radości wielkiej sercu memu: 
Li-li-li-li-laj,wielki Królewiczu, 
Li-li-li-li-laj, niebieski Dziedzicu! 

Sypcie się z nieba liczni Aniołowie, 
Śpiewajcie Panu niebiescy duchowie: 
Li-li-li-li-laj, mój wonny Kwiateczku, 
Li-li-li-li-laj w ubogim żlobeczku. 

P r z y łamaniu sią o p ł a t -
k i e m a lbo c h l e b e m (bo i 
taki po lski z w y c z a j i s tn ie -
je) , sk ładaniu i p r z y j m o -
w a n i u ż y c z e ń od r o d z i -
c ó w i k r e w n y c h n i e j e d n e -
m u łezka zalśni w o czach , 
ale taka łezka radośc i i 
wzruszenia , nie s m u t k u . 
S k ą d ż e b y b y ł czas na 
z m a r t w i e n i a ! Przec i eż p o d 
choinką są z a w s z e jak ieś 
t a j e m n i c z e p r e z e n t y , a na 
sto le p r z e d z i w n e s m a k o ł y -
ki. Jest w i ę c kut ia z n a -
m i o n u j ą c a sytość ( m a k 
s y m b o l i z u j e s p o k o j n y sen, 
a m i ó d samą s ł odycz ) l u b 
ł a m a ń c e z m a k i e m , g r z y b -
ki , r y b y , barszcz z u s z k a -
m i i w i e l e , w i e l e i n n y c h 
pysznośc i . S m a k o ł y k i są 
m i ł e podnieb ien iu , a le n a j -
większą radość sprawia ją 
d z i e c i o m , a r ó w n i e ż i s t a r -
s z y m , u p o m i n k i . I leż to 
e m o c j i , u c i e c h y 1 ś m i e -
c h ó w ! 

A c z y w s z y s t k i e dz iec i 
w i e d z ą , d la czego j e d n o 
m i e j s c e p r z y sto le j e s t 
z w y k l e w o l n e ? O t ó ż j a k 
u c z y s taropo lska t r a d y c j a , 
t ego w i e c z o r u m o ż e się 
z j a w i ć n i e o c z e k i w a n y 
gość . N a l e ż y g o w t e d y 
p r z y j ą ć j ak brata i w c a l e , 
a w c a l e się t e m u nie d z i -
w i ć . Jest to r ó w n i e ż s y m -
b o l e m pamięc i o tych , c o 
odeszl i od nas na zawsze , 
l u b są o d nas da leko , o r o -
dz inach i b l i sk ich , k t ó r z y 
tak jak m y , tu w e F r a n c j i 
c z y Belgi i , pozos tawia ją w 
s w o i c h d o m a c h r o d z i n -
n y c h w P o l s c e w o l n e m i e j -
sca p r z y sto le z m y ś l ą o 
nas. 

OT O macie wigilijną 
choinkę. Zamiast za-
bawek wiszą na niej 

portreciki przedstawiające 
dziewczynki i czterech 

Życzenia Noworoczne 
Życzę wszystkim — w Nowym Roku, 
Gdzie tylko nasz język słynie. 
Abyście na każdym kroku, 
W dobrej czy też złej godzinie, 
W przedsięwzięciu swym wytrwali. 
Jako kwiat się rozwijali. 
Aby Bóg nas strzegł od wojny. 
Nas i też sąsiednie kraje. 
Aby nam dał czas spokojny. 
Błogosławił urodzaje. 
Błogosławił z nas każdego. 
Aż do roku następnego^ 

chłopców w polskich stro-
jach ludowych. Wasze za-
danie polega na właści-
w y m doborze ich w pary. 
Poznacie je po charakte-
rystycznych strojach, któ-
re często odtwarzacie na 
swoich przedstawieniach i 
jasełkach. 

Przyjrzyjcie się więc 
dokładnie strojom dziew-
czynek i chłopców i od-
powiedzcie, z jakich po-
chodzą one regionów Pol-
ski? 

Wśród Czytelników, 
którzy nadeślą prawidło-
we rozwiązania (trzeba 
nazwać cztery stroje) roz-
losowane będą cenne na-
grody — piękne, kolorowe 
ilustrowane książki. 

Termin nadsyłania od-
powiedzi konkursowych — 
31 stycznia 1963 r. 
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P A N T W A R D O W S K I 
Przyjazd do Krakowa królowej Barbary i widok jej pełnej słodyczy twarzy przywróciły Twar-
dntnikiemu snokói i wiarę w siebie. Okres rozterek duchowych minąl bezpowrotnie. Pełen otu-
ch^na Przyszlo7ć/Zó^^^^ miody student do przerwanej nauki. Niepokoją go jednak zmiany ja-
kie zaszły w czasie jego nieobecności w sławnej niegdyś Alma Mater. Brak tolerancji dla no-
wych pfądóZ wlTd llawnych magistrów powoduje, ze Twardowski coraz „ i e c h ę t n i e j Pr^^^Jffuje 
w salach wykładowych. Wiącej czasu poświęca własnym doświadczeniom, alchemicznym i długim 
Zacerom po podzamczu. Spacery te niepokoją bardzo wiernego Macka i są powodern plotek 
wśród ^zyjaciół. Twardowski niepomny jednak na złośliwe docinki krąży wokoł zamku jak urze-
czony, ściągając na siebie uwagą straży zamkowej. 

A p r o f e s o r y i magis try trzymają sią ich, b o 
sami n o w e g o nic nie umieją! . . . Za to... c n o -
t l iwośc i żądają , nie w o l n o żakowi do z n a j o -
m e j mieszczki do kuchni za jrzeć , j e żeh 
W d r u g i m kwarta le mieszka — zaraz kara... 
W e s o ł e g o żartu żak na u l i cy powiedz ieć nie 
śmie, p rześmiewka p o w t ó r z y ć — zaraz go 
ciągną na Ratusz.. . A przecz m y z wesołośc i , 
z ludzkie j skłonnośc i ży jem! . . . Postną m i n ę 
rób, długą szatą noś!... Naród nie lubi tera 
smutku, dość mia ł zmartwienia w m o r o w ą 
zarazą!... Sami zaś nasi magistrowie , c o c z y -
nią? Darma, że p leszowac i są... Na to nie 
patrzą! W i n o piją, z b ia łog łowami baraszku-
ją... D a w n o ż to, jak na ' zamie jsk ie j hulance , 
tutaj na Ż a b i m K r z e k u , p r o f e s o r z y panną 
O g o ń c z y k do w o d y strąci ły i tak j e j szaty 
zmoczy ły , że musiano ją wnetk i do naga r o z -

. bierać! . . . O biskupa aż sią zgorszenie o p a r -
ło!... A nam, u b o g i m żakom, każde ł yko 
w rachunek! . . . Z ą b ó w do d z i e w u c h y w y s z c z e -
rzyć nie Iża, zaraz dochodzenie! . . . Lep i e j b y -
ło za starego króla. I nauka była lepsza, 
i w o l n o ś ć wiąksza. . . Augus tus ino o swą k r ó -
lową sią troska... 

— Stul pysk!. . . — k r z y k n ą ł T w a r d o w s k i , 
przysta jąc i o b r a c a j ą c sią ku M a ć k o w i . 

B y ł tak g n i e w n y , że żak parą k r o k ó w od 
niego odskoczy ł . 

— Cóż.. . j a nic... j a ino to, c o inni... g o -
dają!. . . 

Wara cl od króla, szczeniaku!... Wa-
ra!... powtórzył kilkakroć Twardowski, 
lecz spostrzegłszy przerażone oblicze nieled-
wie płaczącego sługi, rozśmiał sią i machnął 
rąką. 

Już w i ę c e j nie rozmawial i . N a w e t k i edy 
stanęli pod kośc io łem świętego Idziego, M a -
ciek milczał jak trusia, pode j rz l iwie ś ledząc 
d z i w n y wyraz twarzy swego pana. T e n j a k -
b y sią nagle odmienił . Lica m u pobladły , 
a o c z y rozgorzały jak u żbika. Wodz i ł tak 
s w y m i pochodniami po m u r a c h Z a m k u , j a k -
b y je chciał spopielić. . . 

— W imią Ojca i Syna.. . — modl i ł sią M a -
iek. — T o g o r z e j niż z t y m diabłem w pie-

czarze!. . . Boże , zmi łu j sią nad nami, ustrzpż 
nas od z łe j przygody! . . . 

T w a r d o w s k i po chwi l i odszczepi ł sią od 
ściany kościołka, pod którą z p ierwa się 
ukrył , i zwo lna zbliżał ku o p o c e z a m k o w e j , 
j a k b y przyc iągany ku niej z niezmożoną silą. 
Stanęli tuż u samvch j e j f u n d a m e n t ó w , tak 
że p r a c u j ą c y w górze w kwietnikach s a d o w -
n i cy zauważyl i ich i opar łszy się na łopatach 
c z y grabkach c iekawie nozierali k u nim, 
a n a w e t czynil i j a k o w e ś znaki. 

— Jeńce tatarskie! — szepnął Maciek. 
T w a r d o w s k i nie odrzekł nic, m o ż e nie s ły -

szał nawet , wciąż za j ę ły przeglądaniem każ-
dego zaułku m u r ó w , każdego okna, ba lkonu, 
w y k u s z u , pilnie bacząc , c zy aby nie mignie 
gdzie jaka twarz, jaka ludzka postać.. . 

D ługo tak stali, Maciek już się lękać za -
czął , że c o z tego n iedobrego w y j d z i e , już 
szarpał pana za brzeżek kubraka i szeptał : 

— Boga mi!... Pachołkowie idą!... Odejdź-
ma, bo nas jeszcze zajmą!... 

Nagle na o twar te j „ l o g g i i " górnego piętra, 
o b y c z a j e m włosk im wspar te j na trzech ł u -
k o w y c h ko lumnach i w e w n ą t r z p u r p u r o w o 
m a l o w a n e j , ukazały się d w i e niewieście p o -
staci. Z b l i ż y ł y się do balustrady i w y c h y l i ł y 
ponad nią, wskazu jąc sobie w dal ha m d l e -
j ą c e w s łońcu miasto, na stada gołębi i ka -
w e k p o l u j ą c e dookoła strzel istych kośc ie l -
n y c h dzwonnic . 

T w a r d o w s k i od razu poznał w j e d n e j 
z nich k r ó l o w ę Barbarę i serce w n im p o t ę ż -
nie zabiło. 

A l e w tej chwi l i zza rogu ukazało się paru 
starościńskich pacho łków. L ę k a j ą c się, że go 
w p r ę d e e z mie jsca spędzą, młodz ien iec zd ją ł 
pospiesznie z g ł o w y s w ó j upierzony beret 
i d a m o m sią wie lce d w o r s k o ukłonił . T o w a -
rzyszka Barbary ujrzała ich i wskazała na 
nich rąką k r ó l o w e j . W t e d y T w a r d o w s k i d o -
strzegł, że to jest ta sama piękna d w o r k a , 
która już raz zwróc i ła nań uwagę s w e j d o -
s to jne j Pani. I tym razem śmiała się f i g lar -
nie jak wówczas , a g d y T w a r d o w s k i raz 
jeszcze s w ó j ukłon powtórzy ł , odpięła od 
gorsu różę i rzuciła ją ku nim przez p o w i e -
trze. W t e m za plecami niewiast ukazał się 
brodaty , czarno ubrany mężczyzna z białą 
krezą na szyi. T w a r d o w s k i domyśl i ł się 
w n im włosk iego doktora. — D o k t o r p r z e -
kładał coś k r ó l o w e j , nastawał, lecz ta kręci ła 
g łową i w s k a z y w a ł a na p r z e w i j a j ą c e się 
wśród c h m u r słońce, na rozkwi ta jące w dole 
ogrody . D o k t o r kłaniał się, wreszc ie znikł, 

. ale chwi l ę p o t e m wróc i ł już z kró lem Z y -
g m u n t e m i ten, w z i ą w s z y grzecznie żonę 
p o d łokieć, odprowadz i ł ją w g ł ą b komnat . 
D w o r k a chwi lkę stała sama z opuszczoną 
g łową i nadętą minką, po c z y m raz jeszcze 
zwróc i ła się do tkwiących na do le m ł o d z i e ń -
c ó w i rzuciła im jeszcze drugą różę. A l e i ta, 
jak pierwsza, nie doleciała do nich, lecz 
spadła na kwietniki zamczyska p o d szpadle 
ogrodn ików. 

— Czego j to tu wałęsacie się, „Wałęg i " — 
rozległ się nagle za studentami o c h r y p ł y 
głos . 

— A to nie wolno? — odrzekł hardo Twar-
dowski. 

_ Jak kto m a sprawą, to bramą chodzi ! 
A pod murami jak Tatarowie albo p a d u -
c h y — nie Iża!... Dunajc ie precz! . . . 

E j ej!. . . T r z y m a j , drabie , gębę na w o -
dzy ' . . . Śmiesz mi ch łopać? ! — o d m r u k n ą ł 
T w a r d o w s k i , k ładąc rękę na ręko jeść m i e -
czyka. 

P o h a m o w a ł się j ednak i odszedł niespiesz-
no , p o p r z e d z o n y przez Maćka . Dopiero k r o -
k ó w na sto odwróc i ł sie żak i zostawszy 
w tyle za panem, pokazał p a c h o ł k o w i j ę zyk 
i zaśpiewał : 

Drabie , drabie. 
Gdzie twe grabie?. . . 
Grosz z m o ż n e g o . 
D w a z biednego. . . 

Chciel i iść na p i w o do „ S m o c z e j J a m y " , 
na tył-^ Z a m k u , lecz że s łońce chyl i ło sią ku 
zachodowi , m o g ł o się zdarzvć , że nie zdąży -
l iby w r ó c i ć TDrzed zamknięc i em bram; wiąc 
poszl i w o l n o k u miastu k u w r o t o m G r o d z -
k im. 

X 
Zhardział , jak sią z w o r k i e m Balczara 

ożenił ! Nigdzie po nie widać. . . Gardzi k a m -
radami starymi!. . . S łychana rzecz, ż ebych ja 
tyle piąter musiał się piąć , aby pół talara 
odeń pożyczyć ! . . . — mrucza ł Kurdziesza, d r a -
p iąc sią po c i e m n y c h schodach do mieszka -
nia T w a r d o w s k i e g o . 

— Nigdy inny nie był . Z a w d y k wie le o so -
b ie t rzymał — p o w t ó r z y ł idący z tyłu za 
n im Sabinka. — Wątp l iwa , czy p r z y c h w y -
c im. O tej porze zawsze łazi gdzieś ko ło 
G r o d z k i e j b r a m y w e w ł o s k i m przebraniu. . . 

— M o ż e znalazł tam sobie jaką pociechę. . . 
— Ej!.. . Od m ł o d e j żony?. . . Czyżby? . . . 
— O j e j ! Odmiana dobra rzecz. P o t e m na -

w e t stara lepie j smakuje . A co dzień to 
przecz i bażant się sprzykrzy . 

— Zawsześ , Kurdziesza, grzesznych myśl i 
pełen!. . . — w'estchnął zakonnik . 

— T y zaś n iby nie!... Ino ja do siebie te 
g r z e c h y garnę i sycąc gubię , a ty j e przecz 
od siebie sukienką żeniesz... Sam m o c y s w o -
j e j nad nimi nie masz. M o j e umiera ją , a t w o -
j e lepak powraca ją do cię siłą pomnożone. . . 
Co nie?! 

— Przestań, kusicielu!. . . Zaś T w a r d o w s k i 
po prawdz ie dz iwne p r z e k w i n t y wyczyn ia ! 
Z e b y on, szlachcic polski , w stró j włoski się 
przebierał , po kątach pętał , j a k o b y krył.. . 
Raz p r ó b o w a ł e m iść za n im; chc ia łem ser -
decznie po d a w n e m u z n im pogawędz i ć , na 
dobrą drogę wiary i p o k u t y skierować. . . Cóż, 
k i e d y znikł mi gdzieś kele Z a m k u bez śladu... 

— P e w n i k i e m poszedł do „ S m o c z e j Ja -
m y " a lbo do tłustej Julki na Powiś lu , do 
przy jac ió łk i żaków! 

— Gdzie zaś!... Nie by ł o go nigdzie! 
— A l e ty byłeś?! . . . Ha, ha! Obłudniku! . . . 

D y r d o sprośny! 
— Z o b o w i ą z k u m e g o iść muszą, gdzie 

grzech, przezdzięki nie z chęc i ; jak idę tu-
taj , choc iaż w i e m , że mię T w a r d o w s k i nie 
lubi!. . . 

Stali już przed drzwiami , w i ę c Kurdziesza 
ostro zapukał. 

Rych ło o t w a r ł y się dźwierza , w y j r z a ł zza 
nich Mac iek . 

— Pan t w ó j jestli? 
— Nie. Ni ma! 
— A m o ż e łżesz, m o ż e śpi?!.. . Puść nas!... 
— Puszczać k o g o k o l w i e k zakazano. Pan 

wyszed ł ! — odrzekł Maciek , p r z y m y k a j ą c 
drzwi przed c i e k a w y m w z r o k i e m Sabinki. 

— K i e d y wróci? . . . 
— Nie w i e d a m ! 
— W e w ł o s k i m poszedł przebraniu c z y 

w polskim? — w y p y t y w a ł Sabinka. 
— D o k ą d sią włóczy? . . . — wtrąc i ł K u r -

dziesza. — Na mieście go nie ma? „ L i s z k ę " 
sobie już znalazł?.. . c z y co?. . . 

— Nie m o j a i nie wasza rzecz!. . . C z y to 
m u niewola ubierać się, j ak chce , i chodzić , 
gdzie chce?. . . 

— Juścić w o l n o m u , ale i n a m w o l n o się 
pytać! . . . 

— Duna j c i e precz , p ó k i m dobry! . . . P u s z -
czać zakazano, powiedziałem! . . . — krzyczał 
ch łopak, zatrzaskując d r z w i przed n o s e m 
gości . 



Słysze l i , j a k zasuwał od w e w n ą t r z rygie l . 
— Cośc łk w tjrni jest , że krześc i j ańsk ie j 

d u s z y d o siebie nie puszcza ! — szepną ł z n a -
c z ą c o SabirLka. 

I STEFAN Ż E R O M S K I I 
y D Z I E J E G R Z E C n r V 

— C o m a b y ć ! Z ł o t o rob i ! N ie s łusznażl i , 
że się k r y j e p r z e d t w y m i „ ż a d n y m i t rzesz -
czami" ? . . . Ja c o innego , ja złota n i k i e d y r o -
bić nie będę , zachodu dużo. . . W o l e j z ł o to p o -
życzać ! . . . T y ś mi p o p s o w a ł , że m i ę nie p u ś -
cili , w i ę c d a w a j m n i e zaraz pó ł talara.. . B e z 
tego nie os tawię cię!. . . — śmiał się go l iard 
s c h o d z ą c ze s c h o d ó w . 

— S k ą d w e z m ę ? . . . U b o g i m j a k m y s z ! — 
bron i ł się Sabinka . 

W b r a m i e z a t r z y m a ł ich m a ł y „ g o m o n " . 
R o b i e ń c y szli z u l i cy , n iosąc w ę z ł y i p o -
k r z y k u j ą c . P r z o d e m płynęła niewiasta m ł o -
da, uśmiechnięta , z dz i e ck i em na ręku. 

— N i j a k Kasia Ba l czarówna! . . . N ie p o -
zna łbych , j ak wyładnia ła ! . . . — s z e p n ą ł S a -
binka, k i e d y ich minę l i . 

— Hola! . . . Jak w a s dziać , ludz ie? — 
k r z y k n ą ł od proga Kurdz iesza d o s t o j ą c y c h 
p r z y w o z a c h p a c h o ł k ó w . 

— M y imci pana T w a r d o w s k i e g o . A co?. . . 
— K o g o ś c i e to przywieź l i ? 
— P r z y w i e ź l i ś m y starą i młodą panią. 
— T o ta „ m ł o d u c h a " będz ie Jaśka T w a r -

d o w s k i e g o żona ! 
— A ino!.. . 
Wahal i się: c z y w r ó c i ć , c z y iść da le j , k i e -

d y prze lec ia ł m i m o n i ch z a a f e r o w a n y M a -
c iek . 

— L e ć , leć! . . . S z u k a j w i a t r u w polu! . . . 
A p o w i e d z panu, zacz nie p r z y j d z i e d o M e -
dyka sam, n ie cha j przez c ieb ie przyś l e p ó ł 
talara, p rzecz p o w i e d z , że w i e l m i go p o t r z e -
b u j ę . Nie j ego , personam, ale talara!. . . — 
k r z y c z a ł w ślad za n i m Kurdz iesza . 

Sab inka p o ż e g n a ł się z t o w a r z y s z e m s z y b -
k i m k i w n i ę c i e m g ł o w y i p o d ą ż y ł w oddal i za 
c h ł o p c e m . Widz ia ł , j ak skręc i ł w Bracką , 
i sam j u ż tam zamierza ł n a w r ó c i ć , k i e d y 
w dali dos trzeg ł idącego samotn ie T w a r d o w -
skiego . S t r ó j mia ł na sobie w ł o s k i , op ię ty , 
z c i e m n o f i o l e t o w e g o aksamitu z o g n i s t y m i 
w s t a w k a m i , kape lusz c z a r n y z s u t y m i p i ó -
rami , d w o r s k i m o b y c z a j e m p o d w i n i ę t y z b o -
k u na g ł owie . M a c i e k skoczy ł ku n i e m u i c oś 
m u ż y w o o p o w i a d a ł , p o c z y m o b a j śp iesz -
n y m i krok i pob ieg l i d o k a m i e n i c y B a l c z a r ó w . 
M n i c h stał c h w i l ę z a d u m a n y , spog ląda ł na 
w o z y , z k t ó r y c h r o b i e ń c y w y ł a d o w y w a l i w o -
r y i skrzynie , podn iós ł o c z y w g ó r ę ku o t w a r -
t y m o k n o m , gdz ie w i d a ć b y ł o jakiś r u c h 

i skąd d o l a t y w a ł y d ź w i ę k i r o z m ó w oraz 
ś m i e c h y ; p o m y ś l a ł c h w i l k ę , p o cz jnn p r z e -
żegna ł się, zaszeptał m o d l i t w ę i odszedł . 

T w a r d o w s k i p ę d e m w b i e g ł na s chody . Z a -
stał w s z y s t k i c h w świet l i cy , gdz ie na zas ła -
n y m d y w a n e m stole , na p o d u s z k a c h leżał 
r o z d z i a n y ś l i c zny dz iec iak i g w a ł t e m własną 
n o g ę pcha ł do g ę b y . W o k ó ł stali d z i a d k o w i e 
roześmiani , radzi , d z i w u j ą c się r ó ż n y m m ą -
d r y m o s o b l i w o ś c i o m w n u k a , o p o w i a d a n y m 
i m przez Kas ię . Ta , s k o r o spoptrzegła w e 
d r z w i a c h m ę ż a , umi lk ła , uczyni ła ruch k u 
nie-nu, l e cz zarumieni ła się i w s t r z y m a ł a , 
w i d z ą c , że ten s k i e r o w a ł się przede w s z y s t -
k i m k u matce , o b j ą ł ją za nogi , p o c z y m 
p r z y w i t a ł się z teśc iami i d o p i e r o na ostatku 
z w r ó c i ł się d o nie j . Z a w i s ł a m u na szyi . 
Uśc iska ł ją , uca ł owa ł , ale b e z d a w n e j g w a ł -
t o w n o ś c i . P o c z u ł a to, odsunęła się o d e ń 
w r y c h l e i obe j r za ła g o spod oka. 

— Cóżeś się tak wyital iani ł . . . Jaśku? — 
pyta ła g o m a t k a . 

— T a k w s z y s c y ninie nos ić się z a c z y n a -
ją.. . — t ł u m a c z y ł się. * 

— Nie c i e k a w jesteś syna?. . . Patrz , j ak i 
duży! . . . — w m i e s z a ł a sią pani B a l c z a r o w a . 

— I m ą d r y . Już gada!. . . — d o r z u c i ł mis trz 
Balczar . 

T w a r d o w s k i nachy l i ł się nad s y n e m , ale 
d z i e c k o nie pozna ło go , buźką d o p łaczu w y -
k r z j ^ i ł o , w r e s z c i e w r z a s n ę ł o w n i e b o g ł o s y . 
Kas ia n i e c i e rp l iw ie c h w y c i ł a g o na ręce . 

— Nie p łacz , n ie płacz! . . . Ta n a n u -
siek! — uspoka ja ła g o ko łysząc . 

— W e ź g o na rękę , o n się w n e t p r z y z w y -
czai!. . . Z a p o m n i a ł cię.. . Ty l i czas... 

P o d a w a ł a c h ł o p c a m ę ż o w i , ale ten dz iecka 
nie w z i ą ł , b o m u przeszkadza ł t r z y m a n y 
w ręku kape lusz . U ś m i e c h n ą ł się j e n o p r z e -
lotnie- i z w r ó c i ł d o matk i , r o z p y t u j ą c o o j c a , 
o brata , o dom. . . 

Kas ia tuli ła syna i a b y ostatecznie u s p o -
ko i ć , przys iad ła na n i sk im krześ le i dała 
dz iec ięc iu pierś . A l e o c z u z m ę ż a nie s p u s z -
czała . 

1 O j c z u l e k . 

Dalszg ciąg nastąpi 

k iem, że inni ludz ie także kocha ją nieszczęśl iwie , n ienawidzą , c ierpią , 
są n ieszczęś l iwi , gniją p o szpitalach i umierają — usłyszała nag le 
w r o z m o w i e d w ó c h p r z e c h o d z ą c y c h j e g o m o ś c i ó w zdanie jak o d p o -
w i e d ź : „ Ż y c i e ż y c i e m b y ć musi , śmierć korzysta z p r a w śmierc i " . 
Z d a n i e to każdą sylabą p r z y w a r ł o do duszy tak nieodparc ie , j ak g ł o -
w o n ó g - o ś m i o r n i c a p r z y w i e r a do ż y w e g o ciała kos tnymi ssawkami . 

Najcięższą w s z e l a k o chwi l ę s tanowi ło prze j śc ie z mutką. W parę 
dni po w y j e ź d z i e Łukasza, w czasie k iedy nie o b c h o d z i ł o j e j nic , 
k i e d y była na js trasz l iwie j „ w i c h r e m p o r w a n a " , w chwi l i p o w r o t u d o 
d o m u spostrzegła na b r a m i e kartę z o z n a j m i e n i e m , że p o k ó j jest d o 
w y n a j ę c i a w mieszkaniu r o d z i c ó w . Bez j e d n e j myśl i w g ł owie , z f u r ^ 
w sercu, zdyszana wb ieg ła na schody , przycisnęła dzwonek. . . L e d w i e 
m o g ł a d o c z e k a ć się... G d y wtargnę ła do mieszkania , natychmiast w y -
ciągnęła m a t k ę na k o r y t a r z i o b c e s o w o zapyta ła patrząc j e j prosto 
w o c z y : 

— IMama ogłos i ła , że jest d o w y n a j ę c i a p o k ó j ? 
— No, og łos i łam. ' 
— Ten p o k ó j ? 
— Ten. 
— P o k ó j N i e p o ł o m s k i e g o ? — nastawała w b i j a j ą c w m a t k ę o czy 

j a k noże. 
— Czyś już zupełnie oszala ła? 
— Nie oszala łam, nie ! Ja nie d a m w y n a j ą ć t ego p o k o j u ! — w y c e -

dziła przez śc iśnięte zęby . 
— P y t a m ci się, Ewa, czyś oszalała? 
— Jeżeli m a m a w y n a j m i e ten pokó j , jeżel i d o tego pokoju . . . p i e r w -

szy lepszy się wnies ie , to ja... P r z y s i ę g a m m a m i e ! W y j d ę na ul icę 
i, w i e m a m a , p ó j d ę z p i e r w s z y m lepszym!. . . 

Stara pani nie spuszczała z nie j oczu. Sama zbladła tak samo j a k 
Ewa i trzęsła się tak samo jak ona. C h w y c i ł a có rkę za ob ie ręce 
i wc iągnę ła ją d o pustego p o k o j u Łukasza . T a m ją opar ła p l e cami 
o m u r i w oczy zaczęła je j szeptać : 

— Musisz o n im zapomnieć , musisz , musisz ! Zg iniesz , jeś l i m e 
zapomnisz ! 

— T o zginę! — odpowiedz ia ła E w a j e d n y m p r a w d o g ł o ś n y m o k r z y -
k iem. — M a m a myśl i , że zg inąć — to dla m n i e przestrach? Dla m n i e 
zginąć!. . . Pod ła jestem sobaka, że jeszcze ż y j ę ! 

On n igdy nie dostanie r o z w o d u — m ó w i ł a stara n i e o d w o ł a l -
nie. — S p r a w d z a ł a m sama w konsystorzu , chodz i łam d o j e g o a d w o -
kata. T y myśl isz , że ja jestem taka głupia jak ty. 

— T o niech nie dostanie . N ie d b a m o r o z w ó d ! 
W i ę c o cóż ty dbasz? Z a s t a n ó w się i p o w i e d z , c zego chcesz? 

— Niczego od w a s nie chcę . 
— Nie w r ó c i do c ieb ie n igdy — przenigdy . 

D nie, t ygodn ie , miesiące. . . 
E w a nie mia ła na jdrobn ie j s ze j w i a d o n j o ś c i o t y m , co się 
stało z N i e p o ł o m s k i m . P o c z y n i ł a by ła wsze lk ie m o ż l i w e s ta -
rania. N a jak ie ty lko m o g ł a w p a ś ć d o m y s ł y — w s z y s t k o w y -
zyskała. B y ł a w b iurze a d r e s o w y m , w b iurze p a s z p o r t o w y m , 
posy ła ła zapytania do p ism codziennych. . . 

Z e w s z ą d o t rzymała odpqjjviedzi j e d n o b r z m i ą c e : — nłe w i a d o m o . 
W b iurze a d r e s o w y m — jak to drżała, k i edy w y w o ł y w a n o nazwisko 
N i e p o ł o m s k i e g o ! Powz ię ła w i a d o m o ś ć , że w y j e c h a ł z Warszawy . W r ó -
ciła tedy d o tego w łaśn ie mie j s ca , skąd wysz ła . W o d p o w i e d z i a c h 
od redakc j i p o d a w a n o już to stare adresy w P a r y ż u i L o n d y n i e , już 
o d p o w i a d a n o k r ó t k o i w ę z ł o w a t o : — nie w i a d o m o . U t w o r z y ł się 
doko ła duszy jak g d y b y spisek, j a k g d y b y sprzys iężenie ludzi , z m o w a 
instytuc j i , rzeczy , z w a r t y kartel bez l i t osnych oko l i cznośc i , p o p i e r a -
j ą c y c h się w z a j e m wsze lk imi s i łami w tym j e d y n i e celu, żeby nic nie 
można b y ł o się d o w i e d z i e ć o N i e p o ł o m s k i m . Z d a w a ł a sob ie sprawę 
z tego, że to przec ie jest z łudzenie , a j ednak , g d y przychodz i ła s k ą d -
k o l w i e k o d m o w n a o d p o w i e d ź — wi ta ła ją z u ś m i e c h e m p o g a r d y : 
„ w i e m , w i e m , przy jac ie le , co m i powiec ie . . . " Przysz ła s z y b k o d o p r z e -
konania , że Łukasz umarł . A l e i o śmierc i n ie b y ł o n igdzie w świec ie 
o t a c z a j ą c y m w z m i a n k i , pog łosk i , echa wieści . . . 

E w a przeżyła to s k w a r n e lato w pracy bez wytchn ien ia . 
G d y b y nie m a r t w e i ś lepe g o d z i n y m e c h a n i c z n y c h d o d a w a ń o l b r z y -

m i c h k o l u m n , s p r a w o z d a ń z podz ia łu należnośc i za p r z e w ó z t o w a -
r ó w przez rozmai te l inie k o l e j o w e , b y ł a b y oszalała. To też robi ła z a -
ciekle , zapamiętale , d w a razy, trzy razy w i ę c e j niż d a w n i e j . „ O d s t a -
w i a ł a " po trzy, a n a w e t po cztery „ n o r m y " dz iennie bez podnies ienia 
g ł o w y znad p a p i e r ó w i bez o d e r w a n i a myśl i . N ie b y ł a w stanie p o -
z w o l i ć sob ie na jedną chwi l ę czasu „ s w o b o d n e g o " . Je j czasy s w o b o d n e 
zape łn ione b y ł y k o r o w o d a m i myś l i p o d o b n y c h d o trupich g ł ó w 
w ś lubnych w e l o n a c h . Spostrzeżono j e j zimną pi lność , d o s k o n a ł o ś ć j e j 
w y k a z ó w , n i e o m y l n o ś ć r a c h u n k ó w , o g r o m pracy i nadmiar g o r l i -
wośc i . Zarob i ła w tym czasie w p r o s t „ o l b r z y m i e s u m y " . O t r z y m a ł a 
zap e wn ie n ie na jb l i ższego awansu. Nacze ln ik b iura przyszed ł d o w n i o -
sku i p rzebąk iwa ł , że n a j o c z y w i ś c i e j „ n o r m a " dz iennie jes t i lością za 
małą , s k o r o p r a c o w n i k m o ż e w y k o n a ć tyle, co panna P o b r a t y ń s k a . 

W t y m s a m y m czasie E w a poczę ła się „ s t r o i ć " ( jak twierdz i ła j e j 
siostra Anie la ) . W rzeczywis tośc i poczę ła ub ie rać się w y k w i n t n i e 
i subtelnie . Suknie j e j n ie b y ł y ocz jrwiście drog ie , bogate i uderza jące , 
n i e m n i e j j e d n a k d o b r a n e i o b m y ś l a n e ze s m a k i e m i n iezwykłą p i e c z o -
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ł o w i t o ś c i ą . N a d t o — b y ł y u s z y t e w p e w i e n o s o b l i w y , m o ż n a b y p o -
w i e d z i e ć , a r y s t o k r a t y c z n y s p o s ó b . N a u l i c y E w a r o b i ł a w r a ż e n i e p a n n y 
z w y ż s z e g o t o w a r z y s t w a . T a s k ł o n n o ś ć d o o z d o b n o ś c i s t r o j u z j a w i a ł a 
s ię p o w o l i , r o s ła i d o j r z e w a ł a . B y ł a w t y m d o z a z e m s t y , p r z e c h o d z ą c a 
aż w d z i e d z i n ę c y n i z m u . 

O p u s z c z o n a , d o z n a w a ł a w t y c h s k w a r n y c h c z a s a c h w s z y s t k i c h w a l k 
a n i o ł ó w c i e m n o ś c i i . w s z y s t k i c h a n i o ł ó w ś w i a t ł a . 

S a m a b y ł a z w o l n a , z w o l n a p r z e m i e n i o n a ' w d u c h c i en ia . D u s z a j e j 
n ie m i a ł a j u ż w s o b i e n i c t a k i e g o , c o l u d z k i e f r a z e s y z o w i ą k a t e g o -
r y c z n i e cno tą a l b o W y s t ę p k i e m . S z ł a p o r u c h o m e j i s y p k i e j g r a n i c y 
m i ę d z y d o b r e m i z ł e m , j a k b y p o g r a n i w a p i e n n e j G i e w o n t u . K o -
c h a ł a c i eń , s e k r e t n o ś ć i n i e j a s n o ś ć s w y c h i ' m y ś l i i z l u b o ś c i ą p r z e b y -
w a ł a w s a m e j s o b i e . Z n a j d o w a ł a r o z k o s z w m y ś l e n i u s a m o i s t n y m , 
b e z p o ś r e d n i o w y s n u t y m z p a t r z e n i a n i e z m r u ż o n y m i o c z y m a w ś w i a t . 
B r a ł a ó w c a ł y w i d o c z n y ś w i a t w s w ó j u m y s ł i m i ę s i ł a m y ś l ą j e g o 
o d b i c i e . D a w n i e j b a ł a s ię j a k ś m i e r c i t e g o , c o n a u c z o n o ją z w a ć 
w y s t ę p k i e m . T e r a z n a j s k r a j n i e j s z a p o t w o r n o ś ć w a r s z a w s k i e j u l i c y 
n i e s t a n o w i ł a d l a n i e j p r z e d m i o t u p o g a r d y . B o l e ś ć i s i ła z m a g a ł y s ię 
w d u s z y i r o s ł y c i ąg l e . N a d w s z y s t k i m g ó r o w a ł ś m i e c h z ż y c i a . S m i a l a 
s ię p o s to r a z y na d z i e ń z Ł u k a s z a i j e g o ^ , w ł e l k i e g o c z y n u " , z e s i e b i e 
t a k g ł u p i o t ę s k n i ą c e j , z p o d e p t a n e g o k u r c z ę c i a , z b i e d y o j c a , z p r a c y 
m a t k i , z c i ę ż a r n o ś c i s i o s t ry , z p o s ł a ń c a - t a b e t y k a , p o d r y g u j ą c e g o z u l i c y 
w u l i c ę p o d c i ę ż a r e m p a k u n k u , z b e z n o s e j ż e b r a c z k i i z p a r a l i t y k a 
o b i a ł y c h o c z a c h , w i e z i o n e g o w w ó z e c z k u . 

K o c h a ł a s ię t e raz w Ł u k a s z u d o s z a l e ń s t w a . A l e o d m i e n n i e , z g o ł a 
i n a c z e j . J u ż o n t e r a z p r a w i e n a z i e m i n i e istniał . U t y c h k r a ń c ó w 
t ę s k n o t y s ta ł s ię z e ń n i e i s t n i e j ą c y b ó g , j a k o w y ś H e r m e s T r i s m e g i s t o s , 
k t ó r y , r o z k a z a w s z y d u c h o m , b r a c i o m s w y m , ż e b y m u za ś w i t ę s łużyl i , 
w s t ą p i ł n a g w i a z d y . D l a s p r o w a d z e n i a g o na z i e m i ę s p r z e d a w a ł a m u 
się, c z y n i ł a m u w s e r c u o f i a r y , u s t ę p s t w a b e z k o ń c a i b e z r a c h u b y . 
O b i e c y w a ł a m u w m a r z e n i a c h r o z k o s z e r a j u , b y l e b y p r z y b y ł . Śn i ła 
o t y m , ż e b y z o s t a ć j e g o s ł u ż e b n i c ą , p r a g n ę ł a n o c a m i r o z k o s z y c i e l e s n e j 
z n i m , g r z e c h u t a j n e g o , k t ó r y b y z ł ą c z y ł d u s z ę j e g o z j e j duszą w p o -
t ę p i o n e j w i e c z n o ś c i . P a t r z y ł a o b o j ę t n i e , j a k d u s z a d a w n a , d u s z a m i -
n i o n a — sza tan ie j e . P a t r z y ł a z e ś m i e c h e m , j a k w ś r ó d s z a m o t a ń dusza 
b r n i e z w y s t ę p k u w w y s t ę p e k , j a k p o p e ł n i a m i l i o n y n ie z n a n y c h j e j 
g r z e c h ó w — i p r a g n i e w c i ą ż n o w y c h . C ó ż z t e g o , ż e g r z e c h y te p o p e ł -
n ia ła t y l k o m y ś l ą , t y l k o żądzą i w o l ą , k i e d y o n e o w ł a d n ę ł y j u ż s e r -
c e m . L e ż a ł y z a m k n i ę t e w sercu , g o t o w e d o w y b u c h u , j a k i s k r y w z i m -
n y m k r z e m i e n i u . P r z y s z ł a w r e s z c i e d o n i e j a k i e j g r a n i c y i p o w i e d z i a ł a 
sob ie , ż e ż y c i e m o ż e n i e i s tn ieć , m o ż e s ię n ie r o z w i d n i a ć j u t r o , 
b y l e b y i s tn ia ł j e d e n dz i eń z n i m , d z i e ń d z i s i e j s z y . Ż y c i e — to d z i s i a j ! 

G d y b y ż m o g ł a w i e d z i e ć c h o c i a ż ty l e , ż e u m a r ł . G d y b y u m a r ł , o d e -
b r a ł a b y s o b i e ż y c i e i w y n a l a z ł a g o w p i e k l e c z y w n ieb ie , w r a j u 

c z y w A z g a r d z i e , w s z ę d z i e g d z i e k o l w i e k jes t . A l e j a k ż e u m r z e ć , j e ś l i 
o n ż y j e n a ś w i e c i e ? Ż y ł a t e d y l i c h w ą w y d a r t ą z o s t a t n i c h o k r u s z y n 
nadz i e i . Z o k r u s z y n t y c h c z ę s t o k r o ć w y s t r z e l a ł y n a g ł e z łudzen ia , 
o l ś n i e w a j ą c e k r a j e , n i e z n a n e z i emie . Z z a ł o ż e ń t y s i ą c k r o ć d r o b n i e j -
s z y c h n iż z i a r e n k o n a s i e n n e r e z e d y r o s ł y b a o b a b y u f n o ś c i , c u d n e 
w i e l k o k r z e w y , z b u d o w a n e c u d o w n i e 1 n ie m n i e j śc i ś le n iż s y s t e m a t 
S c h e l l i n g a . A l e k i e d y i n d z i e j w tę m e t a f i z y k ę o d t r ą c e n i a w p a d a ł y 
e f e m e r y d y p o t w o r n y c h i m p u l s ó w , c i o s y t a j e m n i c z y c h p o d u s z c z e ń d o 
a k t ó w n i e s ł y c h a n e j zemsty . . . J e d n o c z ę s t o k r o ć w s p o m n i e n i e ges tu , 
p o w i e w u , j ę k u — n i e d o s t r z e ż o n e c z a s u d n i s z c z ę ś l i w y c h — 
zas iane t e r a z ręką s z a t a n a w c i e m n o ś c i , u d e r z a ł o w p iers i j a k n ó ż , 
p r z e z tygodn ie . . . 

E w a sta ła s ię n i e w y m o w n i e p i ę k n a . G d y p o s p i e s z n i e sz ła u l i c ą , z a -
t o p i o n a w s o b i e , w y n i o s ł a , ze w z r o k i e m j a k b y w y w r ó c o n y m n a n i c e 
i z a t o p i o n y m w ś w i a t a c h d u s z y — n i e b y ł o m ę ż c z y z n y , k t ó r y b y j e j 
n i e ś c i g a ł w z r o k i e m i w e s t c h n i e n i e m . B y ł y to o c z y p taka k o n a j ą c e g o , 
p r z y ć m i o n e p r z e z p o w i e k i j a k p r z e z c a ł u n y . Sta ła s ię b l a d a , zimna,' 
w y s m u k ł a , p r z e d z i w n i e m ś c i w a , j a k D i a n a . Jeże l i na k o g o w z r o k 
j e j pad ł , t o p r z e s z y w a ł z a p a l c z y w y m o g n i e m d u c h a — na ś m i e r ć 
n i b y s t rza ła s r e b r n e g o ł u k u s i o s t r y A p o l l i n a . Z i m n e b ł y s k a n i e n i e -
p r z e b i a g a n y c h o c z u i w z g a r d l i w y u ś m i e c h — to n a j c z ę ś c i e j m i a ł a 
d la ludz i . 

W ę d r ó w k i z d o m u d o b i u r a i z b i u r a d o d o m u b y ł y d l a E w y 
n a j p r z y k r z e j s z e . W ó w c z a s r o z w i j a ł a s ię n a j u c i ą ż l i w s z a p r a c a w s p o m -
n i e ń o b l i c z e ń z r ó w n a ń , b i e ż ą c e g o d n i a i d n i d a w n y c h , n ę d z n y c h m a -
ł o s t e k 1 n i e s k o ń c z o n o ś c i , n i e w i a d o m y c h g o d z i n m a r z e n i a i w i a d o -
m y c h , ś w i e ż o p o z n a n y c h w i e l k o ś c i b i e ż ą c e j g o d z i n y — w s z y s t k a n i e -
z g ł ę b i o n a , n i e m a j ą c a p o c z ą t k u ni k o ń c a m a t e m a t y k a o s a m o t n i e n i ! 
B y ł y p e w n e p r z y s ł o w i a , k t ó r e E w a p o w t a r z a ł a c z ę s t o j a k o ^ s k o n a ł a 
d e w i z ę s w e g o ż y c i a , j a k o s ł o w o w s z e c h o b e j m u j ą c e . C o rana s p o -
s t r z e g ł s z y w s o b i e c o ś n o w e g o , m ó w i ł a to s ł o w o , s t w i e r d z a ł r z ' g o ? z -

p o ł u d n i u k u d o m o w i , p e ł n a u s i ł o w a ń , ż e b y w y r o b i ć w sob"4 c h o c i a ż 
j a k i s ch ińsk i c i eń c h a r a k t e r u , r z u c i ł a o k i e m na t r a m w a j n r z e ? e ż d ż a -

B W O O l b r z y m i m i l i t e r a m i w y p i f a n l ' s ł o w o 
. B y ł o to o g ł o s z e n i e j a k i e g o ś s k l e p u c z y s t o w a r z y s z e n i a 

D r g n ę ł a w t e d y , u d e r z o n a b e z l i t o s n y m p r ą d e m i na p ó ł za^Ua o d r ę t -
w i a ł a , w p a r a l i ż u d u s z y p r z y w l o k ł a s ię d o d o m u . 

K i e d y i n d z i e j , g d y s iedz ia ła na „ s w e j " ł a w c e w p a r k u , p o d d a n a 
m o c y p r a w d z i w i e ż y w i o ł o w y c h n a s y c e ń z g ł o d n i a ł y c h u c z u ć p e w n i -



9 w g ó r a c h z i m a 
w górach śnieg. Zima króluje w Tatrach. Wielu miłośników 

sportów zimowych wyjechało na święta w góry. Obok Zakopa-
nego, Krynicy i Szczyrku coraz większą popularnością wśród 
narciarzy cieszą się Ustrzyki, gdzie na zboczu góry Równia 
budowany jest pierwszy na Rzeszowszczyźnie wyciąg narciar-
ski. Miejscowe kluby „Bieszczady" i „Halicz" zamierzają zbu-
dować również skocznię narciarską. 

^ T e l e f o n i c z n a 
b a b c i a 

Mali bydgoszczanie mają , 
uciechę co się zowie. Wystar- , 
czy wykręcić numer 494 i w , 
słuchawce telefonu rozlega , 
się sympatyczny głos „babu- , 
ni" bającej dziwy o Czerwo-
nym Kapturku, Babie Jadze , 
Fernando. Dzieci, słuchają w i 
skupieniu. Niektórzy rodzice i 
powierzają dzieci „opiece" te-
lefonicznej babci i wychodzą , 
spokojnie po zakupy. Nowa , 
zabawa zyskała ogromną po-
pularność. 

^ Bocian. . . 
w tramujaju 

Nie w s z y s t k i e b o c i a n y o d - ' 
l e c ia ły d o c iep lyc ł i k r a j ó w . W . 
Olsztynie , tuż p r z y lesie , p o - , 
ruszy ł g r u p k ę o s ó b d z i w n y , 
w i d o k . Na p r z y s t a n k u s t a ł , 
mizern ie w y g l ą d a j ą c y boc ian , , 
n ie z d r a d z a j ą c y ż a d n e j b o - , 
j aźn i p r z e d ludźmi . Z a o p i e - , 
k o w a l i s ię n i m k o n d u k t o r i ^ 
pasażer , k t ó r z y wsadz i l i b o - , 
c iana d o t r a m w a j u , gdz ie n a - ( 
k a r m i o n o g o bu łką . 

Następnie w y j ą t k o w o g r z e - ' 
cznie z a c ł i o w u j ą c y się boc ian 
o d b y ł p r z e j a ż d ż k ę t r a m w a j e m 
na p r z y s t a n e k d o ratusza, , 
skąd t y m s a m y m t r a m w a j e m , 
p o w r ó c i ł d o lasu. 
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opo lsk ie ) m a p i ę k n e zb iory . 
Ostatnio z C z e c h o s ł o w a c j i 
o t r z y m a ł o część e k s p o n a t ó w , 
k t ó r e N i e m c y w y w i e ź l i ze 
Ś ląska. N a z d j ę c i u : c e n n e 
o b r a z y na szkle i c e ramika . 

PROSTO 
um 

B e z l u d n a m i e j s c o w o ś ć 

W g k o p a l i . . . 
dzujong 

Rękawa, to miejscowość le-
żąca na wysepce w rozlewi-
sku Narwi, w powiecie biało-
stockim. Choć w Rękawie 
znajduje się ' tylko jedna za-
groda, figruruje ona jednak w 
spisie miejscowości wojewódz-
twa białostockiego. Do Ręka-
wy dostać się można tylko 
łódką. Ostatnio jedyni miesz-

m S l u b 
UJ ś l izgaczu 

P e w i e n artysta m a l a r z z 
w o j e w ó d z t w a o l sz tyńsk iego 
p o s t a n o w i ł z a w r z e ć z w i ą z e k 
małżeńslci . Chc ia ł j e d n a k , a b y 
j e g o ś lub b y ł n i e codz i enny , 
n i e p o d o b n y d o i n n y c h ś l u -
b ó w . P o s t a n o w i ł , b y c e r e m o -
niał t ego aktu o d b y ł się... w 
ś l izgaczu na j e d n y m z p i ę k -
n y c h Jez ior M a z u r s k i c h . 

kańcy Rękawy — rodzina Ju-
liana Szerszymowicza wypro-
wadziła się z wysepki. Tak 
więc Rękawa stała się miej-
scowością bezludną. 

# Jubilatka 
M i e s z k a n k a ws i D ą b r o w n o 

w p o w . N o w a Sól , A n n a R y -
bak , u k o ń c z y ł a d o k ł a d n i e 102 
lata. S ę d z i w a d ą b r o w i a n k a , 
m i m o o k a z a ł e g o w i e k u , nie 
p o d d a j e s ię b y n a j m n i e j s t a r o -
ści. P r o w a d z i z d u ż y m z a m i -
ł o w a n i e m n i e w i e l k i e g o s p o -
d a r s t w o , na k t ó r y m u p r a w i a 
o g r ó d e k z k w i a t a m i , zagon 
z i e m n i a k ó w i h o d u j e k u r y . 
A n n a R y b a k j es t n a d z w y -
cza j r o z m o w n a i t owarzyska . 
S twierdza z c a ł y m p r z e k o n a -
n iem, że ż y c i e j e j s ię b y n a j -
m n i e j n ie sprzykrzy ło , a 102 
lata m i n ę ł y j a k z b i cza trząsł. 

CAW^DA 
30 lat temu • Świat zmienił się na lepsze 
' Wojny nie będzie! • Pokój ludziom dobrej woli 

Wziąłem do ręki gazetę 
sprzed lat trzydzf^tu. Data: 
22 grudnia 1932, okres — jak 
dziś — przedświąteczny. Pi-
smo, o którym mowa, nazy-
wało się „ABC", było skraj-
nie prawicowe. 

Oto, co tam przeczytałem o 
wydarzeniach dnia w Polsce: 

N a G ó r n y m Ś l ą s k u p o l e c o -
n o z l i k w i d o w a ć „ b i e d a - s z y -
b y " . B y ł o b l i sko 3000 tych 
z a i m p r o w i z o w a n y c h kopa lń , 
12000 b e z r o b o t n y c h ży ło z 
n ich , a c o p i ę ć se tny g iną ł w 
w y p a d k u ś m i e r t e l n y m . , ,Prze -
c ież to w s z y s t k o są c y f r y 
s traszne ! " — komentuje ABC. 

Następnie: „3 t e r r o r y s t ó w 
ukra ińsk i ch , o s k a r ż o n y c h o 
z a m o r d o w a n i e działacza s a n a -
c y j n e g o H o ł ó w k i , zostało 
s k a z a n y c h na karę śmierc i . " 

m W i z g t a 
śuj. Mikoła ja 

Pamiętacie, jak pisaliście li-
sty do Św. Mikołaja? Prosili-
ście o koniki, szable, lalki. 
Chociaż czasy się zmieniają i 
konie zastąpiły zmechanizo-
wane pojazdy i rakiety ko-
smiczne, dzieci nadal piszą li-
sty do brodatego Mikołaja i 
oczekują jego wizyty. Czy 
przyjedzie? Co nam przynie-
sie pod choinkę? — zastana-
wiają się dzieci. 

P o d c z a s r o b ó t g a z o w y c h 
przy kośc ie le N M P w W a r -
szawie , k t ó r y został p r z e s u -
nięty (o c z y m już i n f o r m o w a -
l i śmy) na g ł ębokośc i k i l k u 
m e t r ó w p o d ziemią r o b o t n i c y 
znaleźl i d w a d z w o n y . Na j e d -
n y m z n i ch napis g łos i : 
„ N i e c h g łos m ó j przen ika d o 
serca grzesznika R P 1908." 
D z w o n y te zostały p r a w d o p o -
d o b n i e z a k o p a n e w 1939 r., b o 
j a k w i a d o m o o k u p a n c i n i e -
m i e c c y r e k w i r o w a l i d z w o n y 
na ce le z b r o j e n i o w e . K R Y N I C A — K o l e j k a l i n o w o - t e r e n o w a na 

G ó r ę P a r k o w ą obchodz i ła 25- lec ie i s tn ie -
nia. W c i ą g u tego okresu skorzysta ło z j e j 
usług o k r ą g ł o 7 m i l i o n ó w pasażerów. 

D R Z E W C E STARE (Z ie l onogórsk ie ) — 
1.600.000 zł d o c h o d u przyn ios ł o w os ta tn im 
roku P a ń s t w o w e G o s p o d a r s t w o R o l n e — 
30 tys ięcy zł n a p r a c o w n i k a , 5 tys ięcy na 
k a ż d y hektar . Z p ó ł m i l i o n o w e g o f u n d u s z u 
z a k ł a d o w e g o p o w s t a n i e k l u b - k a w i a r n i a 
o r a z świet l ica . O ś r o d e k l e k a r s k o - d e n t y s -
tyczny j u ż jest. 

W A R S Z A W A — P o p r z e z og łoszenie w pras ie 
dyreikcja zoo poszukiwała . . . m a m k i dla 
l i k a o n ó w . N a p ł y n ę ł y l i czne zg łoszenia , j a -
k o że l ikaony są g a t u n k i e m hien, k t ó r y c h 
szczeniętami świetnie m o g ł y s ię „ z a o p i e -
k o w a ć " k a r m i ą c e suki. 

N O W Y S Ą C Z ( K r a k o w s k i e ) — Z a b y t k o w a k a -
mien i ca g o t y c k a p o d d a n a zostaje r e m o n -
t o w i , p o k t ó r y m zna jdz ie tu p o m i e s z c z e -
nie M u z e u m Reg iona lne . 

ZAMOSC (Lubelskie ) — P o w s t a n i e tu S z k o -
ła im. Dz iec i Z a m o j s z c z y z n y , u p a m i ę t n i a -
j ą c a t rag i czny los w y w i e z i o n y c h przez 
h i t l e r o w c ó w 30 tys i ę cy dz iec i t e j z iemi, z 
k t ó r y c h p o ł o w a n i g d y w i ę c e j nie w r ó c i ł a . 

O S T R Ó W K A (Kie leck ie ) — 800 tys ięcy ton 
t opn ika hutn iczego n a j w y ż s z e j j akośc i 
( za ledwie p ó ł p r o c e n t k r z e m i o n k i ) d o s t a r -
czą m i e j s c o w e zak łady h u t o m w N o w e j 
H u c i e i Częs tochowie . W n a j b l i ż s z y m o k r e -
sie p r o d u k c j a w z r o ś n i e d o 2 m i l i o n ó w ton 
roczn ie . 

BĘDZIN (Katowick ie ) — K o ś c i ó ł p o d w e z w a -
n i e m Sw. T r ó j c y o b c h o d z i ł n i e b y l e jak i 
jub i leusz . T a r o m a ń s k a świą tyn ia l i czy 
j u ż b o w i e m p e ł n y c h sześć w i e k ó w . 

J E D W A B N E (Bydgosk ie ) — Na roz l eg łych , 
p o r o s ł y c h olchą t rzęsawiskach , p o w i e l u 
stulec iach z a d o m o w i ł y się z n o w u łosie. 
P i e r w s z e stado l i czy 5 sztuk t y c h p i ę k -
n y c h zwierząt . 

ZIELONA G O R A — 11 k w i a t ó w i k r z e w ó w 
na każdego m i e s z k a ń c a posadzono w t y m 
r o k u w mieśc ie . D la n o w e g o u d o k u m e n -
t o w a n i a z ie lonośc i g r o d u posadz i się w 
p r z y s z ł y m r o k u da lszych 750.000 o k a z ó w . 

R Z E S Z O W — Bogate isą lasy R z e s z o w s z c z y z -
ny , w i ę c c a ł y m i w a g o n a m i o d p r a w i a n o 
stąid j o d e ł k i i świerki . D o j e d n e j t y lko 
W a r s z a w y w y s ł a n o z R z e s z o w a 65 tys i ę cy 
ś w i ą t e c z n y c h cho inek . 

Dalej: „ J u ż 18 dzień g ł o d u -
j e p o n o w n i e i n w a l i d a C z e r e -
m y s , p r o t e s t u j ą c p r z e c i w 
o d e b r a n i u m u k o n c e s j i t y t o -
n i o w e j " . 

„Dz iś s t ra jk p r a c o w n i k ó w 
u b e z p i e c z e n i o w y c h " . 

„ W i e l k i ks iążę M i c h a ł 
A l e k s a n d r o w i c z (brat cara 
Mikołaja) skarży p a ń s t w o 
po l sk ie o z w r o t m a j ą t k u Z a -
górze " . 

„ T e g o r o c z n y sezon • ś w i ą -
teczny przedstawia" się b a r d z o 
skromnie . . . o b r o t y są m n i e j -
sze o jedną trzecią w p o r ó w -
naniu z r o k i e m u b i e g ł y m " . 

„25 tys i ę cy skarg e k s m i s y j -
n y c h z n a j d u j e się w w a r -
szawsk i ch sądach g r o d z k i c h 
— strasz l iwe w i d m o b e z d o m -
nośc i . " 

Daleko odbiegliśmy od tych 
lat, na szczęście. Jedno się 
tylko nie zmieniło. Generał 
Litzmann — jak donosi ABC 
— (ten sam, od którego naz-
wiska hitlerowcy podczas 
okupacji „przechrzcili" Łódź 
na „Litzmannstadt") oświad-
czył na posiedzeniu Reichs-
tagu, źe „Hindenburg wyda-
je Niemcy na łup bolszewiz-
mu, podczas, gdy zbawiciel 
(Hitler) jest między nami". 

No cóż, lata minęły, my po-
starzeliśmy się, świat się 
zmienił — twierdzę, wbrew 
krakaniom niektórych, źe na 
lepsze. Wydaje mi się, źe 
wojna stała się aż takim bez-
sensem, iż jej nie będzie. Mo-
gę -sobie wyobrazić, że felie-
tonista za lat 30, który sięg-
nie po gazetę z roku 1962, bę-
dzie cytował z takim samym 
zdumieniem tytuły, świadczą-
ce o tym, że my, nasze poko-
lenie, jeszcze nękane było 
kłopotami i trudnościami, dla 
naszych dzieci i wnuków już 
niezrozumiałymi. 

I że za lat 30 zasiądą do 
stołu wigilijnego, będą dzie-
lili się tradycyjnym opłat-
kiem, nie trwożąc się juź 
absolutnie w sercach, że coś 
lub ktoś może zagrozić poko-
jowi i ich spokojowi. Postęp 
techniczny, postęp nauki w 
naszej epoce jest tak ogrom-
ny, że praca ludzka będzie 
krótsza i lżejsza, życie spra-
wiedliwsze. Tak, jak w Pol-
sce dzisiaj nie ma już „bie-
da-szybów", bezrobotnych i 
głodujących na znak protestu 
inwalidów wojennych, tak 
jak nie ma eksmisji za nie-
zapłacenie komornego — tak 
i w krajach zacofanych, 
gdzie dziś jeszcze głoduje się, 
a nawet umiera z głodu, bę-
dzie lepsze życie, spra-
wiedliwsze, mądrzej urządzo-
ne. 

Za trzydzieści lat, hej! 
Któż przewidzieć zdoła, jakie 
światy przed nami się od-
kryją... 

A dziś? Dziś mimo pow-
szechnego nakazu oszczędno-
ści (pisałem niedawno o tym), 
w przeddzień Świąt Polacy a 
tym zapomnieli. Stoły wigi-
lijne będą suto zastawione, 
pod choinką będą czekały po-
darki. 

Jak zawsze w Święta, myil 
ogarnie również nieobecnych 
przy stole wigilijnym. Pomy-
ślą ludzie w Kraju o bra-
ciach, rozsianych po świecie, 
i o Was, moi kochani, łamiąc 
się w duchu z Wami opłat-
kiem (niejeden z Was otrzy-
mał go na pewno w liście z 
Polski) i wśród kolęd raz je-
szcze głośne będzie najpięk-
niejsze wezwanie: 

Pokój ludziom dobrej woli. 
MARIAN 



medali zdobyli w 1962 roku 

Czołowi sportowcy pol-
scy: od lewej : Witold B a -
ran (biegacz), Tadeusz W a -
lasek (bokser), Antoni Ł a -
ciak (narciarz), Barbara 
Nycz (saneczkarka), Irene-
usz Paliński (ciężarowiec), 
Teresa Ciepła (sprinterka), 
Jerzy Pawłowski (szer-
mierz), Jan Kudra (kolarz) 

po lscy s p o r t o w c y 
Z b l i ż a j ą c y się k u 
k o ń c o w i r o k 1962 
o b f i t o w a ł w w i e l e 
p o w a ż n y c h i m -
p r e z , w 'k tórych 
na c z o ł o w y s u w a -
ła s i ę w a l k a o t y -
tu ły n a j l e p s z y c h 
na ś w i e c i e d w 

E u r o p i e . P o l a c y s t a r t o w a l i w 
23 m i s t r z o s t w a c h ś w i a t a i 13 
m i s t r z o s t w a c h E u r o p y . P l o -
n e m t y c h w y s t ę p ó w b y ł o 6 
z ł o t y c h m e d a l i , 14 s r e b r n y c h 
1 15 b r ą z o w y c h , z d o b y t y c h w 
9 d y s c y p l i n a c h . 

N A J W I Ę K S Z E 
s u k c e s y o d n i e ś -
li l e k k o a t l e c i . 
P r z y w i e ź l i o n i 
do K r a j u z 
m i s t r z o s t w E u -
r o p y w B e l g r a -

dz ie o g ó ł e m 13 m e d a l i , w t y m 
•3 z łote o r a z p o 5 s r e b r n y c h i 
b r ą z o w y c h . N a d r u g i m m i e j -
s cu w o g ó l n e j i l ośc i z d o b y t y c h 
m e d a l i z n a j d u j ą s ię c i ę ż a r o w -
c y , k t ó r z y p r z y w i e ź l i z B u -
d a p e s z t u 4 s r e b r n e i t y l e ż b r ą -
z o w y c h . T u j e d n a k t r zeba 
n a d m i e n i ć , że b y ł y to „ t r o f e a 
d u b l o w a n e " , b o c i sami s z t a n -
g i ś c i o t r z y m y w a l i m e d a l e za 
m i s t r z o s t w a ś w i a t a i E u r o p y . 
W y s o k o o c e n i ć n a t o m i a s t n a -
l e ż y o s i ą g n i ę c i a s z e r m i e r z y , 
k t ó r z y z m i s t r z o s t w ś w i a t a 
p r z y w i e ź l i 1 z lo ty . 2 s r e b r n e 
i 2 b r ą z o w e m e d a l e . S a n e c z k a -
rze m a j ą n a i&woim k o n e i e 4 
m e d a l e , a p o z o s t a ł e l o k a t y m e -
d a l o w e w y w a l c z y l i p r z e d s t a -
w i c i e l e łyżw'iars/twa szy.l>lciiego 
(izłoty), n a r c i a r s t w a ( s r e b r n y ) , 
s p a d o c h r o n i a r s t w a ( s rebrny ) , 
żuż lu ( b r ą z o w y ) i s i a t k ó w k i 
( b r ą z o w y ) . 

„ I m i e n n i e " p o s i a d a c z a m i 
m e d a l i z d o b y t y c h p o d c z a s m i -
s t r z o s t w ś w i a t a w TOfcu 1962 
z o s t a l i : 
© Złote: E L W I K A S E R O -

C Z Y Ń S K A w łyżwiarstwie 
szybkim na d y s t a n s i e 500 
m o r a z drużyna szablistów 
w s k ł a d z i e : P A W Ł O W S K I , 
Z U B , O C H Y R A i P I Ą T -
K O W S K I ; 

© Srebrne: PALIlSSKI d B A -
S Z A N O W S K I w p o d n o s z e -
n i u c i ę ż a r ó w , P A W Ł O W S K I 
w szabl i o r a z Ł A C I A K w 
s k o k a c h n a r c i a r s k i c h . 

© Brązowe: drużyna florecis-
tów w sk ładz ie — W O Y D A , 
P A R U L S K I , R O Z Y C K I , 
N I E Ł A B A , F R A N K Ę i 
S K R U D L I K ; s i a tkark i g r a -

j ą c e w z e s t a w i e n i u : Ż O -
C H O W S K A , G O Ł I M O W -
S K A , K O R D A C Z U K , L E -
D W I G , C Z A J K O W S K A , 
W L E C I A Ł , L E N K I E W I -
C Z O W A , M A R K O , Ś L I W -
K A , T A B A K A , i M A L I -
N O W S K A ; c i ^ a r o w c y : 
K O Z Ł O W S K I i Z I E L I Ń -
SKI , s a n e c z k a r k a N Y -
C Z O W N A , d r u ż y n a żużJlow-
c ó w w s k ł a d z i e : K A I Z E R , 
K A P A Ł A , M A J i W A L O -
S Z E K o r a z szpadz is ta 
B A R B U R S K I p o d c z a s m i -
s t r z o s t w ś w i a t a j i m i o r ó w . 

N a m i s t r z o s t w a c h E u r o p y 
z d o b y w c a m i m e d a l i zos ta l i n a -
s t ę p u j ą c y f ł o l s cy s p o r t o w c y : 
© Złote: ie ' l tkoatleci — J O -

ZEF S C H M I D T , T E R E S A 
CIEPŁA (80 m ppł . ) i k o -
b i e c a s z ta f e ta spriniterska 
w s k ł a d z i e — P I Ą T K O W -
S K A , S Z Y R O K A , S O B O T -
T A i CIEPŁA o r a z s a n e c z -
k a r k a — I R E N A P A W E L -
C Z Y K ; 

© srebrne: l e k k o a t l e c i — 
F O I K , B A R A N , K R Z E S I Ń -
S K A , Z I M N Y i m ę s k a s z t a -
f e t a spr imterska w s k ł a -
dz ie — Z I E L I Ń S K I , FOIK, 
S Y K A S J U S K O W I A K o r a z 
c i ę ż a r o w c y P A L I Ń S K I i 
B A S Z A N O W S K I ; 

O brązowy: l e k k o a t l e c i — T E -
R E S A C I E P Ł A (100 m ) , 
N I K I C I U K , P I Ą T K O W -
S K A , S O B O T T O W A 1 
S O S G O R N I K , c i ę ż a r o w c y 
Z I E L I Ń S K I i K O Z Ł O W -
S K I o r a z sanecz i carz 
S T U D A . 

M a m y w i e l e p o w o d ó w d o 
z a d o w o l e n i a z t e g o r o c z n e g o 
p l o n u m e d a l o w e g o r e p r e z e n -
t a n t ó w . 

C O P R Z Y -
N I E S I E p o l -
s k i m z a -

w o d n i k o m 
r o k p r z y -
s z ł y ? B ę d z i e 
o n o b f i t o -

w a ł w j e s z c z e więlcszą o d t e -
g o r o c z n e j i lość m i s t r z o s t w 
ś w i a t a i E u r o p y . I>la p r z e d -
s t a w i c i e l i w i e l u d y s c y p l i n 
spor tu b ę d z i e t o g e n e r a l n y 
s p r a w d z i a n p r z e d I g r z y s k a m i 
O l i m p i j s k i m i w Innshwuku 
( z i m o w y m i ) i T o k i o ( le tnimi) . 
Polacy wezmą udział w 20 m i -
strzostwach świata i 18 m i -
strzostwach Europy. S t a r t o -
w a ć b ę d ą w M I S T R Z O -
S T W A C H Ś W I A T A : w hokeju 

Cz' es iaw K ucha rsk 
Przedstawiciel Polskiego Biura Podróży Gral la 

w Paryżu 
V o y a g e s G r a l l a 3 8 b i s , r u e V i v i e n n e 

P a r i s II - T é l . L o u 5 0 - 4 2 

Oficjalny korespondent ORBISU składa 
swej Szanownej Klienteli najserdeczniej-
sze życzenia z okazji Swiąt Bożego 

Narodzenia i Nowego Roku 

na lodzie, saneczkarstwie, ko -
larstwie, kajakarstwie, łucz-
nlctwie, łyżwiarstwie szybkim, 
5 -boju nowoczesnym, piłce 
ręcznej, ciężarach, szachach, 
szermierce, tenisie stołowym, 
zapasach, żeglarstwie, szyljow-
nictwie i Siporcie motorowym 
oraz w M I S T R Z O S T W A C H 
E U R O P Y w boksie, gimnasty-
ce, jeździectwie, łyżwiarstwie 
f igurowym i szybkim, sanecz-
karstwie, w sporcie motoro-
wym, piłce nożnej, koszyków-
ce, siatkówce, strzelectwie, 
wioślarstwie i żeglarstwie. 

W 1963 r. P o l -
ska d w u k r o t -
n i e będizie o r -

g a n i z a t o r e m 
i m p r e z n a j w y ż -
szego s z c z e -
bla — w lipcu 
w Gdańsku — 

szermierczych mistrzostw 
świata o r a z w październiku we 
Wrocławiu — mistrzostw 
Europy w koszykówce m ę s -
kiej. 

P o l s c y r e p r e z e n t a n c i n a j -
c z ę ś c i e j g o ś c i ć b ę d ą w S z w e -
c j i , A n g l i i i Z w i ą z k u Radiz iec -
k i m , s t a r t u j ą c w p i ę c i u i m -
p r e z a c h o r g a n i z o w a n y c h p r z e z 
S k a n d y n a w ó w o r a z w c z t e -
r e c h na W y s p a c h B r y t y j s l c i c h 
i c z t e r e c h u w s c h o d n i c h s ą -

s i a d ó w . D w u k r o t n i e p o l s c y 
s p o r t o w c y staną n a s tar c i e 
m i s t r z o s t w r o z e g r a n y c h p o z a 
k o n t y n e n t e m e u r o p e j s k i m . B ę -
dą to ł y ż w i a r k i s z y b l d e , k t ó r e 
w y j a d ą na m i s t r z o s t w a a ż d o 
T o k i o o r a z s z y b o w n i c y , k t ó -
r z y w a l k ę o ś w i a t o w e t r o f e a 
r o z e g r a j ą p o d b ł ę k i t n y m n i e -
t iem A r g e n t y n y . 

M i ę d z y n a r o d o w e m i s t r z o w -
s k i e s tar ty z a i n a u g u r u j ą w 
p r z y s z ł y m r o k u m ł o d z i s a -
neczikarze, b i o r ą c u d ż i a ł j u ż 
w styczniu w mistrzostwacłi 
Europy juniorów w zachodnio-
niemieckiej miejscowości Bad 
Ausse, z a k o ń c z ą n a t o m i a s t 
s i a t k a r z e i s ia tkark i m i s t r z o -
s t w a m i E u r o p y w p a ź d z i e r n i -
k u w B u d a p e s z c i e . 

WIELKI KONKURS ŚWIĄTECZNY 
„O sporcie i sportowcach** 

Nasz nowy Konkurs poświęcamy sportowcom polskim, francuskim I zagranicznym. Każdy , 
kto uważnie śledzi naszą kolumnę sportową, bez trudu odpowie na wszystkie pytania k o n -
kursowe. Jest ich 10 z tym, że 10-te pytanie plebiscytowe jury Konkursu potraktuje jako 
nadprogramowe. 

Każde pytanie poprzedza krótkie zdanie wprowadzające. Uczestnicy Konkursu winni odpo-
wiedzieć na wszystkie pytania w odpowiedniej kolejności. 

W odpowiedzi trzeba podać tylko nazwiska, wyniki, nazwy konkurencji sportowych, m i e j -
scowości itd. odpowiednio do pytań. 

P Y T A N I A K O N K U R S O W E 
1. Michał Jazy — Jan Stablińsfci — Raymond 

Kopaszewski to wielkie gwiazdy sportu f ran -
cuskiego. 

Który z nich zdobył w 1962 r. tytuł m i -
strzowski? 

2. 11 k w i e t n i a w P a r y ż u w P a r c des P r i n c e s 
o d b y ł s ię m e c z p i ł k a r s k i F r a n c j a — P o l s k a . 

Kto zwyciężył i jaki byl wynik? 
3. B r u c e T h u U o , C l a u d e P i c ą u e m a l , J ó z e f 

S c h m i d t zidobyli na o s t a t n i c h l e k k o a t l e t y c z -
n y c h m i s t r z o s t w a c h E u r o p y w B e l g r a d z i e z ł o -
te m e d a l e . 

Podać konkurencje, w których startowali. 
4. I g r z y s k a o l i m p i j s k i e o d b y w a j ą s ię c o 

c z t e ry lata. 
Kiedy i gdzie odbyły się Igrzyska Olimpij -

skie w 1952 r., w 1956 r. I 1960 roku? 
5. W i e l e kot i i e t w t y m r o k u o s i ą g n ę ł o w y -

ś m i e n i t e w y n i k i . S z c z e g ó l n i e w y r ó ż n i ł y s i ę : 
D a w n Fraser , T e r e s a C i e p ł a , Jo lanta Balasz . 

W jakich konkurencjach startują te zawod-
niczki? 

6. W I i I I lidizę p i ł k a r s k i e j F r a n c j i g r a k i l k u 
b r a m k a r z y p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a . 

Podaj przynajmniej trzy nazwiska. 
7. Z n a n a d r u ż y n a p i ł k a r s k a z P ó ł n o c n e j 

F r a n c j i R C L e n s m a w s w y m s k ł a d z i e k i l k u 
p i ł k a r z y p o l s k i e g o p o c h o d z e n i a . 

Wymień przynajmniej 5 nazwisk piłkarzy 
_polsklcgo pochodzenia grających w R C Lens. 

8. Z i m n y , F o i k , S c h m i d t , S o s g ó r n i k , B a r a n — 
z d o b y l i d l a P o l s k i z ło ty , s r e b r n e i b r ą z o w e m e -
da le n a m i s t r z o s t w a c ł i E u r o p y w B e l g r a d z i e . 

Podaj imię każdego z tych lekkoatletów. 
9. R o e l a n t s , L i e v o r e , P e l e , D e R o o , B r u m e l — 

t o z n a n i s p o r t o w c y na c a ł y m świec i e . 
Jakiego kraju barwy, każdy z nich reprezen-

tuje? 
10. J a k c o r o k u w i e l u s p o r t o w c ó w p o l s M e g o 

-pochodzen ia w y r ó ż n i a s ię n a t e ren ie F r a n c j i -
Podaj swoją listę 5 najlepszych z nich! B ę -

dzie to w swoim rodzaju plebiscyt. 

N A G R O D Y 
1. BILET K O L E J O W Y N A T R A S I E P A -

R Y Ż — P O Z N A Ń , o f i a r o w a n y , p r z e z P o l s k i e 
B i u r o P o d r ó ż y 

G R A L L A 
38 bis , r u e V i v i e n n e — P a r i s II 
2. B E Z P Ł A T N Y P R Z E J A Z D I W S T Ę P N A 

F I N A Ł P U C H A R U F R A N C J I W PIŁCE N O Ż -
NEJ l u b n a inną i m p r e z ę d o w o l n i e w y b r a n ą , 
k t ó r a o d b ę d z i e s ię w P a r y ż u . 

3—15. R o z m a i t e c e n n e n a g r o d y r z e c z o w e . 
Termin nadsyłania odpowiedzi konkurso-

wych — do dnia 31 stycznia 1963 r. 

10 Questions relativement faciles — 10 réponses QUI peuvent vous faire gagner un billet de 
chemin de fer Pans—Poznan, offert par le Bureau de Voyages G R A L L A , une entrée à la 
finale de la Coupe de France (soit à une autre manIfestaUon sportive parisienne, choisie par 
le lauréat) et divers autres prix. 

1. M i c h e l Jazy , Jean Stablinskii , R a y m o n d 
K o p a s z e w s k i — tro is g r a n d e s é to i les du s p o r t 
f r a n ç a i s . 

Lequel d'entre eux a remporté en 1962 un 
titre de champion? 

2. L e d e r n i e r m a t c h d e f o o t b a l l F r a n c e — 
P o l o g n e a eu l i eu le 11 avr i l d e r n i e r a u P a r c 
des P r i n c e s . 

Qui le remporta et par Quel score? 
3. B r u c e T h u l l o , C l a u d e Picqiuemal , J o z e f 

S c h m i d t r a m e n è r e n t d e B e l g r a d e d e s m é d a i l -
l es d ' o r . 

Quelles concurrences remportèrent-lis? 
4. L e s J e u x O l y m p i q u e s o n t l i eu tous les 

q u a t r e ans. 
Quelles furent les villes olympiques en 1952, 

1956 et 1960? 
5. 1962 f u t une a n n é e r i c h e e n p e r f o r m a n c e G 

f é m i n i n e s . D a w n Fraser , T e r e s a C iep ła , J o l a n -
ta B a l a s z f i g u r è r e n t p a r m i les m e i l l e u r e s . 

De Quel le c o n c u r r e n c e s sont -e l les s p é c i a -
l is tes? 

6. P l u s i e u r s g a r d i e n s d e b u t d ' o r i g i n e p o l o -
naise j o u e n t en F r a n c e en I et I I D i v i s i o n . 

Indiquez au moins trois noms! 
7. L e R C L e n s d i s p o s e d e p l u s i e u r s j o u e u r s 

de c lasse d ' o r i g i n e p o l o n a i s e . 
Indiquez au moins cinq noms! 
8. Z i m n y , F o i k , S c h m i d t , S o s g o r n i k , B a r a n 

o n t r e m p o r t é à B e l g r a d e u n e m é d a i l l e d ' o r et 
des m é d a i l l e s d ' a r g e n t e t d e b r o n z e . 

Indiquez leurs prénoms! 
9. R o e l a n t s , L i e v o r e , P e l e , D e R o o , B r u m e l .. 

L e s n o m s d e ces s p o r t i f s s o n t c o n n u s d a n s le 
m o n d e ent ier . 

Quel pays représente chacun d'eux? 
10. Et m a i n t e n a n t un pe t i t p l éb i s c i t e . Indi-

quez qiiels sont d'après vous les cinq meilleurs 
Polonais de France d'après leurs performances 
en 1962. T o u t e s les d i s c ip l ines s p o r t i v e s ent rent 
en l i gne de comir te ! 

Envoyez vos réponses à „La Semaine Polo-
naise", 23, rue Taitbout, Paris 9 -ème — jusqu'au 
31 Janvier. 1963. 
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R o z p o c z y n a j ą c 
o d . l itery N w l e -
w y m g ó r n y m r o -
gu r y s u n k u i p o -
s u w a j ą c się b i a ł y -
mi po lami po l i -
n iach iwrostych 
(nie ną ukos) , n a -
leży do j ś ć do l i -
tery T w p r a w y m 
d o l n y m rogu w 
ten sposób , aby % 
l iter n a p o t k a n y c h 
po drodze powsta ł 
tekst rozwiązania . 
Jak to w l a b i r y n -
tach z w y k l e b y -
w a — d r ó g jest 
w ie l e i ł a two za -
b łądzić , ale w n a -
s z y m l a b i r y n t o -
w y m zadaniu w y -
bór w ł a ś c i w e j 
drog i n ie jest t a -
ki t rudny j a k b y 
na p i e rwszy rzut 
o k a się w y d a w a -
ło. P r z y j r z y j c i e się 
uważnie i c h w i l -
k ę pomyś l c i e , a 
b e z w i ę k s z y c h t rudnośc i dotrzec ie bezb łędnie do c e l u . Ż y c z y m y p r z y j e m n e j 
zabawy . Dla or ientac j i i n f o r m u j e m y , że spośród 111 l a b i r y n t o w y c h Uter w p i -
sanych d o Icwadratów rysunku , na tekst rozwiązan ia składają s ię ty łko 
43 l itery. 

PRZYSŁOWIA 
M Ą D R O Ś C I Ą N A R O D U 
A. 
B. 

C. 
D. 
E. 
F. 
G. 
H. 

I. 
J. 

K. 
L. 
Ł. 
M . 
N . 
o. 

Lepiej z mądrym na raki... 
Czym skorupka za młodu 
nasiąknie... 
Gdzie głód i ciasno... 
Nie suknia zdobi człowieka... 
Kto we żniwa szuka cliłodu... 
Słowo, sią rzekło... 
Gdzie wielka ochota... 
Czego oczy nie widzą... 
Kto się nie leni... 
Idąc do wójta... ' 
Nim słońce wzejdzie... 
Jaki chlebuś, taka skórka.. 
Jakie drzewo, taki klin... 
Kto pod kim dołki kopie... 
Gdzie fartuszek płochy... 
Nie rośnie dziewucha do kołka. 

Zamieszczone tu p i e r -
wsze p o ł o w y p o p u l a r -
nych i n ieco miniej z n a -
n y c h staropolskich i l u -
d o w y c h p r z y s ł ó w n a l e -
ży uzupełnić tak, aby 
o t r zymać j e w całości . 

K,to nie da sobie rady 
z uzupe łn ien iem p o d a -
n y c h przys ł ów , niech 
przeczyta ich d o k o ń c z e -
nie na stronie 38. 

Podzielcie 
łen zagajnik 

— Spójrzcie — zwrócił się do 
nas stary leśnik — na rysunku 
poniżej, przedstawiającym maleń-
ki zagajnik, znajduje się siedem 
świerków. Chciałbym, ażebyście 
zagajnik ten podzielili trzema 
prostymi cięciami na siedem róż-
nych części tak, aby w każdej no-
wo powstałej części znajdował się 
jeden świerk. To chyba nie bę-
dzie dla was zbyt trudne, prawda? 

— Oczywiście, trudniejsze za-
gadki już rozwiązaliśmy. 

Nam się udało. Spróbujcie i 
wy. Rozwiązanie podamy w na-
stępnym numerze. 

K Ą C I K FILATELISTY 

O krasnoludkach i sierotce Marysi 
T w ó r c z o ś ć Mar i i K o n o p n i c k i e j (1823— 

—1910), na jwyb i tn ie j s ze j poetki polskie j 
X I X w i e k u , znana jest r ó w n i e dobrze 
w K r a j u jak i za granicą . Jak w i a d o -
m o ta znakomita poetka pisała również 
przep iękne u t w o r y dla dzieci i m ł o -
dzieży , w i e r s z e m i prozą . N a j p o p u l a r -
niejszą b a j k ą - o p o w i e ś c i ą jest u twór pt. 
„ O K r a s n o l u d k a c h i -Sierotce M a r y s i " 
napisany w roku 1895. B a j k a ta w i e -
lokrotnie w y d a w a n a była w Po lsce i 
w innych kra jach . 

W k o ń c u grudnia Pocz ta Po l ska w y -
dała w i e l o b a r w n ą serię złożoną z sześ -
c iu znaczków, k tórych t e m a t y k ę z a -
czerpnięto z p rzep ięknych i lustracj i 
J. N. Szancera do b a j k i K o n o p n i c k i e j 
„ O K r a s n o l u d k a c h i Sierotce Marys i " . 

KRZYŻÓWKA N O W O R O C Z N A 

Znaczk i przedstawia ją : K o s z a ł k a -
- O p a ł k a , n a d w o r n e g o historyka i p i sa -

rza kró la k r a s n o l u d k ó w — Błystka 
(znaczek wartośc i 40 gr) ; c h y t r e g o lisa 
Sade łko w r o z m o w i e z K o s z a ł k i e m -
- O p a ł k i e m (znaczek war toś c i 60 gr), 
krasno ludka Modraszka i żabę, a m a t o r -
k ę śp iewu (znaczek w a r t o ś c i 1,50 zł) 
krasno ludka Kuchcika P ie trzyka w a r z ą -
cego s trawę w muszl i ś l imaka (znaczek 
wartośc i 1,55 zł), koncert świerszczyka, 
mistrza Sarabandy (znaczek wartośc i 
2,50 zł), k rasno ludka P o ż i o m k a na d ł o -
n i s ierotki Marys i , poc i esza jącego ją, 
że krasno ludki odna jdą j e j gąski , które 
u p r o w a d z i ł lis Sade łko (znaczek w a r -
tości 3,40 zł). 

Znaczk i w y d r u k o w a n o techniką w i e -
l o b a r w n e g o o f fsetu , na p i ę k n y m k r e d o -
w y m papierze , w f o r m a c i e 31,25X39,5 
mi l imetra . Zna jdą one na p e w n o wie lu 
n a b y w c ó w w ś r ó d f i latel istów, będą 
ozdobą k a ż d e g o zbioru. e. m. 

P O Z I O M O : 1) 
o w a d , p tak lub 
z a b a w k a d z i e c i ę -
ca, f r y g a , 3) c z ł o -
w i e k b u d z ą c y w e -
sołość, śmieszny 
lub k l o w n c y r k o -
w y , 6) w i e l k a r a -
dość , hałaś l iwa 
zabawa, 9) c u k i e -
rek na p a t y k u d o 
lizania, 10) M i k o -
łaj z N a g ł o w i c , 
p i erwszy pisarz, 
k tóry t w o r z y ł w 
j ę z y k u po lsk im, 
11) sznur z pętlą 
do c h w y t a n i a 
zwierząt , 13) imię 
Orzeszkowej , a u -
torki p o w i e ś c i 
„ N a d N i e m e m " , 
14) p o m a d k a d o 
m a l o w a n i a ust, 
15) z w ó j w ł o s ó w 
upięty na g łowie , 
16) i>olski . tan iec 
l u d o w y , 17) in i -
c ja ły f i z y k a f r a n -
cuskiego , męża 
naszej s ławnej r o d a c z k i M. S k ł o d o w -
skiej , 18) w a d a w z r o k u , k r z y w e s p o j -
rzenie, 19) szczypta , o d r o b i n a szczęścia, 
20) utrata m a j ą t k u lub zdrowia , gruzy , 
22) datek za okazaną uisługę, 25) w i e l k a 
zabawa taneczna, 26) k a r ł o w a t y koń , 
27) poca łunek , 28) kogut , 29) p r o w i n -
c j ona lny urzędnik n a d u ż y w a j ą c y s w o -
j e j w ł a d z y , 30) k o l o r o w a papuga . 

P I O N O W O : 1) p ierwszy k o r o n o w a n y 
król po lski , syn Mieszka I, 2) król , k t ó -
ry zastał Po lskę drewnianą a zostawi ł 
m u r o w a n ą , z w a n y , k r ó l e m c h ł o p ó w " , 
3) o p r z ę d j edwabn ika , 4) imię i n a z w i s -
ko autorki tekstu „ R o t y " — „Nie r z u -
c im ziemi.. ." , 5) klatka d la drob iu , 6) 
imię i nazwisko w i e l k i e g o poe ty p o l -
skiego, wspó łczesnego M i c k i e w i c z o w i , 

k tóry zmarł w Paryżu , autora „ K o r -
d iana" , 7) strażacki drąg z hakiem, 8) 
imię i nazwisko zmar łego nie 'dawno p i -
sarza po lskiego , autora dramatu „ N i e m -
c y " , 12) początek i koniec al fabetu, 21) 
żelazna k lamra sp ina jąca p ę k a j ą c e m u -
ry, (druga l i tera N), 23) miasto r o d z i n -
ne Wł . Bron iewsk iego , znane z z a k ł a -
d ó w p e t r o c h e m i i i ruroc iągu n a f t o w e -
go , 24) p ięść lub b o g a c z wie j sk i . 

Rozwiązania prosimy nadsyłać w 
terminie 10-dniowym od daty ukaza-
nia, się numeru pod adresem redakcji 
z dopiskiem na kopercie „Rozrywki 
umysłowe". Wśród Czytelników, którzy 
nadeślą bezbłędne rozwiązania, zostaną 
rozlosowane N A G R O D X K S I Ą Ż K O W E . 

K ) L S K ? ^ P O L S K M ^ L S I C \ , 



i f s m 
Panie Redaktorze! 

Dla każdego chyba Polaka, 
a sądzą, że i dla człowieka, 
który właściwie nie jest już 
Polakiem, a potomkiem Pola-
ków i obywatelem Francji, 
Belgii, Kanady czy Australii 
— słowa „Wilia", „Gwiazdka" 
„Koląda" — t o słowa magicz-
ne. Niewiele jest w języku 
polskim wyrazów, których 
dźwięki — tak jak dźwięki 
tych słów — mobilizowałyby 
całą naszą świadomość, wszy-
stką pamięć, na jaką nas stać, 
cały skomplikowany mecha-
nizm naszej uczuciowości. 
Słowa te, używane tylko pod 
koniec roku, godzą nas nieja-
ko z wszystkim, co w ciągu 
minionych dwunastu miesię-
cy było trudne, dręczące, nie-
sprawiedliwe. 

Wigilia. Gwiazdka, kolędy... 
W niejednym z nas. starych i 
starszych Polaków żyjących 
od lat daleko od Polski, któ-
rzy dobrze wiemy (chociaż 
staramy się o tym nie my-
śleć), źe nie „odpoczniemy po 
swej pracy w ojczystej zagro-
dzie. że już nigdy nie wróci-
my na zawsze do Kraju — te 
słowa wzbudzają osobliwe za-
myślenie. a niejednokrotnie 
— i westchnienie, a nawet — 
łzy. Im bardziej bowiem wiek 
schyla nas ku ziemi, tym le-
piej pojmujemy, że Wigilia to 
nie tyłko nadzwyczajna kola-
cja, ale i uprzywilejowany 
moment, podczas którego je-
steśmy zdolni streścić całe 
nasze minione życie, zreduko-
wać je w ś w i a d o m o ś c i do 
spraw najistotniejszych. Po 
to, aby je głęboko przeżywać. 

I cóż — wobec choinki, 
Ictórą zręczne ręce dzieci czy 
wnuUóuo ozdobiły zabawka-
mi, złoconymi łaUcuszkami, 
sztucznym śniegiem, lampio-
nami i świeczkami, wobec 
gorączkowych przygotowań 
do Świąt czynionych w każ-
dym domu przez babkę, żo-
nę, siostry i córki, i t ć o b e c 
ich tajemniczych min — cóż 
nam to przywodzi na myśl? 
Zapada wigilijny wieczór, ko-
biety krzątają się, rozkładają 
piękne obrusy, na talerzach 
układają owoce i słodycze, a 
my — cóż przeżywamy? Ak-
cesoria świąteczne i atmosfe-
ra domowa, na którą składa-
ją się radość i powaga, i za-
pach placków, babek i ma-
kowców, i żywiczny zapach 
choinki, to wszystko zmusza 

Paweł Ślimak 

nas jakoś do spojrzenia we 
wnętrze własnych myśli. I 
cóż widzimy? 

Minione lata, lata dobre, 
lepsze i gorsze, przedstawiają 
się nam — Wam, Drodzy Moi. 
Panu Redaktorze, a i mnie 
również — w postaci szeregu 
Wigilii. Aż dziw bierze, że w 
takich wspomnieniach na 
pierwszym planie nie znajdu-
ją się —• praca, dawne na-
miętności: to wszystko, co 
wyżłobiło zmarszczki na na-
szych twarzach. Dziw bierze, 
iż symbolem lat stają się ko-
lejne Wigilie, te, które spę-
dzało s i ę u rodziców, gdzie 
było „jak u Pana Boga za 
piecem", w dalekiej polskiej 
wiosce; pierwsze Wigilie 
„francuskie", związane z my-
ślami o pierwszych kopalnia-
nych „kęzenach" i o tym. jak 
to było „za kawalerskich cza-
sów"; Wigilie urządzane we 
własnym już domu po .że-
niaczce", podczas których, ja-
ko że było się już ojcem, 
trzeba było charakteryzować 
się na Gwiazdora... Skromne 
i niespokojne Wigilie wojen-
ne... 

Bo też Wigilia, wieczerza 
wigilijna jest jedyną w swo-
im rodzaju chwilą w roku 
polskim. Jedyną chwilą, w 
czasie której cała. bez wyjąt-
ku. rodzina zbiera się wokół 
uroczyście nakrytego stołu, i 
kiedy każdy z nas — oderwa-
ny na jeden wieczór od zgieł-
ku powszedniego życia — 
przeżywa w nieskazitelnej 
pełni uczucie miłości do swo-
ich bliskich, uprzytomnia so-
bie, jak bardzo tych bliskich 
— żonę, matką, dzieci, kocha, 
jak bardzo obecność tych bli-
skich jest mu konieczna, aby 
mógł spokojnie pracować i 
żyć... Wigilia przyprawia nas 
też o takie niepowtarzalne 
drżenie serca, drżenie, które 
odczuwamy chyba wszyscy i 
c o roku, kiedy łamiąc się z 
rodziną opłatkiem, przypomi-
namy sobie, że zeszłego roku 
był jeszcze z nami przy tym 
stole dziadek... albo ojciec, 
czy matka — jedna z naj-
droższych nam osób, której 
zabrakło. 

My, Polacy żyjący poza 
granicami Polski, ale pamię-
tający o polskich obyczajach 
wigilijnych, znanych nam 
częściowo z opowiadań star-
szych od nas ludzi — mamy 

dodatkowy powód, aby uwa-
żać Wigilię za wielki, wyjąt-
kowy dzień: w Wigilię każdy 
z naszych domów staje się — 
w sposób o wiele konkret-
niejszy niż na codzień — czą-
stką Polski. W Wigilię wszy-
stko w naszych domach jest 
polskie, polskie są kluski z 
makiem i pastorałki są pol-
skie; w Wigilię z nadzwy-
czajną siłą i precyzją przeży-
wamy to wszystko, czego nie 
zdołaliśmy zabrać ze sobą 
wyjeżdżając z Kraju: polski 
śnieg i polski mrąz, gwiazdy 
polskie, polskie świerki i pol-
skie siano, pasterki, na które 
szło się w grubych kożuchach 
i na których z niekłamanyrn 
przejęciem śpiewało się starą 
pieśń Karpińskiego: „Podnieś 
rękę. Boże Dziecię, Błogosław 
Ojczyznę miłą..." w Wigilię 
wracamy — na Wigilię — do 
Polski, do domu... 

Wigilia, Gwiazdka, kolędy. 
Życzę, Wam, Drodzy moi, 
abyście głęboko przeżywali te 
piękne tradycje, abyście, ła-
miąc się z najbliższymi opłat-
kiem, serdecznie się wzruszy-
li; aby dźwięki, melodie, sło-
wa kolęd, których słuchać 
będziecie z płyt, albo które 
sami będziecie śpiewali — 
a b y te melodie i te słowa mo-
gły sprawić, że — miast 
Gwiazdora, który jak wiado-
mo, lekce sobie waży doro-
słych — „wśród nocnej ciszy" 
zapukał do Waszych drzwi i 
d o Waszych serc, jak w sta-
rej tradycji gość, dla którego 
w każdym polskim domu jest 
w wieczór wigilijny miejsce 
przy stole: „Zagórski pan" — 
czyli Polska. 

Józej 

Głos z Burgundii do Józefa Grzybka 
Przyznam się, że nigdy nie 

chodziłem do lasu na grzyby, 
gdyż nie znam się na ich ga-
tunkach. Również obawiam 
się je jeść i w ten sposób uni-
kam zatrucia, żołądka. Dopie-
ro od czasu poznania Grzyb-
ka z Nordu przekonałem się, 
że istnieją „grzybki", które 
warto skosztować. Gdy tylko 
otwieram „Tygodnik", to na-
tychmiast poszukuję Grzybka, 
by się nakarmić dobrym hu-
morem. 

Grzybku drogi! Ja również 
jestem szarym człowiekiem, 
który stale żałuje, że przed-
wojenna Polska nie dała mi 
żadnej możliwości kształcenia 
się, tylko wyrzuciła mnie 
głodnego w poszukiwaniu 
pracy i chleba poza granice 
rodzinnego kraju. 

Prawda, od czasu do czasu 
wysyłam korespondencję do 
„Tygodnika", mego miłego 
przyjaciela, ale Grzybkowi z 
Nordu muszę gratulować, bo 
Ty, Grzybku (wybacz moje 
„Ty", ale jesteśmy przecież 
samoukami tej samej katego-
rii), posiadasz już własny do-
robek pisząc regularnie ko-' 

respondencje, które — wyda-
je mi się — naprawdę podo-
bają się wszystkim czytelni-
kom „Tygodnika". No, ale 
wracam do mojej propozycji. 
Życzę sobie, aby Grzybek z 
Nordu zaprosił mnie na kola-
cję Wigilijną. Jest to przecież 
noc radosna, będziemy my-
ślami w rodzinnym kraju, 
gdzie brakowało najpotrzeb-
niejszych rzeczy do sporzą-
dzenia wieczerzy. Ale mimo 
braku różnych potraw, do 
stołu zasiadała nie tylko cała 
rodzina, ale zapraszano też 
biedniejszych od siebie sąsia-
dów, by nawzajem ogrzać 
swoją biedotę. Bo przecież 
tradycja tej nocy była zupeł-
nie inna. Boże Narodzenie to 
święta przede wszystkim ro-
dzinne. 

Teraz, drogi Grzybku z 
Nordu, jeżeli mam być Two-
im gościem, to nie zapomnij 
przygotować oprócz różnych 
potraw także i barszczyku z 
grzybami. Podobnie jak 
Grzybek odwiedził kraj swo-
ich ojców, tak samo ja od-
wiedziłem ostatnio moje ro-
dzinne strony, które opuści-

łem 32 lata temu. Będziemy 
mieli dobrą okazję porównać 
przedwojenną Polskę z dzi-
siejszą rzeczywistością. Wie-
my, źe w naszym kraju ro-
dzinnym znikła nędza i głód, 
żaden Polak nie jest zmuszo-
ny szukać za granicą pracy i 
chleba. Każdy obywatel wy-
chowuje swoje dzieci i przy-
gotowuje je według zdolności 
do samodzielnego życia. O 
tym wszystkim będziemy roz-
mawiać przy naszym spotka-
niu. Wiemy, że w Polsce nie 
ma domu, w którym nie za-
brakłoby jakiegoś członka ro-
dziny. W noc wigilijną gospo-
dyni domu pozostawi nawet 
miejsca dla członków rodziny, 
którzy nigdy juź nie powró-
cą... Dlatego właśjiie każdy z 
nas marzy o pokoju, o poko-
ju nie tylko dla Polski, ale na 
całym świecie. 

Na razie złóżmy sobie ży-
czenia, żeby był pokój, aby 
nie zabrakło pracy i chleba 
dla wszystkich ludzi i nigdy 
więcej nie było wojny. 

Do zobaczenia się! 

P a w e ł Ś L I M A K Z B u r g u n d i i 

Z okazji Świqł napisała do nas 

żona Józefa Grzybka p. Zofia 

Panie Redaktorze! 

z ^ordu 

F.S. : Tak się złożyło, że cały 
„Ust " poświąclłem wigilii, która 
dla mnie jest najważniejszym 
momentem Świąt. Fo podpisaniu 
się jednak pod tekstem oprzy-
tomniałem: przecież oprócz W i -
gilii są jeszcze same Święta. Uro-
cze, jarzące się blaskiem zabawek 
choinkowycłi 1 ludzkiej radości, 
pacłinie babkami i pieczonym in-
dykiem. Na Święta życzę W a m 
wiele przyjemności i dowcipnych 
gości. A na Nowy Hok 1963 — 
składam życzenia już w tym 
,.liście" dlatego, że numer świą-
teczny na pewno będzie podwój-
ny, więc w roku bieżącym nie 
będę już miał okazji pisać <Jo 
Was — na Nowy Rok życzę Wam 
przede wszystkim pokoju. Drodzy 
moi — pokoju, bez którego nic 
nie byłoby w żadnym życiu mo-
żliwe. Jeszcze raz: Wesołycii Świąt 
i Dosiego Rokui 

Całą korespondencję domo-
wą, a więc i „listy", które 
mój Józef pisze do „Tygodni-
ka", wysyłam ja. Mąż pisze 
„listy" przeważnie po połud-
niu, albo pod wieczór; po na-
pisaniu składa je do koperty, 
a kopertę zanosi na małą pół-
kę do „salle-d-manger". Ko-
perty prawie nigdy nie zakle-
ja, nie chce mu się czy też 
jest taki zapominalski, sama 
nie wiem, doić, że nie zakle-
ja. Toteż nazajutrz — p o na-
pisaniu „listu" —• kiedy je-
stem sama w domu (Józef 
jest na szychcie, a córki w 
liceum), często mogę — przed 
zaklejeniem koperty i pój-
ściem na pocztę przeczytać 
sobie to, co' Józef napisał. 
Tak właśnie było i dziś: 

Przeczytałam, i od razu po-
czułam s ię o b u r z o n a . B o j a . 
P a n i e "Redaktorze, ja tak jak 
każda kobieta lubię przede 
wszystkim prawdę. całą 
prawdę. A mój Józef co? — 
Napisał o samej Wigilii, o 
pięknych polskich tradycjach 
wigilijnych — i trzeba mu to 
przyznać, że napisał dość ład-
nie. Ale to wszystko: wspom-
nienia, tradycje — t o jest tyl-
ko jedna strona medalu. A 
przecież zawsze istnieją dwie 
strony medalu. W wypadku 
Wigilii i Świąt tą drugą stro-
ną medalu i rzeczywistości są 
nasze domowe przygotowania 
i prace przedświąteczne — o 
których szanowny małżonek 
ani słówkiem nie pisnął 
(przepraszam: wspomniał tam 
coś o przygotowaniach do 
Świąt, ale tak ogólnie, jak on 
to umie okręcić). 

Poczułam się oburzona. 
Skoro Józef nie śmiał napi-
sać całej prawdy. to ja ją 
wyłożę, a potem niech się 
dzieje co chce... (Piszę: „niech 
się dzieje co chce", bo Józef 
nic o tym moim liście nie 
wie...). Aby obraz naszego do-
mu w dniach przedświątecz-
nych był pełny i prawdziwy, 
trzeba do tego, co napisał 
mój mąż, dodać jeszcze takie 
wydarzenia: 

Po pierwsze: mój. jak każ-
dy mężczyzna, lubi pokazy-
wać ..czego to on nie umie". 
I — proszę posłuchać —• d o 
czego to doprowadziło? — 
Józef miał paręset franków 
wolnych. Myślicie, że powie-
dział mi: „Kobieto, zostało mi 
tyle i tyle wolnych pieniędzy, 
można by coś za to kupić? 
Gdzież tam! Nic nie powie-
dział, wyszedł i kupił choin-
kę. Chciał się pochwalić, po-
kazać, jak to on umie oszczę-
dzać. A ja tego samego dnia 
rano dałam córkom pienią-
dze. kazałam im kupić choin-
kę w pobliskim miasteczku. 

do którego dojeżdżają co-
dziennie (bo tam się znajdu-
je liceum)... Oczywiście, cór-
ki choinkę kupiły, przyszły z 
nią w jakieś dziesięć minut 
po ojcu... I teraz mamy w do-
mu dwie choinki! Widział to 
świat?! 

Po drugie — przed Święta-
mi odkurzałam cały dom. W 
pewnym momencie chciałam 
się zabrać do stołu, na któ-
rym Józef składa jakieś 
szpargały i gazeciska. Powie-
działam mu (po dobroci), że-
by to wszystko poprzegłądał, 
uporządkował i zdjął wresz-
cie z tego stołu, bo niektó-
rych gazet już nie było wi-
dać, tak były zakurzone. On 
nic, jakby nie słyszał. Więc 
odezwałam się raz jeszcze: 
„Czy sam nie widzisz, że tu 
miejscami jest taki kurz, że 
można by na nim napisać 
palcem słowo „wół"?! Na to 
mój kochany małżonek: ,,To 
sobie napisz i daj mi spokój!" 
Cóż na to powiecie? Czy ta-
kie odpowiedzi nie mogłyby i, 
świętego wyprowadzić z rów-
nowagi? — Więcej już na ten 
temat z Józefem nie mówi-
łam. Ale zrobiłam, co miałam 
zrobić: pozrzucałam — Józef 
był wtedy w pracy — wszy-
stkie gazety i szpargały ze 
stołu, pokładłam je do starej 
walizki, a stół pięknie wy-
czyściłam. 

Takich wydarzeń mogła-
bym przytoczyć o wiełe wię-
cej, ale nie chcę się długo 
rozpisywać. Zresztą — te dwa 
fakty, o których opowiedzia-
łam. są dość wymowne i są-
dzę. że mogą dać jakieś po-
jęcie o rzeczywistym przebie-
gu przygotowań do Świąt w 
naszym domu. A poza tym — 
nie będę więcej pisała, bo tak 
sobie myślę, że Pan, Redakto-
rze, może po prostu tego listu 
nie wydrukować. Wszak Pan 
jest mężczyzną o jak 
świat światem — mężczyźni 
nigdy nie chcieli dopuścić ko-
biet do głosu... (Bo my. ko-
biety, mówimy prawdę!). 

Ale — tak czy owak (to 
jest: czy Pan opublikuje ten 
list, czy też nie) pragnę jesz-
cze nadmienić, że mój Józef 
ani nie jest taki zły. ani taki 
przekorny, jak by to ktoś 
mógł, po przeczytaniu mojej 
wypowiedzi, pomyśleć. Jest 
to nawet człowiek dobry, tyl-
ko że — jak wszyscy męż-
czyźni — ma swoje wady... 
„Skoro jest to człowiek do-
bry — pomyśli Pan, Redakto-
rze — to po co ta kobieta to 
wszystko pisała?!" — Mój 
Boże! Ta kobieta chciała po 
prostu jakoś sobie ulżyć... 

Kończę już. Wszystkim ży-
czę miłych i zdrowych Świąt 
i już naprawdę kończę: tak 
się przejęłam układaniem te-
go listu, że aż zapomniałam o 
babkach. Muszę już lecieć do 
pieca! Rety, żeby czasem nie 
były spalone! 

Z o f i a G R Z Y B E K 
z N o r d u 

• Artykuły żelazne 
• Artykuły gospodarstwa domowege 
• Grzejniki elektryczne, duży wybór 

elektrycznego sprzętu domowego 

T R E C A 
16 a 28 , rue de la M a i r i e - D O U A I 
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D E LA G A R E 

J. GUVILLIER 
1 0 , P l a c e d e l a G a r e 

L E N S ( P . - d e - C . ) t é l . 1 5 - 1 9 

M ó w i s i Q p o p o l s k u 

Tlaiteplei 

í naitaniei 

kupisa. 

W D O M U 
T O W A R O W Y M 

NOBAL 
9 . R U E D E P A R I S 

L E N S ( P . d e C . ) 

STATION 
E L E C T R O - D I E S E L 
DYNAMA O STARTERY 
O AKUMULATORY O 
POMPY WTRYSKUJĄ-
CE © WIELKIE PRZY-
BORY ELEKTRYCZNE O 
CZĘSCI ZAMIENNE 

DIESLA 

FIRMA 

A. LEPRANO 
1 2 - 1 8 , a v e n u e V a n P e l t 

L E N S ( P . d e C . ) 
t é l . 2 4 4 i 7 2 2 

/ ^ K * ^ C * 
52 , R U E D E D O U A I 

K O N C E S J O N A R I U S Z F I R M Y 

L E N S ( P . d e C . ) 

S I M C A 
S T A Ł A W Y S T A W A W S Z E L K I C H S A M O C H O D O W O K A Z Y J N Y C H 

P r z y j d ź i o b e j r z y j ! 

c n S 

© N A J L E P S Z E G A T U N K I P I W A : 

P E L F O R T „ 4 3 " P I Ł S A N I A 

© D O S K O N A Ł E W I N A 

© L E M O N I A D A „ R E G I N A " 
© S O K I O W O C O W E © W O D Y M I N E R A L N E 

P O L E C A F I R M A 

G I B O W S K I A n d r z e j 
1 1 4 , G R A N D C H E M I N D E L O O S , L E N S ( P . d e C . ) 

L A P L U S S E N S A T I O N N E L L E D E S fiRANDES 
R O U T I E R E S : L A F O R D T A U N U S 1 7 M 

Ligne « coup de vent » exclusive. Freins 
à disque. Plus de 150 km/h en version T S 
3 modèles : 9 cv, 10 cv, T S - 3 versions : 
2 portes, 4 portes, station-wagon. A partir 
de 9 481 MF (-1- t. 1.). 

ESSAI ET DOCaMENT«TION 
B U R I D A N T & Ck> 

CONCESSIONNAIRE EXCLUSIF 
71, Boulevard Basly — LENS tél. 60 

G R A N D E 
B IJOUTERIE 

(MAISON 
DE CONFIANCE) 

3 8 , rue de la Paix — L E N S 

BI2UTERIA • WYROBY 
JUBILERSKIE • WYRO-
BY ZE ZŁOTA • DIA-
MENTY • PERŁY 1 
SZLACHETNE KAMIE-
NIE • WYROBY Z BRĄ-
ZU • PRZEDMIOTY AR-
TYSTYCZNE • KRY-
SZTAŁY 

NA ŻYCZENIE SZA-
NOWNYCH KLIENTÓW 
WYKONUJEMY ZAMÓ-
WIENIA 

POSIADAMY ROWNIE2 
BOGATY WYBOR ZE-
GARKÓW 

NA MIEJSCU WŁASNE 
PRACOWNIE! 

M u W I S I E P O P O L S K O 

W Ś R Ó D M I E Ś C I U 

C É L I N E 
1 4 , íHB do G é n é r a l L e c l e r c 

L E N S 

k B o g a t y w y b ó r k o n -
f e k c j i d a m s k i e j 

i D a m s k i e l u k s u s o w e 
s w e t r y z a g r a n i c z n e 
i f r a n c u s k i e 



UBIERAJ GAŁA 
ROOZIN^ W 

LA GRAHDE 
FABRIQUE 
VALENCIENNES: 

6, rue de la Paix 
H A U T M O N T : 

9, rue de la Gare 
AVESNES: 

Place du Général Le-
clerc 

A U L N O Y E : 
8, rue de la Gare 

A N D R E 

G R E D E 

K o s z u l e 

R ę k a w i c z k i 

K o n f e k c j a 

l u k s u s o w a 

V A L E N C I E N N E S 
32, P l a c e d ' H r m e s 

29, r u e de la P a i x 

G A R A G E 
CENTRAL 

1 1 3 , A v e n u e de Denai 

Valenciennes 
(NORD) 

tél. 4 6 . 2 7 . 4 5 

S P R Z E D A Ż 

W Y M I A N A 

K U P N O 

K R E D Y T 

NAPRAWIAMY TANIO, 
SZYBKO I SOLIDNIE 
SAMOCHODY WSZYST-

KICH MAREK! 

• T E L E W I Z O R Y 
• T R A N Z Y S T O R Y 
• E L E K T R O F O N Y 
^ S P R Z Ę T 

E L E K T R O T E C H N I C Z N Y 
Aspiratory, maszyny do 
prania, wyżymaczki , lo" 
dówki, kuchenki g a z o w e 

C V D 
2, RUE DES VIVIERS 

V A L E N C I E N N E S 

ISi rabatu przy zakupach 
za gotówkę. 

18% rabatu pray kredycie 
3-miesięcznym. 

Kredyty długoterminowe 
bez dodatkowych opłat. 
Całkowita gwarancja na 5 
lat. 
Naprawy wykonywane w 
ciągu 24 godzin. 

4.' 

C m m PAUI 
5, rue du Ouesnoy, 5 

V A L E N C I E N N E S 

ZA W SZE NAJLEPSZY 

WYBÓR 
GATUNEK 

ZA W SZE 

N A J N I Ż S Z E C E N Y 

DOM ZAŁOŻONY W 1884 R. 

tél. 46.27.2S 

A U C O I N DE RUE 
57, Place d 'Armes VALERJCIEWWES 

GALANTERIA ® K O R O N K I © R O B Ó T K I R Ę C Z N E O R Ę K A W I C Z K I 
© P O f i C Z O C H Y © C H U S T K I © S Z A L E © DRCiBNE O Z D O B K I D L A 

P A i i © K R A W A T Y © B I E L I Z N A 

M e b l e 

lEin 
R u e d e s A n g e s 

Tél. : 4 6 . 2 5 . 1 3 

Rue Simon Leboucq 
Té l . : 4 6 . 2 6 . 7 1 

Valenciennes 

O J C M E C Ê S'VIM 

o c f tOS-^t r o t * MM 

0 
D 
Z 
1 

E 
Ż 

G O T O W A 
i 

N A M I A R Ę 
d l a 

P A Ń i P A N Ó W 
o r a z d l a D Z I E C I 
i M Ł O D Z I E Ż Y 

DUZY WYBOR o WYSO-
KA JAKOSC O NISKIE 

CENY 

A U C O I N 

O E L ' A V E N U E 
MAGAZYN POLSKI 

J A H D O M A N I E W I G Z 

7 1 , rue de L i l i a 

V A L E N C I E N N E S 

(naprzeciw koszar) 

L E M A I R E 
2 4 , r u e S a ì n l - G é r y , 2 4 

V A L E N C I E N N E S 

CZYSZCZENIE ODZIEZY NA SUCHO 
PRANIE I PRASOWANIE BIELIZNY 
PRASOWANIE „PRE S LE M" 
FARBOWANIE 

Jesteśmy do usług Szanownych Klientśw! 
A d r e s n a s z y c h n o w o c z e s n y c h . z a k ł a d . ó w i 

9 8 , r u e d e Fcrmctrs, 9 8 
O d d z i a ł y n a s z e j f i r m y z n a j d u j ą się w 
C A M B R A I . L E - C A T E A U , M A U B E U G E 

Zapewniamy szybkie solidne wykonanie wszystkich 
usług! 

© TWOJ SAMOCHOD JEST OBECNIE ZA MAŁY, ZĘ-
BY POMIEŚCIĆ CAŁĄ TWOJĄ RODZINĘ. 

O CZAS JUZ CO ZAMIENIĆ NA INNY SAMOCHOD 
OKAZYJNY, WYGODNIEJSZY, KTÓRY BĘDZIESZ 
MÓGŁ WYKORZYSTAĆ ,NA WSZYSTKIE NIE-
DZIELE SEZONU LETNIEGO. 

O OKAZYJNY CZY NOWY, Z VOLKSWAGENEM 
PROBLEMÓW NIE MA. 

O OGLĄDAJCIE NASZĄ STAŁĄ WYSTAWĘ, OTWAR-
TĄ CODZIENNIE (RÓWNIEŻ W NIEDZIELĘ KA-
WO;, BEZ ŻADNYCH ZOBOWIĄZAff. 

O ODWIEDŹ NAS I JEŚLI BĘDZIESZ CHCIAŁ, NA-
WET BEZ ZAPŁATY ODJEDZIESZ ZADOWOLONY 
ZA KIEROWNICĄ SAMOCHODU, O KTÓRYM MA-
RZYSZ. 

O ZAJMIEMY SIĘ WSZYSTKIMI FORMALNOŚCIA-
MI, „CARTE GRISE", „VIGNETTE", ,J}OSSIER DE 
CREDIT". 

CZTERY BIEGI CAŁKIEM Z S Y N C H R O N I Z O W A N E , 
7 CV - 120 K M / G . - BEZ DOCIERANIA O R A Z 
G W A R A N C J A PEŁNEGO BEZPIECZEŃSTWA 

K o r z y s t a j c i e z b e z p ł a t n y c h p r ó b j a z d y : 

S. A. D. I. A. V. 
ANONIMOWA SPÓłKA PRZEMiStOWEGO BOZPOWSZECHNIAHIfl I 

SAMOCHODÓW 

10. boulevard Saly — V A L E N C I E N N E S 
t é l . 4 6 . 3 4 . 7 1 i 4 6 . 3 0 . 6 3 

P r z y j d ź c i e r ó w n i e ż z o b a r z y ć n a s z d z i a ł 
w y m i a n y s a m o c h o d ó w o k a z y j n y c h 

O B E C N I E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E : 
2 CV — 4 CV — Dauphine — Panhard — PL 17 
Aronde — Grand Large — Chatelaine — P 60 
403 — 403 familiale — ID 19 — ID 19 familiale — 
DS 19 — Beaulieu — Chambord — Frégate trans-

fluide — Chevrolet 



PALOMA 
DANCING 

właściciel J A N H O M A 
35, R U E C H A R L E S M A R L A N D 
( n a p r z e c i w szpitala S t e - B a r b e ) 

B R U A Y - E N - A R T O I S 

W y n a j m u j e s a l e n o : 

BANKIETY, WESELA. 
Z A B A W Y . ZEBRANIA 
T O W A R Z Y S K I E itd. 

i J S i . 

{EH 

J a k i p o s t ę p ! 

W y p r ó b u j * a s a m 

s twierdzisz r ó Ż D i c ę ! 

P 

ą i g 

»Ü 

fK 

i 
R 
U 

g 6.490 NF 
D O P R Ó B N E J J A Z D Y D O S T A R C Z Y C l S A M O C H Ó D 

i 

S 

A G E N C E B O N D U F R È R E S 3 3 KS 

linîi 
Garage Ste-Barbe 

I 

3, rue Anatole France 

B R U A Y - E N - A R T O I S 
T E L E F O N 4 2 

vVYŁĄCZNY P R Z E D S T A W I C I E L 
NA K A N T O >( B R U A Y - H O U D A I N 

p : 

IP 
ü ü 

D U C R E T E T - T H O M S O N 

PAUL GHALMIN 
48, rue Alfred Leroy, tel. 355 

136, rue de la République 

B R U A Y - E N - A R T O I S ( P . d e C . ) 

S p e c j a l i s t a o d t e l e w i z j i 
Reperac je wszystkich marek 

M 
A 
Y 

l î k û î î 
A- UMEBLOWANIE: 

piii" ARTYKUŁY SPRZĘTU D O M O W E G O 
MATERIAŁY MEBLOWE 

FIRANKI 
fr PRZEŚCIERADŁA 

OIĤ̂  KOCE 
KOŁDRY 

P" WÓZKI DZIECIĘCE 

tylko w firmie MAYEUR-DESSAUX 
2 4 - 2 6 i 4 7 - 4 9 . roe Roger S a l e n g r o B R U A Y - E N - A R T O I S ( P . de C . ) - t e l . 1 Z 8 

m 

D U Ż Y W Y B Ó R O B U W I A 
r j A J W Y Ż S Z E J J A K O Ś C I 

17. rue Henri Cadot 
B R U A Y - E N - A R T O I S 

KUPUJĄC U BATT 
BĘDZIESZ ZADOnOLORT I 

rabatu przr zakupach c o 
• W « za sotówke 3 

Długie kredyty bez dodatkowych opłat 

rabato przy kredycie 
o trzymiesięcznym 

E 
U 
R - D E S S A U X 

J 
8 
î S i 
i l 

i 
1 

P T E X T A 
S Y P I A L N I E 

J A D A L N I E 

K U C H N I E 

S A L O N Y 

M E B L E T E X T A 
B a r d z o d o g o d n e w a r u n k i s p r z e d a ż y 

6. rue du Marché 
B R U A Y - E N - A R T O I S 

7, Place du Général de Gaule 
L I L L E 

LE PRESSING RAPIDE 
O D 6 L A T T E N S A M A D R E S 
2 9 , r u e d e l a R é p u b l i q u e (OBOI CASIIQ) 

B R U A Y - E N - A R T O I S 

ZOFIA PELCIK 
C Z Y S Z C Z E N I E N A S U C H O 

C e n y b e z k o n k u r e n c y j n e ! 
P o l a c y m i l e w i d z i a n i ! 

BEZ ZARZDTD 
I A K O $ ë 
SZYBKOŚĆ 

K O N F E K C J A M Ę S K A I D A M S K A 
• M A T E R I A Ł Y 

• B I E L I Z N A 
• D Z I E W I A R S T W O 

J. i M. WITKOWSKI 
72. rue Roger Salengro 

B R U A Y - E N - A R T O I S ( P . de G . ) 
Tel. 361 C.C.P. Lille 1991.58 

Obe!rxy]cl< 
nowe 
p ł a s z c z * 
COMTAL-TERGAL 

COninAL UMPERMEABLE 
PLOMION EDMOND 
A U RENARD BLEU 
2 2 , rue A l f r e d Leroy, 2 2 B R U A Y - E N - A R T G I S tel. 1 5 5 

Z N A J D Z I E C I E T A M G A T U N E K . A\ODEL 
I K O L O R J A K I E G O S Z U K A C I E 

UTWE PBAIIE - ZARAZ 10 iOSZEIIA 

W i i y i ł k i e T E R G A L - C O M T A L - T E R G A L - L A I N E , A^ERYLISS, 
S C O T C H - G A R D - P E R - I M P E R T E R G A L - G A B A R D Y N Y . 

P O P E L I N Y - C E R A T Y - P L A S T Y K I d la Pań - Panów -
Chłopców i Oxiowczqt 



A LA CONCORDE 
P o l s k a R e s ł a u r o c i a 

K U R Y S - R U D N I K 
6 , r u e d e T o u r n a i , L I L L E ( N o r d ) 

tél. 5 3 6 - 5 4 

P o t r a w y p r z e d n i e j j a k o ś c i 
P o l s k i e trunki w y b o r o w e 

R e n d e z - v o u s P o l a k ó w 

M 
A 
R 
T 
I 
W 
S 
E 
C 

3 0 , P l a c e de l a B a r e - L I L L E 
t é l . 5 5 - 1 9 - 9 0 

NA 
S U C H O C Z Y S Z C Z E N I E 

- P R E S S I N G 
D o s t a r c z a m y w c i q g u d w ó c h 
g o d z i n c z y s t q o d z i e ż l K o s z u l e 

w y p r a n e i w y p r a s o w a n e 
w c i q g u 2 4 g o d z ì n l 

M ł ł q p o l s k q a t m o s f e r ę . . . 

W y b o r o w e trunki i n a p o j e 

z n a j d z i e s z w 

K A W I A R N I 
P O L S K I E J 

• LEONA ZWOUtSKIEfiO 

5 1 - 5 3 , rue de Tournai - L I L L E 

(blisko dworca kolejowego) 

M A S Z Y N Y 
D O SZYCIA 

Ets. DASSONVILLE 
102, rue de Paris 
- L I L L E ( N o r d ) 

Marki o stuletniej tradycji 
M I N E R V A 

K O H L E R 
G R I T Z N E R 

D Ł U G O L E T N I A I C A Ł K O W I T A 
G W A R A N C J A © W S Z E L K I E 
N A P R A W Y I CZĘSCI Z A P A S O -
WE © INFORMUJCIE SIĘ O 

CENACH 

L o d ó w k i B O S C H i S I B I R • T e l e w i z o r y T E V E A • 
M a s z y n y d o p r a n i a L I N C O L N 

IMPORT - ELEC 
8 2 

P r z e d s t a w i c i e l : W . N O W A K 

E K S P O Z Y C J A i S P R Z E D A Ż : 

1 5 , P l a c e d e s R e i g n a u x - L I L L E Té l . 5 5 - 6 6 - 8 1 

K u p u j e m y s ł a r e a p a r a ł y w s z e l k i c h m a r e k 

m r f f 
l e p l u s g r a n d c h o i x t 
DE MACHIHES A COUDRE 

MEUBLES ET VALISES 

Maszyni do trikatażn 

P A S S A P 
- _ E t s . P R I N C E : 

- 4 - ^ H 1 4 . f « e S t e . A n n e - L l l L E 

P o k a z y - W y j a ś n i e n i a 
w j ę z y k u p o l s k i m 

A L r A M a r q u e d e I o q u a l i t é 

SPRZEDAŻ HURTOWA 

S. GELDNER 
1 2 , r u e d e s T a n n e u r s - L I L L E 

t é l . 5 7 - 2 8 - 9 0 

O B R U S Y S T O Ł O W E © P O L S K I E P O S Z W Y 
© W S Y P Y © D A M A S © M A T E R I A Ł Y D O 
U M E B L O W A N I A © F I R A N K I : B a w e ł n i a n e 

i T e r g a l © N A K R Y C I A D O Ł Ó Ż E K 

P U C H i P I E R Z E 

M A I S O N J A N K A 
185, RUE DE PARIS, L I L L E ( N O R D ) 
Tél. 5 3 - 9 4 - 2 6 C . C . P. Lille 2 2 2 9 - 3 0 

K O N F E K C J A M Ę S K A 1 D A M S K A 
G A B A R D Y N Y © U B R A N I A © K O S T I U M Y © 
P A L T A © SUKNIE © SPÓDNICE © S W E T R Y 
© B L U Z Y © P O P E L I N Y © T E R G A L © N Y L O N 
© W S Y P Y © P O S Z W Y © D A M A S Y © P I E R Z E 

© B I E L I Z N A P O Ś C I E L O W A 

C e n y b e z k o n k u r e n c y j n e ! 
Wysyłam próbki na żądanie. 
Na życzenie odwiedzani fclierutelą. 

Specialna zniżka 
za okazaniem 
niniejszego ogłoszenia 

Odzież 

r 
O D Z I E Ż 

M Ę S K A , 

D A M S K A 

i D Z I E C I Ę C A 
S p e c j a l n y d z i a ł o d z i e ż y 

w i e l k i c h r o z m i a r ó w 

17 ,4 . r n e L é o n G a m b e t t a 

L I L L E 
t é L 5 7 - 3 2 - 0 4 

1 

P F A F F 
H A J B A R O Z l E i U D O S K O N A L O N A 

M A S Z Y N A 0 0 S Z Y C I A N A Ś W I E C I E ! 
MASZYNA PFAFF — 

ZAWSZE Z NAJNOW-
SZYMI OSIĄGNIĘCIAMI 
TECHNIKI 

I A G Q U E S R A O U E T -
Przedstawiciel rejonowy 
3 , r u e d e la M o n n a i e -
L I L L E ( té l . 5 5 - 1 2 - 8 5 ) 

oraz 
M. SEBERT: 

S q u a r e R o g e r S a l e n g r o — 
LIETH (P . d e C . ) 

M. PAIl lART-DUMURET: 
1 6 0 , r u e d e l à R é p u b l i q u e — 
BBUAÏ-EII-ARTOIS (P . d e C . ) 

M. CAIGHET: 
r o u t e d e C a r n i n — 
CARVm ( P . d e C . ) 

P H A R M A C I E 
D E PARIS 

1 , P l a c e d e l a B a r e - L I L L E 
( o b o k d w o r c a k o l e j o w e g o ) 

POZA ABTTKUŁAHI FARMACEUTTCZHTMI 

ZBAIOZIECIE WSZYSTiO CO DOTYCZY 

O P T Y K I , A K U S T Y K I 
I P R O D U K T Ó W W E -

T E R Y N A R S K I C H 

Specjalny dział ORTO-
PEDII z salonem prób, 
pończochy na żylaki, 
pasy Lecznicze. 

LABORATORIUM do 
badania krwi, moczu, 
plwocin itd. 

11, r u e d e P a r i s L I L L E 
5 6 , r u e d e P a r i s 

W Ł A S N E W Y R O B Y C U -
K I E R N I C Z E 

W Ł A S N A C Z E K O L A D A 

W Ł A S N E D R A Ż E T K I 

W Ł A S N E C H L E B Y 

W Ł A S N E K R U C H E C I A -
S T E C Z K A 

Nasze wyroby są zawsze świeże, wysokiej i i n n E W Ł A S N E S P E -
jakości i po przystępnych cenach C J A Ł Y 

MEBLE 
82, 84, rue de Paris — 

N O W O C Z E S N E 
i S T Y L O W E 

L I L L E 
T e l e p h o n e 5 4 - 7 7 - 2 2 

PROJEKTOWANIE î URZĄDZANIE WNĘTRZ MIESZKALNYCH 

U 
W 
A 

® W S Y P Y • P O S Z W Y 

B I A Ł E W Y S Z Y W A N E 

I K O L O R O W E • D A M A S Y 

O R A Z W S H L K A B I E L I Z N A 

P O Ś C I E L O W A ! 

T o w a r y g w a r a n t o w a n e — 
p i e r w s z y g a t u n e k z i m -

p o r t u 
O d p o w i a d a m osobiście na 

k a ż d y list. 
Jeżel i nie chcecie m i e ć 
k ł o p o t ó w , zwraca jc ie się 

z p e ł n y m z a u f a n i e m 

WUDTSŁAW 
B I A Ł O S I E W I C Z 

8 7 . r a e d « L c i s 

LILLE (i.rd) 
n«AI WTSTUII lA CAM FIAUCIĘ 
PUni PBCT «DBiaiZE. 
UFMMACiE i Pitni lA ŻAIAIIE. 



•SSI-
E L L E 

et 

L U I 
D O U A I 

<na w p r o s ł d w o r c a ) 
Tél. 88-60-04 

Zawiadamiamy Szanow-
nych Klientów, że posia-
damy na składzie boga-
ty wybór odzieży mę-
skiej, damskiej i dziecię-

cej 

N A J N O W S Z E 
L E ! 

M O D E -

A N A J M O D N I E J S Z E K O -
L O R Y ! 

• C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 
5°/« Z N I Ż K I D L A L I C Z -
N Y C H R O D Z I N I P E N -
S J O N O W A N Y C H 

PŁYTY NA ŚWIĘTA 
M a i s o n d u D i s q u e E M I L E H U E T 

4 3 , RUE DES ESCALIERS B R U A Y - E N - A R T O I S 
P r o p o n u j e m y WAM: 
o W S P A N I A Ł Y W Y B O R P Ł Y T Z A G R A N I C Z N Y C H A T A K 2 E P O L S K I C H . 
O N A G R A N I A N O W O C Z E S N E J M U Z Y K I J A Z Z O W E J 
O E L E K T R O F O N Y I T R A N Z Y S T O R Y 
O P I O S E N K I I N U T Y 
O B A N D O N I E A . A . i Fr. CROSSIOS 
O G I T A R Y E L E K T R Y C Z N E 
CENY SPECJALNE DLA DYRYGENTÓW I K.1EROWNIK.OW ORKIESTR 

S P R Z E D A J E M Y i W Y P O Ż y C Z A M Y 
Na dogodnych warunkach wszystkie 
urządzenia i sprzęt do gier w kafejkâch 
Aparaty wszystkich marek! 

J ó z e f Ł U K O M S K I 
2 - t e r , m e de Stal ingrad SRUAY S /ESCAUT (Nord ) 

POKAZY I SPRZEDAŻ 

Ets PICOT eł Fils 
17, Place Clemenceau, B E T H U N E 

© DOSKONAŁY OBRAZ 

© TELEWIZORY PHILIPS SĄ DOSTO-
SOWANE DO ODBIORU DRUGIEGO 
PROGRAMU 

© NOWOCZESNA TECHNIKA ODBIORU 

© NAPRAWY GWARANTOWANE 

Ubierajcie się w firmie: 

BOLDODUC MARCHAND 
D o u a i : S o m a i n : D e n a i n ; 

4 , r o e d e la M a d e l e i n e 7 , r u e L a n o y 6 5 , r u e d e V i l l a r s 

Szanowni Klienci mogą sami sprawdzić: 
• f a k o t ć 

• k o m f o r t 
• w y b ó r 

• c e n y • 

O d z i e ż m ę s k a , d a m s k a « r a z d l a d z i e c i i m ł o d z i e ż y 

U R Z Ą D Z E N I A 0 0 O B R Z E W A N I A 
PIECE K U C H E N N E • RUTANE • PROPANE 

COMBI 
r a m = m 

r* 

W 
O < 

2 voitures 
en UNE 

petit bus 
• 8 places 

ou camionnette 
^ 830 kgs 

de charge 

o 
żądajcie 
próbnych jazd! 

S.A.O.I .Ä.V, 
Société Anonyme de Diffusion 
Industrieiie des automobiles 

1 0 . bd. Saly -

V A L E N C I E N N E S ( M ) 
tél. 4 6 - 3 4 - 7 1 i 4 6 - 3 0 - 6 3 

MIĘSO -
WĘOLINY 
oraz 

WYROBY G A R M A Ż E R Y J N E 

F. Janiak 
8 4 , rue de la République 

R R U A Y - E N - A R T O I S 
Wie l k i wybór S P E C J A L N O Ś C I 
P O L S K I C H - D A N I A G O T O W E 

na zamówień e 

,ŁJŁ1 

i 5 # > t'W/Z'im^-m' 

2 obszerne nowoczesne magazyny gwarsyntują W a m nie spotykany dotąd wybér. . , , . , . . . ^ , , . . , , 
C O N F O R L U X M E N A G E R : Elementy — szafki — kredensy — stoły 1 krzesła (stale na składzie 150 stołów t-óznych rozmiarów 1 kolorów) — Kuchn'e 

gazowe 1 na węgiel — Pralki elektryczne — Lodówki... j , c , 
C O N F O R L U X A M E U B L E M E N T : Sypialnie — jadalnie (klasyczne 1 nowoczesne) — Studia, Salony. -

K O R Z Y l S l C I s 

Dogodne warunki sprzedaży kredytowej 
Bezpłatna konserwacja i » sprzedaży (części i robocizna) -W ciągu roiku 

Rabat 10"/« przy szybkiej wpłaoie 
Premia dla każdego kupującego 

E T S . J A C Q U E S D E V A U X — i-hìs, m c P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 - b i s ) M A R L E S - L E S U M E V E S — T e l : I O 



JAKA JESTEŚ * JAK CIĘ WIDZĄ 
(rozwiqzanie ankiety ze str. 8) 

Z a t rzy o d p o w i e d z i i d e n -
t y c z n e w k a ż d e j z s e r i i p y -
tań — p o l i c z 3 purakty. 

N a p r z y k ł a d , j eś l i p r z y p y -
t a n i a n r 2, z a r ó w n o ty , j a k 
m ą ż , j a k o s o b a t r z e c i a , w p i -
sa l i l i terką „ b " — p o l i c z 3 
p u n k t y . 

Jeś l i d w i e o s o b y w p i s a ł y 
„ b " , a o s o b a t rzec ia — inmą 
l i c z b ę — p o l i c z 2 p u n k t y . 

Jeś l i t y l k o j e d n a o s o b a w p i -
sała „ b " , d r u g a „ a " , a t r z e c i a 
„ c " — w p i s u j e s z 0. 

Z s u m u j p u n k t y . 
Jeżeli otrzymałaś w sumie 

33 do 45 punktów — to zna-
komlele, o z n a c z a to , że w i -
d z i s z s i e b i e tak, j a k w i d z ą c i ę 
inn i . W y n i k a s t ą d , że j e s t e ś 
s z czera , p r o s t o l i n i j n a , że z n a s z 
s w o j e w a d y 4 z a l e t y . I j u d z i e 
c i ę lub ią za to , a m ą ż j e s t z 
tobą n a p e w n o b a r d z o s z c z ę ś -
l i w y . 

Jeśli otrzymałaś w sumie 21 
do 23 minktów — te dobrze. 
M o ż e s z b y ć z sieibie z a d o w o -
l o n a . Z n a s z s ieb ie i n i e m a s -
k u j e s z s ię zibytnlo p r z e d 
iiudżmi. 

JeśU otrzymałaś 6 do 21 
punktów — wynik jest średni. 

Nie o z n a c z a , że j e s teś n i e d o -
brą ż o n ą , c z y złą m a t k ą , o z n a -
cza t y l k o , że c z ę s t o p a t r z y s z 
n a s i e b i e i n n y m i o c z a m i n i ż 
t w o j e o t o c z e n i e . 

Jeśli otrzymałaś poniżej 6 
punktów — to niedobrze. J e -

steś zapatrzona w siebie, n i e 
w id z i s z siwoicli w a d , n ie l i -
czysz s ię z innymi . Opin ia , 
j aką sobie w y s t a w i a s z jest 
sprzeczna z op in ią t w e g o o t o -
czenia. Na l e ża ł oby s ię zasta-
now i ć poważn i e , d laczego tak 
się dz i e j e . 

P O 1 O n i T r o y e s ! 

U R O C Z Y S T O Ś Ć 
C H O I N K O W A 

D L A D Z I E C I P O L S K I C H 
odbędzie się 30 grudnia br. 

w sali merostwa 
„Cartier Bas " , 

Place Saint-Nizier w Troyes. 
Początek programu o godz. 15 

W programie: występy dzie-
ci polskich, tańce polskie w 
wykonaniu zespołu francus-
kiego, występy polskiego ze-

społu folklorystycznego, przy-
bycie ŚW. Mikołaja, śpiew, m u -
zyka i wiele niespodzianek! 

Na zakończenie — W I E L K A 
Z A B A W A T A N E C Z N A 

Początek zabawy o godz. 21. 
K O M I T E T O R G A N I Z A C Y J -

N Y S E R D E C Z N I E Z A P R A -
S Z A na uroczystość clio4nko-
wą wszystkie organizacje pol-
slcle. Polonię z Troyes i okolic! 

Przybądźcie na naszą uro-
czystość ! 

31 grudnia 1962 r. odbędzie się 
W I E L K I B A L S Y L W E S T R O W Y 

organizowany, jak co roku, 
przez Z W I Ą Z E K U C Z E S T -
N I K Ó W P O L S K I E G O R U -
C H U O P O R U w Paryżu, w 
salacb merostwa rV arron-
dissement, 2 Place Baudo-
yer, Paris IV . 

Początek godz. 21. 
Doborowa orkiestra pol-

sko-francuska 
Bufet własny 
Liczne atrakcje I nie-

spodzianki. 

avec 
IL ̂ mwiààm^mMi^ 

tout le m o n d e 
a les moyens de s'offrir 

une voiture neuve 

Nowy sposób sprzedaży 
pozwala Państwu zamówić 
swą nową Renault przy zło-
żeniu zaledwie 100 nf na 
konto Epargne-Libre, któ-
re otworzy Wam bezpłatnie 
każdy koncesjonariusz czy 
przedstawiciel firmy Re-
nault. Resztę należności 
gotówkowej wpłacą Pań-
stwo później, składając do-

wolne sumy na swe konto 
Epargne-Libre. Pieniądze 
tak ulokowane przynoszą 
4%, a można je zawsze wy-
cofać na niespodziewane 
wydatki. Po wpłaceniu na-
leżności gotówkowej otrzy-
mujecie Państwo samo-
chód... 1 dysponujecie peł-
ną swobodą w pokryciu 
reszty należności, choćby 
w 24 ratach miesięcznych. 
Korzystajcie z Epargne-Li-
bre dla urzeczywistnienia 
marzeń: niedzielnych ucie-
czek do słońca i swobody, 
przy kierownicy nowiu-
sieńkiej Renault. 
Wpłacajcie ile chcecie 1 
kiedy chcecie! 

EPARGNE LIBRE RENAULT 
Z O N E N O R D 

4 O D D Z I A Ł Y 
26 K O N C E S J O N A R I U S Z Y 

P R Z Y S Ł O W I A 
M Ą D R O Ś C I Ą NARODÓW 
Uzupełnienie przysłów 
zamieszczonycii na str. 31 
A . niż z g ł u p i m n a «szczupaki 
B . t y m n a s tarość trąc i 
C - t a m cnoty gasną 
D. lecrz i»raca 
E. nie cierT>i w zimie głodu 
F. kobyłka u płotu 
G . m u r n i ższy o d p ł o t a 
H. t ego s e r c u n i e żal 
I. t e m u s i ę z i e l e n i 
J. o b a s i ę b ó j ta 
K . r o s a o c z y w y j e 
L. j a k a m a t k a , t a k a c ó r k a 
Ł . j a k i o j c i e c , t a k i s y n 
M . t e n s a m w n i e w p a d a 
N. t a m t r z e b a ' k i j o c h y 
O. j e n o d o p a c h o ł k a 

Album zyczeń i pozdrowień 

o 'Państwo Kornelia i Marian 
T R E L O W I E z LlUe (Francja) 

P a n Mar ian . T r e l a j e s t o d 
w i e l u l a t Insipeiktorem K o l -
IKirterem „Tygwłn l lka P o l s k i e -
g o " w p ó ł n o c n e j F r a n c j i i z 
t e j r a c j i zinany j e s t l i c z n y m 
n a s z y m C z y t e l n i k o m , c i e s z ą c 
s ię i ch s y m p a t i ą . J e g o M a ł -
ż o n k a , P a n i K o r n e l i a T r e i c w a 
j e s t c e n i o n ą n a u c z y c i e l k ą j ę -
z y k a p o l s k i e g o w o k r ę g u LaMe. 

Z o k a z j i s r e b r n y c h g o d ó w , 
25 l a t m a ł ż e ń s t w a . R e d a k c j a i 
A d m i n i s t r a c j a „ T y g o d n U c a 

P o l s k i e g o " s k ł a d a j ą J u b i l a t o m 
n a j s e r d e c z n i e j a z e ż y c z e n i a . 
Ż y j c i e s to la t ! 
O Rodzinom Władysława 
K R A J E W S K I E G O i Jana 
K R A J E W S K I E G O z Oleśnicy 
Śląskiej w woj . wrocławskim 

Z d r o w i a , szczęścia S. w s z e l -
k i c h i)omyśl.Tiośca z o k a z j i B o -
żego N a r o d z e n i a i N o w e g o R o -
ku — życzy K . J. (Le Creusot) 
© Państwo S E R U S I O W I E z 
Ujścia Jezuickiego pow. G r ę -
Imszowo w woj . krakowskim 

D r o g i P r z y j a c i e l u w r a z z 
Ż o n ą i d z i e ć m i . W ajwiąziku z 
nadohCKłzącyml Ś w i ę t a m i B o -
ż e g o N a r o d z e n i a i N o w e g o 
R o k u ś lę W a m s e r d e c z n e p o -
z d r o w i e n i a ż y c z ą c d u ż o z d r o -
w i a i w s z e l k i c h d ó b r w p r z y -
s z ł y m r o k u . P r o s z ę p o z d r o w : 
wsz j rs tk i ch t y c h , k t ó r z y m n 
z n a l i 1 'znają jesizcze. H e l e 

W esofych 
i Pomyślnego 

Swiqt 
R-oku 

życzy 

Rodakom no C a ł y m 

POLSKIE BIURO 
Świecie 

PODRÓŻY 
„ORBIS" 

i zaprasza w odwiedziny do Kra ju w roku 1 9 6 3 

. O R B I S " W A R S Z A W A , ul. Brocka 16, tel. 6 0 2 - 7 1 
' O R B I S " P A R Y Ż , 18, rue Louis le Grand, tel. OPE 5 2 - 2 6 , RIC 0 5 - 6 0 
. O R B I S " B R U K S E L A , 4, rue du Progrés, tel. 1 8 - 7 6 - 9 6 

n i e c h a j b ę d z i e g r z e c z n a i d o -
r ę c z y p o z d r o w i e n i a o d e m n i e 
C i o c i F e i i i j e j S y n o w i o r a z 
u ś c i ś n i e d ł o ń r ó w n i e ż o d e 
m n i e s w o j e j S i o s t r z e L o d z i , 
j e j m ę ż o w i i i c h C ó r e c z c e — 

Paweł JaebiuL z L e Cateau 
(Nord) 
O Pan Zbis^niew P A C E N -
K O — Turek, uL Milewskie-
go 5 

D r o g i Z b y s z k u , B o k a z j i 
Ś w i ą t i N o w e g o Roiku ż y c z ę 
C i d o b r y c h w y n i k ó w w n a u c e , 
a c a ł e j R o d z i n i e d u ż o n o w o -
r o c z n y c h p o m y ś l n o ś c i — 

życzliwa W a m ciocia A n -
dzia z Paryża. 
© Państwu K R U S Z E L N I C -
K I M z Gołe j w puw. Kępno 
woj . poznańskie 
© Państwu K R U S Z E L N I C -
K I M z Katowic ul. Feliksa 
Kona 7 m 10 
© Państwu K R U S Z E L N I C -
K I M z Polskiej WoU w woj . 
zielonogórskim 
© Państwu K R U S Z E L N I C -
K I M Wrocławia ul. Chro -
brego 4 m 2 

C a ł e j D r o g i e j R o d z i n i e z 
o k a z j i Ś w i ą t B o ż e g o N a r o d z e -
nia i N o w e g o R o k u d u ż o 
szczęśc ia , z d r o w i a , p o m y ś l n o ś -
c i i d ł u g i c h la t ż y c i a — p r z e -
syła K . J. (Le Creusot) 
© Pani Jadwiga N O C U L A K z 
Gołej w pow. Kępno w woj . 
poznańskim 

C a ł e j R o d z i n i e ż y c z ę w e s o -
ł y c h Swląt, z a b a w y , s z c z ę ś c i a 
i z d r o w i a o r a z d ł u g i c h l a t ż y -
c ia i i pomyś lnośc i w n a d c h o -
d z ą c y m N o w y m R o k u — 

K . J. (Le Creusot) 
© P»n Stanisław A N T K O -

W I A K — Domaradzice w woj . 
poznańskim. 

K o c h a n y S t a s i k u ! W e s o -
ł y c h i r a d o s n y c h Ś w i ą t B o ż e -
g o N a r o d z e n i a d z a r a z e m 
sziczęś l iwego N o w e g o R o k u 
d l a C i e b i e i c a ł e j R o d z i n y , ś le 

Wujek z Ciocią 1 całym ro -
dzeństwem z Francji. 

© Pan Stanisław P Ł O N -
C I E N I C Z A K — SzymonkI 
pow. Rawicz, (woj. poznań.) 

K o c h a n y S z w a g r z e i S i o s t r o 
z dsdećmi , m i ł y c h i w e s o ł y c h 
Ś w i ą t B o ż e g o N a r o d z e n i a , d u -
ż o z idrowia 1 s z częś c ia w N o -
w y m R o k u , śle W a m 

całe Rodzeństwo z Franejl. 

© Pan Józef G O N D E K z 
Cieplic, Pan Roman D Y J A K 
oraz Rodzina Państwa B R Z E S -
K I C H z Majdana Sienlawskle-
go w pow. jarosławskim woj . 
rzeszo w s k i ^ o . 

P r z e s y ł a m y W a m w s z y s t -
k i m n a j s e r d e c z n i e j s z e ż y c z e -
n i a z o k a z j i S w l ą t B o ż e g o N a -
r o d z e n i a 1 ż y c z y m y W a m 
s z c z ę ś l i w e g o N o w e g o R o k u — 

Nicolas Brzeski z Erauin-
gtaem Lys (Nord). 

© Państwu Katarzynie I 
Franciszkowi K R Z Y W D A z 
Sosnowca itl. Ormowców B 8 

Dla B a b u l e ń k i , K a s i e ń k i i 
D z i a d u s i a F r a n u s i a n a j s e r -
d e c z n i e j s z e ż y c z e n i a s p o k o j -
n y c h Ś w i ą t o r a z s z c z ę ś l i w e g o 
N o w e g o R o k u zasy ła ją — 

Janusz, Paulette, Staś, cór-
ka Wanda z Mężem oraz pani 
Aleksandra z Francji. 

© Pan John M A L O T A — 
2915 N. A V E R S , A v e — C H I -
C A G O 18, III U S A . 

Z o k a z j i Ś w i ą t B o ż e g o N a -
r o d z e n i a i N o w e g o R o k u p r z e -
s y ł a s e r d e c z n e ż y c z e n i a w 
i m i e n i u K o l e g ó w , b y ł y c h k o m -
b a t a n t ó w z K o m i s j i W c i e l e -
n i o w e j A r m i i g e n . S i k o r s k i e -
g o z 1939—1940 — 

Stanisław MłodzińskI zam. 
10, rue Hardelot — Sallaumi-
nes (P. de C.). 

T Y G O D N I K P O L S K I 
La Semaine Polonaise 

23. rue Taitbout. Paris IX 
Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92.20 - 76 Paris 

Przedstawiciel w Belgii 
Ol. KUC, 

LIEGE, — 90, rue Louvrex 
C.C.P. 66.69.45 Liège 

Przedstawiciel w Polsce 
RUCH — Warszawa 

ul. Wilcza 46 
Cena prenumeraty: 
kwartalnie: 4 N.P. - 55 Fr.B. 
półrocznie: 7 N.F. - 10* Fr.B. 
rocznie 13 N.F. - 180 Fr.B. 

Le Garant: 
M. Darche 

IMPRIMERIE 
Zakład araflczny „Rucłi" 

Varsovie, ul. Ludna 4 



w l O S K I po lskie zdają się d r z e m a ć p o d pierzyną śniegu. Na równinac l i , w y ż y n a c h 
i podgórzach — w o k o ł o cisza i biel . Jest to j ednak ty lko pozorna pustka 
i sielski spokó j . R o l n i k ó w nie ma na polach , r zadko gdzie prze jedz ie w ó z , ale 
w obe jśc iach , w pomieszczeniach gospodarskich , za p o k r y t y m i śnieg iem o p ł o t k a -
mi w r e codz ienna praca . Nikt nie patrzy bezczynnie przez okna, w s z y s c y za -

ję c i są robo tami r e m o n t o w y m i przy maszynach i narzędziach, r e p e r a c j a m i sposob iącymi , 
w s z y s t k o c o przydatne ro ln ikowi do w c z e s n o w i o s e n n y c h p r a c w polu . T u i ó w d z i e z a o r y w u -
j e się k a w a ł k i z iemi w pobl iżu zagród p o d spec ja lne u p r a w y o g r o d o w e . Trzeba ro lę p r z y -
g o t o w a ć d o odrobienia strat, j ak ie powsta ły w sezonie w i o s e n n o - l e t n i m 1962 roku w s k u t e k 
w y j ą t k o w o n i e s p r z y j a j ą c y c h ro ln i c twu w a r u n k ó w a tmos ferycznych . Szczegó lne j opieki w y -
m a g a r ó w n i e ż w zimie cały inwentarz ż y w y . Żadna k r o w a , żaden pros iak ani kura czy s<ió 
n ic nie znajdą na ziemi p o k r y t e j śniegiem, w i ę c dopominają się głośno o jedzenie. Trzeba 
s p r a w i e d l i w i e i oszczędnie obdzie l ić całą tę wrzeszczącą gromadę , b o paszy po n i e u r o d z a j -
n y m r o k u nie nazbierano zbyt wie le . P o n i e p o m y ś l n y m roku, k tóry odchodz i , r o ln i cy od t e -
g o roku , k tóry p r z y b y w a , oczekują korzystn ie jsze j aury . W s z y s c y t»owiem w i e d z ą : nie t y l -
ko o d rzete lne j pracy , ale w d u ż y m stopniu od p o g o d y zależą w y n i k i h o d o w l i i u p r a w . 

A 




